
Jerzy Madzelan 

 

 

OPOWIEŚCI BROKOWSKIE 

BROK – GRÓD, MIASTO, OSADA, MIASTECZKO 

 

 

Dawno, dawno temu i choćby nawet liczyć z dokładnością do lat stu, to nie wiadomo 

jak dawno, powstał gdzieś w miejscu obecnego miasteczka Brok albo w jego okolicy – gród. 

Wielu wskazuje, że nazwa miasta pochodzi od rzeki o tej samej nazwie, co wskazywałoby, że 

gród leżał u jej brzegów. Nie oznacza to, że dawny Brok leżał kilka kilometrów na południowy 

wschód, przy obecnym ujściu rzeki Brok zwanej też Broczyskiem do Buga, bo to nie miasto 

musiało zmienić swoje położenie, ale Bug i Broczysko mogły odmienić swoje koryta. W końcu, 

skoro Bug wyczyniał i wyczynia różne ekstrawagancje, to i Broczysku trudno odmówić prawa 

do odrobiny szaleństwa. Mógł też Brok powstać na wysokim, północnym brzegu Buga, tyle że 

wówczas położonym bardziej na południe, a podczas jednej z apokaliptycznych powodzi, Bug 

brzeg podmył, po czym osada runęła w nurty rzeki i ślad po niej zaginął. Liczne pamiątki po 

tych kataklizmach widoczne są na mapie w postaci okalających obecny Bug starorzeczy i błot. 

Na bardziej szczegółowe omówienie spraw hydrologicznych przyjdzie jednak jeszcze pora. W 

tym miejscu należałoby przytoczyć jakąś legendę o pochłonięciu grodu niczym Sodomy i 

Gomory, jako kary za złe prowadzenie się mieszkańców. Zgrzeszyć mogli archeobrokowiacy 

choćby istniejącym w tym miejscu targiem, na którym handlowano także niewolnikami, bo 

szlak zwany romantycznie bursztynowym, słynął raczej z tego godnego potępienia procederu. 

Był to hit eksportowy przedpiastowskich ziem polskich, ale i Piastowie nie gardzili początkowo 

sprzedażą ludzi, z których wielu trafiało do arabskich kalifatów. Podobno w niektórych 

zachowanych taryfach celnych z lat 1226 i 1246 mowa jest o wymianie „dziewek i bydła”1. W 

owym czasie wojna była stanem permanentnym, choćby z tego powodu, aby dać jakieś zajęcie 

książęcej drużynie. Tym samym jeńców oraz cywili pędzonych ze zdobycznych terenów nigdy 

nie brakło. Tony srebra, które zwieziono na ziemie polskie, by posłużyły stworzeniu naszej 

państwowości, z pewnością nie pochodziły z handlu bursztynem, woskiem, miodem i skórkami 

wiewiórek. Pamiątką po tym brudnym handlu są często odnajdywane na naszych ziemiach 

srebrne arabskie dirhemy. Kościół przyczynił się do wygaśnięcia tej lukratywnej aktywności, 

gdyż sprzeciwiał się sprzedaży w niewolę chrześcijan, a poganie z tym większą gorliwością 

przyjmowali chrzest.  

 
1 Norman Davies, Boże igrzysko. Historia Polski, t. 1, s. 116.  
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Ilustracja 1. Przykład niszczycielskiej działalności Buga. Góra Zamkowa w Drohiczynie na przełomie 

XIX i XX w. Pod górą widoczne wielkie osuwisko2. 

Jeden z najwybitniejszych polskich mediewistów pisał: „Itinerarium3 kupców jeżdżących z 

towarami z Pomorza na Ruś wyznaczone było przez Płock, Pomnichów, Serock, Wyszków, 

Brok”4. Możliwie więc, że Brok znano wówczas nawet w Bagdadzie, bo kupcy arabscy 

poruszający się od targu do targu i od grodu do grodu przekazywali sobie informacje o 

najważniejszych punktach na trasie. Ciągnąc dalej ten wątek, należałoby napisać, iż był to gród 

potężny o kilkunastu bramach, pełen bogactw i zachwycających budowli…, ale nie był. Ot, 

skupisko drewnianych budynków otoczonych wałem z ziemi i drewna. Ci, którzy szukali źródła 

jakiegoś zarobku przy grodzie, znajdowali schronienie w wykopanych ziemiankach, inni lepili 

sobie z chrustu i gliny nędzne chatynki, a ci, co się dorobili, stawiali drewniane chaty. Zbyt 

wiele w takie siedziby nie było sensu inwestować, bo gdy wróg się zbliżał, to podgrodzie 

puszczano z dymem. 

 

Ilustracja 2. Mapa przebiegu wczesnośredniowiecznego szlaku bużańsko-wiślanego,              

na odcinku między Serockiem i Zaszkowem5. 

 
2 Zygmunt Gloger, Dolinami rzek. 
3 Itinerarium – pochodzące z języka łacińskiego pojęcie oznaczało pierwotnie plan podróży. Obrastając w 
przeróżne opisy i relacje, plany przekształcały się w rodzaj przewodników [przyp. aut. artykułu].  
4 Henryk Samsonowicz, Miasta w społecznej przestrzeni średniowiecza, s. 10. 
5 J. Ościłowski, Przeprawy rzeczne na szlakach Mazowsza Północnego we wczesnym średniowieczu, [za:] Dorota 
Stabrowska, Pułtusk. Przedlokacyjna struktura osadnicza, ilustr. 9, s. 13. 
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W grodach urzędowały ważne persony określane początkowo łacińskim mianem 

comites, a później zwane kasztelanami. Ten, mianowany przez władcę lokalny dygnitarz 

dzierżył w swym ręku władzę administracyjną, sądowniczą i wojskową. W bardzo grubym 

przybliżeniu można go określić jako starostę o władzy nieomal dyktatorskiej, sędziego 

powiatowego i komendanta okręgu wojskowego w jednej osobie. Wraz z nadejściem 

chrześcijaństwa, grodzisko wzbogaciło się o kościół – w Broku z pewnością drewniany. Wręcz 

nie godzi się tego pisać, ale miejsce, w którym stanął kościół mogło być wcześniej siedzibą 

kultu pogańskiego, jak pisał bowiem jeden z najwybitniejszych historyków zajmujących się 

dziejami naszego regionu: „Początki Broku sięgają zapewne czasów przedhistorycznych”6. 

Grody i kościoły chrześcijańskie nie powstawały w próżni, ale w właśnie w miejscach, do 

których lud ściągał by czcić swe bałwany, a przy okazji powstawały większe skupiska ludzkie 

i rodził się handel. Zakładanie w miejscach dawnych kultów świątyń chrześcijańskich miało na 

celu z jednej strony „tępienie zabobonów i zwyczajów pogańskich, względnie przyoblekanie 

ich w nową szatę chrześcijańską”, z drugiej zaś „zapewniało instytucjom kościelnym stałe 

dochody”7.  

 

Ilustracja 3. Komputerowa rekonstrukcja kościoła istniejącego w Święcku Strumianach                             

od drugiej połowy wieku XI8. 

Kościoły i klasztory stanowiły także miejsca, gdzie strudzony kupiec mógł liczyć na bezpieczny 

nocleg. Kupcy podróżowali tym chętniej, że państwo polskie przybierało formy organizacyjne 

znane im z zachodu Europy, co dawało handlowcom poczucie pewnego bezpieczeństwa. Gród 

nadal panował nad podgrodziem, a jego architektura była równie prymitywna, jak ta sprzed 

chrztu Polski, choć zapewne przybyło w Broku kilka chat z bali. Podgrodzie rozwijało się 

 
6 Ks. Witold Jemielity, Diecezja łomżyńska, s. 220. 
7 Maleczyński Karol, Najstarsze targi w Polsce i stosunek ich do miast przed kolonizacyą na prawie niemieckiem, 
s. 54.  
8 Danuta Jaskanis, Archeologiczne ślady najstarszej budowli sakralnej na wschodniomazowieckich peryferiach w 
Święcku Strumianach w woj. podlaskim, ryc. 2, s. 256 
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żywiołowo. Uliczki, zaułki, place powstawały bez głębszej myśli, ot tak jak mieszkańcom było 

wygodniej, więc trudno byłoby się dopatrzyć jakiegoś planu. Były tu kramy, warsztaty, mniej 

i bardziej podłe karczmy, które służyły nie tylko napitkiem, posiłkiem i rozrywką, ale także 

miejscem do spotkań towarzyskich, prowadzenia rozmów handlowych i zawierania transakcji. 

Najważniejszym punktem polskiego protomiasta był plac targowy, a skoro był handel, to byli 

tu kupcy, przekupnie, tragarze, przewoźnicy i celnicy. Byli też specjalni sędziowie, a to z tej 

przyczyny, że na targ przybywali nie tylko poddani władzy kasztelana mieszkańcy okolicy, ale 

także ludzie z innych stron, a nawet spoza granic księstwa. Nie można więc było zwlekać z 

wydaniem wyroków i dla karania występków popełnionych na targu należało stworzyć 

oddzielny sąd doraźny. Targową władzę sądowniczą dzierżył specjalnie wyznaczony przez 

księcia urzędnik, co zapobiegało faworyzowaniu ludności miejscowej. Tylko bowiem szybki i 

bezstronny wymiar sprawiedliwości mógł ściągnąć na targowisko zasobnych obcych kupców, 

a tym samym pomnażać dochody księcia. Sędzia ten rozstrzygał w sprawach, w których stroną 

byli przyjezdni. Później książę zwykle przekazywał swą władzę sądowniczą nad targiem w ręce 

pana tej ziemi. Ten zaś sprawował ją samodzielnie lub np. przez wójta albo sołtysa. Bez 

względu na to, kto tę władzę sprawował, to wyroki wydawał w imieniu księcia i marny był los 

tego, kto złamał prawo. Wyroki zapadały bowiem takie jak za przestępstwa dokonane w 

obecności władcy. Kupować i sprzedawać na targu „mógł każdy, bez wyjątku, bez względu na 

swój stan i pochodzenie zarówno rycerz, jak i duchowny, człowiek wolny, czy przypisaniec9”10, 

co stanowiło najważniejszą cechę wolności targowej. Według Stanisława Pazyry prawo 

targowe i wolność targowa stanowiły zalążek mieszczańskich przywilejów.   

Dawniej cło pobierano także wewnątrz państwa w komorach rozsianych wzdłuż traktów 

handlowych, tak lądowych, jak i rzecznych. Cło nakładano na wszystkie towary, nie zważając 

czy je wwożono, czy wywożono. Komory celne sytuowano zwykle przy kasztelaniach, bo 

zawsze byli tu zbrojni, którzy mogli rozstrzygnąć powstałe przy ocleniu nieporozumienia, a 

pobrane w naturze cło, było, gdzie składować. Część pobranych ceł przeznaczano na 

utrzymanie w należytym stanie dróg istniejących na obszarze podporządkowanym kasztelanii. 

Prowadzący przez Brok trakt był prawdopodobnie nieporównywalnie lepiej utrzymany niż ten, 

z wieku dajmy na to XVIII. Ta międzynarodowa arteria wchodziła w skład szlaków, z których 

zgodnie z wolą władcy obowiązani byli korzystać kupcy. Podług zwyczajowego prawa 

polskiego z XIII w. przestępstwo popełnione na takim szlaku oznaczało złamanie miru 

domowego władcy, a rzezimieszek podlegał tej samej surowej karze obojętnie, kto był jego 

ofiarą – drobny kupiec czy wielki rycerz. Wożono przez Brok wiele towarów, a jednym z 

głównych była sól, wydobywana wówczas m.in. w rejonie Drohobycza. Soli potrzebowali 

wszyscy, toteż awansowała do roli twardej waluty. W Broku i Brańszczyku (wówczas Brańsk, 

ale dla jasności przekazu będę używał nazwy Brańszczyk) pobierano od wozu 12 krusz11 soli, 

od łodzi krusz 50, a pieszy przenoszący towary na swych własnych plecach płacił 6 kunich 

skórek cła12.  

 
9 Chłop mający dziedziczne prawo do uprawiania swej roli, lecz niemający prawa do swobodnego opuszczenia 
pańskiej ziemi [przyp. aut. art.]. 
10 Maleczyński Karol, dz. cyt., s. 117.  
11 Nie ustaliłem, jak duża była owa „krusza” w przeliczeniu na współczesne jednostki miary. 
12 Stanisław Weymann, Cła i drogi handlowe w Polsce piastowskiej, s. 117. 
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Ilustracja 4. Wały grodziska na pograniczu wiosek Wnory i Grodzkie (w powiecie 

wysokomazowieckim). Rok 1910. Narysował z natury Zygmunt Gloger13. 

Nie wiadomo, kiedy wzniesiono pierwszy kościół w Broku, ale historycy zajmujący się 

dziejami diecezji płockiej, uważają, że pierwsza świątynia pod wezwaniem św. Andrzeja 

Apostoła mogła tutaj stanąć już w wieku XI. Nie jest wykluczone, że około tysiącletnim 

rodowodem cieszą się także parafie w Brańszczyku, Nurze i Zuzeli14. Ten najstarszy brokowski 

dom Boży powstał zapewne za sprawą benedyktynów, bo to oni prowadzili w X i XI w. pracę 

misyjną na Mazowszu15. Istnienie w Broku ośrodka miejskiego potwierdza dokument z roku 

120316 zawierający informacje o uposażeniu biskupstwa płockiego. Mowa w nim o grodzie 

obronnym i kościele w Broku oraz przynależnych do grodziska wioskach: Staruici (Starzwice? 

– dziś nieznane), Cricosi (Krzykosy? – dziś nieznane), Hymelouo (Chmielewo), Neuscurime 

(Nieskórz), Chlopica (Chłopica – dziś nieznana), Crucouici (Krukowice – dziś nieznane), 

Nagoseuici (Nagoszewo), Sdimire (Zdzimirze? – dziś nieznane), Camblouo (Kębłowo – dziś 

nieznane), Neotruse (Neotruże – dziś nieznane), Budiseuci (Budziszewice – dziś nieznane), 

Cruse (Krusze – dziś nieznane), Blone (Błonie – dziś nieznane), Tuorimirici (być może chodzi 

o wioskę Tworki k. Czyżewa, a są też tacy, którzy uważają, że była to pierwotna nazwa 

Morzyczyna17), Kamerarii (zapewne Komorowo k. Ostrowi), Grodec (Gródek – dziś nieznany), 

Udrino (zapewne Udrzyn). Daniny na rzecz kościoła brokowskiego składała wioska 

Malichinino (zapewne Małkinia)18. Warsztatów przybywało, bo przecież ktoś musiał służyć 

pomocą podróżnym i kupcom, zaspokajać potrzeby urzędujących w grodzie wielmoży i ich 

 
13 Zygmunt Gloger, Grody piastowskie, „Ziemia” nr 38 z 17 września 1910 r. 
14 Ks. Tadeusz Żebrowski, Zarys dziejów diecezji płockiej, s. 12-13.  
15 Tamże, s. 80.  
16 Tekst powstał najprawdopodobniej kilkadziesiąt lat później, ale zawarte tam informacje odnoszą się do 
przełomu XII i XIII w., co wyjaśniono w dziele Monumenta Poloniae Historica, t. 5, k. 420: „Ponieważ w czasach, 
do których założenie biskupstwa płockiego odnieść należy, nie wystawiano u nas jeszcze żadnych dokumentów, 
korporacye interesowane spisywały sobie donacye książęce prywatnie, aby je utrzymać w ciągłej ewidencyi. Gdy 
w późniejszych czasach od XIII wieku począwszy, prawną podstawą każdej posiadłości i każdej prerogatywy był 
dyplom pisany, dawne instytucye, o ile się nie postarały zawczasu o potwierdzenie swoich posiadłości i praw 
przez kuryę rzymską, zagrożone będąc utratą swego mienia dla braku książęcego przywileju, uciekały się nieraz 
do podrabiania dokumentów, mieszcząc w nich albo tylko spis pierwotnych nadań, albo dodając do nich czasem 
prawa i przywileje pożądane, których nie posiadały, a na podstawie pierwotnej donacyi posiadać nie mogły”. 
17 Słownik geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich, t. XV, cz. 2, s. 354.  
18 Monumenta Poloniae Historica, t. 5, k. 434-440. 
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gości, urzędników, wojowników, służby, a także wytwarzać produkty na potrzeby okolicznych 

kmieci. Warsztaty bardziej uciążliwe, te co wydzielały smrodliwe wapory (jak choćby 

garbarskie i rzeźnie) wyprowadzano poza podgrodzie, toteż zanim podróżny gród brokowski 

zobaczył, to już go pewnie letnią porą z daleka wyczuł nosem. Ilu mieszkańców liczyły sobie 

nadbużańskie gród i podgrodzie? Snuć można tylko domysły. Skromniutkie były te polskie 

protomiasta. Historycy oceniają, że w X-XI w. Wrocław liczył sobie 1 tys. mieszkańców, 

dorosła ludność Gniezna dochodziła do 5 tys., a prężnego, międzynarodowego ośrodka 

handlowego, jakim był Wolin, wynosiła 7-10 tys.19 Jeśli przyjąć, że gród i podgrodzie w Broku 

zamieszkiwało około 500 osób, to wydaje to się liczbą realną.  

 

Ilustracja 5. Rzymski denar republikański odnaleziony w Broku w sierpniu 2006 r.                                  

Rok 147 przed Chrystusem. Na awersie widoczna głowa Romy.                                                                  

Na rewersie galopujący Dioskurowie (fot. A. Romanowski)20. 

Wyjeżdżającym na zachód polskim książętom i wielmożom trudno było nie dostrzec 

różnicy pomiędzy rodzimymi a tamtejszymi grodami, nie mówiąc już o tych rodakach, którzy 

zapuścili się nieco dalej i ujrzeli, co pod pojęciem miasta rozumieli Rzymianie. Ci, co światlejsi 

widzieli w przeszczepieniu obcych wzorców na naszą glebę oraz zdobyciu prawnego i 

rzemieślniczego know-how szansę pomnożenia dochodów z posiadanych ziem. Zresztą, po 

bratobójczych wojnach i pustoszących tatarskich najazdach, kraj był tak wyludniony, że i ci 

mniej światli, widzieli jedyny ratunek w sprowadzeniu obcych kolonistów. Aby zachęcić tych 

ostatnich do opuszczenia ojczystych stron i wyruszenia w nieznane, należało zapewnić im 

warunki bytowania, perspektywy i zabezpieczenie prawne, co najmniej takie, jakimi cieszyli 

się w starych krajach.  

Książęta zapewniali zatem, że nim osadnicy dobrze się nie zagospodarują, to będą zwolnieni 

od danin wszelakich, później zaś przyjdzie im płacić jasno wyliczony czynsz roczny w 

pieniądzach. Kmiecie czynsz płacili od łanów, na których gospodarowali, a mieszczanie od 

parceli, na których dom postawili oraz od prowadzonych kramów, jatek i warsztatów. Była to 

istna rewolucja, bo dotychczas ludność składała przeróżne daniny tak w naturze, jak i w 

robociźnie, a że nigdy ich wysokości jasno nie sformułowano, to stanowiły pole do nadużyć ze 

strony panów i ich oficjalistów. 

 
19 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, Dzieje miast i mieszczaństwa w Polsce przedrozbiorowej, s. 42.  
20 Andrzej Romanowski, Inwentarz znalezisk monet rzymskich z prawobrzeżnego Mazowsza i Podlasia, s. 97. 
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Wszystkie te obietnice należało spisać w formie prawa. Niektórzy książęta podjęli próbę 

zorganizowania osadnictwa na sposób polski. Tak stało się w Płocku, gdzie wyznaczono obszar 

dla tych, którzy „cieszą się prawem rycerskim, lecz rycerzami nie są”21. Ten sposób legislacji, 

jakoś się nie przyjął. Powodem mogła być niewielka przystawalność prawa rycerskiego do 

potrzeb kupców i rzemieślników, jak i fakt, że całe Mazowsze ogarnęła wkrótce pożoga 

litewskich najazdów. Przybysze z zachodu, zamiast zdawać się na inwencję polskich książąt, 

woleli cieszyć się przywilejami podług wzorców sprawdzonych w ich ojczyźnie i żyć pod 

własnym, niezależnym od polskiego prawem. W Niemczech obowiązywały dwa prawa – jedno 

obejmowało ludność wiejską, drugie zaś miejską i to właśnie ono zapewniało mieszczanom 

sporą autonomię. Prawo to przyjmowało w różnych miastach nieco inne formy, a za 

najdoskonalsze uznawano te, którymi rządzili się mieszkańcy Lubeki i Magdeburga. Kilka 

polskich miast przyjęło wzorzec lubecki, ale największym powodzeniem cieszył się 

magdeburski. Podług tego ostatniego Wielki Mistrz Zakonu Krzyżackiego Hermann von Salza 

wystawił w roku 1233 lokację dla miasta Chełmno (niem. Kulm). Wprowadził, wszakże kilka 

innowacji, które zdały mu się bardziej pasować do lokalnych stosunków. Tak to prawo 

magdeburskie przekształciło się w chełmińskie i zdobyło wielu naśladowców, szczególnie na 

Mazowszu. Ostateczna lokacja Płocka nastąpiła właśnie na prawie chełmińskim. Zanikały 

polskie protomiasta w formie rządzonego podług starego obyczaju podgrodzia, a jak grzyby po 

deszczu zaczęły wyrastać miasta nowe, niepodlegające prawnie nikomu, poza samym księciem. 

Po pewnym czasie książę zezwolił panom feudalnym i hierarchii kościelnej na lokację miast na 

przekazanych im we władanie terenach księstwa.  

 

Ilustracja 6. Miniatura z powstałego około 1300 r. Zwierciadła Saskiego ukazuje scenę                

lokowania miejscowości przez zasadźcę (dżentelmen w kapeluszu).                                                                     

Źródło: Szene aus dem Heidelberger Sachsenspiegel, die deutsche Ostsiedlung um 1300 darstellt,           

Wikimedia Commons. 

 
21 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, dz. cyt., s. 48. 

https://de.wikipedia.org/wiki/Sachsenspiegel
https://de.wikipedia.org/wiki/deutsche_Ostsiedlung
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Decydując się na lokację miasta, właściciel ziemski miał na uwadze prestiż płynący z 

jego posiadania, ale nade wszystko myślał o dochodach, a te winny rzecz jasna przewyższać 

zyski z posadowionych na tym samym terenie wiosek. Udana lokacja mogła stać się żyłą złota, 

bo do kieszeni właściciela płynęły: czynsze z parceli budowlanych oraz z warsztatów i kramów; 

opłaty od rzemieślników i kupców z tytułu prowadzonych przez nich interesów; opłaty targowe; 

taksy i kary od stawających przed sądem i wiele innych. Dzięki wzmożonej wymianie 

handlowej większe dochody przynosiły wioski okalające miasto, a przy okazji bogacił się i kraj 

cały. Siedemnastowieczny wojewoda, marszałek trybunału i poeta zarazem, tak opisywał 

korzyści płynące z posiadania miasta: „Chodźcie pilnie, panowie, około miast swoich […] 

więcej jedno miasto może przynosić wam intraty, niźli siła wiosek”22. Nie dziwi zatem, że tak 

wielu nobilów gorliwie zabiegało o przywileje miejskie dla swych osad.  

Założenie miasta było przedsięwzięciem kosztownym, skomplikowanym i czasochłonnym, 

więc lokację powierzano rzutkim, energicznym specjalistom zwanym zasadźcami. Ci eksperci 

rekrutowali się początkowo głównie z obszaru Niemiec, ale z upływem czasu przybywało 

biegłych w tej dziedzinie rodaków i w wieku XIV np. na obszarze Wielkopolski już tylko, co 

trzeci zasadźca był Niemcem. Zasadźca dysponował wieloma kontaktami i rozpuszczał szeroko 

wieści, iż w takim to, a takim miejscu, bystrzy kupcy oraz utalentowani i pracowici 

rzemieślnicy mogą oczekiwać raju na ziemi, a przynajmniej jego przedsionka.   

Często z przyczyn, o których będzie jeszcze mowa, starano się lokować miasto na 

niezamieszkanym terenie, czasami tuż obok już istniejącej, ale nie obdarzonej prawami 

miejskimi osady. Wytyczenie siatki ulic, rynków i budowlanych parceli było w takim 

dziewiczym miejscu wielce ułatwione. Zgodnie z podstawowym schematem, każde miasto 

winno posiadać co najmniej jeden, a najlepiej dwa rynki – kościelny i targowy. Czasami 

warunki nie pozwalały na założenie nowego miasta na obszarze niezamieszkanym, a 

wytyczanie siatki ulic i rynków odbywało się w istniejącej już osadzie. Wymagało to od 

geometrów sporej dozy bezwzględności i wywoływało konflikty. Pewien kronikarz opisał 

pracę uczonego w sztuce mierniczej Szymona. Tenże Szymon przechadzał się ze swą 

nieodłączną mistrzowską laską pośród tłumu robotników i gapiów. Realizował „powzięty już 

w umyśle plan dzieła nie tyle prętem, co miarą oka”, kazał „burzyć domy i stodoły, wycinać 

sady i drzewa kwitnące i owocujące”, rozkopywał ogrody, deptał zasiewy, tylko po to, by 

poprowadzić drogi. Wszystko to odbywało się przy akompaniamencie jęków, narzekań i 

złorzeczeń jednych oraz wściekłych spojrzeń innych ludzi23.  

W aktach jednej z osiemnastowiecznych wizytacji brokowskiej parafii znajduje się informacja, 

iż przekazane parafii przez biskupów miejskie parcele miały po „wrzesz pręta półtrzecia, 

wzdłuż prętów półósma”24. A że 1 pręt staropolski to około 4,5 metra, więc powierzchnia 

pojedynczej parceli wyznaczonej przez brokowskiego Szymona wynosiła około 600 m2. Objęte 

 
22 Krzysztof Opaliński, Satyry, Wrocław, 1953, s. 244, [za:] Andrzej Wyrobisz, Rola miast prywatnych w Polsce w 
XVI i XVII wieku, s. 25. 
23 Z kroniki flamandzkiej, [za:] Benedykt Zientara, Przemiany społeczno-gospodarcze i przestrzenne miast w dobie 
lokacji, s. 87. 
24 Wizytacja parafii dekanatu ostrowskiego 1781, [za:] Michał M. Grzybowski, Materiały do dziejów ziemi płockiej, 
t. 12, Ziemia nurska, s. 19. 
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w posiadanie parcele osadnicy zabudowywali, a po latach wolnizny zaczynali płacić czynsz. 

Wymiar wolnizny był bardzo zróżnicowany i np. w Płocku wynosił 6 lat, natomiast w biskupich 

Andrzejewie i Wyszkowie było to lat 1225. Zwolnień od wszelkich obciążeń udzielano także po 

wielkich szkodach zadanych miastom przez klęski naturalne. Po klęsce z roku 1504 

mieszczanie z Pułtuska otrzymali 12 lat wolnizny, natomiast po wielkim pożarze miasta w roku 

1616 otrzymali 2 lata26.  

Gdy miasto zostało już rozplanowane, to należało oznaczyć jego granice. Na początek kopano 

wokół rów, a pozyskana ziemia służyła do usypania wału i kopców granicznych. W 

przeważającej liczbie przypadków to prowizorycznie obwarowanie pozostanie na Mazowszu 

na stałe, bo większość tutejszych miast nigdy nie doczeka się murów. U schyłku XVI w. na 

przeszło 1000 miast istniejących w granicach Korony (bez Prus Królewskich), tylko około 5,5% 

było chronionych przez murowane obwarowania, podczas gdy w innych krajach 

środkowoeuropejskich mury posiadała większość miast. Przeciwko budowie, a nawet 

remontowi już istniejących murów często protestowała szlachta obawiająca się wzmocnienia 

mieszczaństwa27. Ten brak nie przeszkodzi jednak mieszkańcom w umieszczaniu murów, bram 

i baszt w herbie wielu miejscowości, bo odgraniczenie miało charakter przede wszystkim 

symboliczny – Niemcy nie bez przyczyny mawiali, że już samo „miejskie powietrze czyni 

wolnym”28. Było to trafne określenie, bo choćby linia graniczna była niewidoczna, to ludzie 

żyjący w jej obrębie podlegali innym prawom i byli (przynajmniej teoretycznie) samorządni. 

Gdy już załatwiono sprawy miernicze związane z lokacją miasta właściwego, to przystępowano 

do oznaczenia nadanych miastu gruntów ornych, łąk, pastwisk i lasów. W dawnych wiekach 

każdy chciał mieć kawałek gruntu, obojętnie burmistrz, pisarz grodzki, nauczyciel czy kupiec 

– np. w XVI w. niemal każda sprzedaż nieruchomości w Pułtusku była połączona ze sprzedażą 

pola, łąki lub ogrodu29. O otoczeniu gruntów rolnych murami, nie było oczywiście mowy i 

obszar ten oznaczano zwykle kopcami.  

Jeżeli lokacja kończyła się sukcesem, to w nagrodę za dobrze wykonaną pracę zasadźca 

otrzymywał na własność dziedziczną sporą ilość gruntu rolnego oraz placów, na których 

prowadził własne interesy. Mało, że sam czynszów nie płacił, to jeszcze pewna część z tych 

uiszczanych przez mieszczan wpadała do jego mieszka, a nadto pobierał 1/3 kar sądowych. 

Podniesiony do godności wójta dziedzicznego zasadźca był człowiekiem majętnym i 

wpływowym, a gdy miasto było duże, to bardzo bogatym i potężnym. Mógł swoją własność 

przekazywać w spadku, sprzedawać, darować, dzielić na części, a każdy z właścicieli tak 

utworzonej cząstki mienił się wójtem dziedzicznym. 

Nadanie miastu prawa niemieckiego było równoznaczne z powstaniem okręgu sądowego i 

wyłączeniu mieszczan spod prawa polskiego. Tym samym książęta czy królowie zrzekali się 

części swej władzy do tego okręgu. Władzę sądową dzierżył w mieście wójt, więc powszechnie 

straszono – „wy wójta się bójta!”. Gdy wójtów dziedzicznych było kilku, to zwykle tylko na 

 
25 Stanisław Pazyra, Geneza i rozwój miast mazowieckich, s. 322.  
26 Tamże, s. 321, 322.  
27 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, dz. cyt., s. 407. 
28 Tamże, s. 142.  
29 Tamże, s. 95. 
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barki jednego składano obowiązki związane z wymiarem sprawiedliwości i zwał się wówczas 

wójtem sądowym. Wypadało, aby taki sędzia znał prawo magdeburskie, ale nie zawsze tak 

było. Wtedy wójt sądowy wynajdował kogoś biegłego w prawie, powierzał mu prowadzenie 

spraw sądowych oraz wydzierżawiał płynące z tego tytułu dochody. Takiego wynajętego 

sędziego określano niemieckim mianem landwójta lub po polsku podwójcim.   

Wójt wypełniał obowiązki sądowe wraz z ławnikami, a że było to zajęcie wyczerpujące i 

czasochłonne, to nie starczało im sił i czasu na zajmowanie się przyziemnymi czynnościami 

związanymi z administrowaniem miastem. Z przydanych mu do pomocy ławników, wójt 

wyznaczał zatem rajców do prowadzania spraw administracyjnych. Bywało, że wyboru tego 

ciała doradczego dokonywało powszechne zgromadzenie mieszczan. W tym momencie 

wyprzedzę nieco wypadki, by nadmienić, że w roku 1502 przy okazji lokacji Wyszkowa 

ustalono wyjątkowo uproszczony sposób wyboru burmistrza i rajców. Powoływał ich po prostu 

właściciel miasta, czyli biskup płocki. Pozwala to przypuszczać, że także w Broku, 

przynajmniej w początkowym okresie, rada nie pochodziła z wyboru, ale z nadania biskupa30. 

Później to brokowski patrycjat i pospólstwo wspólnie wybierały spośród siebie corocznie 

dwóch ludzi, co biskup Jan Gembicki zapisał następującymi słowami: „Obywatele z pomiędzy 

siebie podług zwyczaju innych miast a szczególniej Pułtuska bez żadnego zwoływania 

przeszkody w zwykłych czasach zupełne prawo mieć będą, do których potwierdzenia nasz 

przełożony Brokowski będzie miał moc” 31. Biskup zachował zatem dla siebie prawo do 

uznania za słuszny wybór, jakiego dokonali obywatele miasta.  

Wójt dziedziczny z racji swej potęgi często popadał w pychę i uważał się za pana i władcę 

mieszczan. Rodziło to problemy, zwłaszcza że interesy niepłacącego czynszów i cieszącego 

licznymi przywilejami wójta stały w jawnej sprzeczności z interesami ogółu mieszczan. Wójt 

uważał rajców z zasady za ludzi mu podległych, a ci starali się zwykle uwolnić spod jego 

kurateli. Podczas burzliwych zgromadzeń mieszczan, podejmowano uchwały zmierzające do 

ograniczenia władzy wójta, wzmocnienia zaś rady. Książęta, biskupi, wielmoża także z 

niechęcią patrzyli na zachłanność i wzrost siły wójtów, więc w sprawach spornych, zwykli 

przyznawać rację radzie. Stopniowo wyznaczali także granice kompetencji wójta i ławy, 

wzmacniając pozycję burmistrza i rady.  

Spory między wójtem a radą były częstym zarzewiem zamieszek, a najlepszym sposobem na 

ich zażegnanie było wykupienie wójtostwa przez miasto. Rada przejmowała wówczas dochody 

i kompetencje wójta dziedzicznego, a sprawy sądowe załatwiała sama lub powierzała ich 

prowadzenie wybranemu spośród siebie wójtowi sądowemu. Jednak tylko niektóre większe 

miasta królewskie mogły zdobyć się na wysiłek wykupienia wójtostwa. W ogromnej 

większości przypadków wójtostwo wykupywał władca, a sprawy sądowe przekazywał 

staroście, w miastach zaś prywatnych wójtostwo wykupywał właściciel miasta, po czym 

mianował wójta sądowego. Podług prawa magdeburskiego do władz miejskich winni 

wchodzić:  

 
30 Stanisław Pazyra, dz. cyt., s. 178, 263, 279.  
31 Dowody w sprawie magistratu miasta Brok przeciwko skarbowi o rybołówstwo, k. 39, jedn. 4285, zesp. 1/191/0, 
AGAD. 
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Ludzie mądrzy, dobrzy, lat zupełnych, przynajmniej dwudziestu i pięciu, w mieście 

osiedli, wszakże nie bardzo bogaci ani też ubodzy, ale średniego stanu. Nadto mają być 

z prawego małżeństwa urodzeni, w domach zawsze mieszkający i dobrej sławy, Boga 

się bojący, sprawiedliwość i prawdę miłujący, kłamstwa i złość w nienawiści mający, 

tajemnic miejskich nie wyjawiający, w słowach i uczynkach stali, łakomstwem się 

brzydzący, darów nie przyjmujący, mierni, nie pijanice, nie dwujęzyczni, nie 

pochlebcy, nie błaznowie, nie natrętowie, nie cudzołożnicy ani owi, którymi żony 

rządzą, nie fałszerze, nie zwadliwi, albowiem zgodą małe rzeczy budują się a niezgodą 

wielkie niszczeją32.  

Gdzież jednak szukać takich ideałów? Ludzie są tylko ludźmi, więc łatwo się domyślić, że gdy 

rada urosła w siłę, to teraz ona wchodziła w buty wójta, starając się objąć w mieście władzę 

nieomal dyktatorską i ograniczać znaczenie ogółu mieszczan. O współmieszkańcach 

przypominali sobie, dopiero gdy przyszło im podjąć jakąś trudną, niepopularną decyzję, jak 

choćby podwyższenia podatków. Wtedy, ze strachu przed buntem, patrycjusze woleli, aby 

uchwałę podjęto z poparciem ogółu mieszczan. Co miasto, to nieco inaczej wyglądała tamtejsza 

drabina społeczna, ale zawsze najwyżej stał patrycjat złożony z burmistrza, wójta, rajców i 

ławników. Niżej stało posiadające prawa miejskie pospólstwo, na samym zaś dole biedota, czyli 

plebs zwykle nieprzyjęty do prawa miejskiego. Wiele miast polskich będzie areną krwawych 

zmagań między patrycjatem a pospólstwem, oskarżającym swych reprezentantów o mniej lub 

bardziej niecne sprawki. Pospólstwo zyska w wielu miastach prawo do powoływania organów 

kontrolujących radę, ale będą to raczej miasta duże i średnie.   

 

Ilustracja 7. Handel na rynku piętnastowiecznego miasta.                                                                   

Źródło: Nicole Oresme, translation of Aristotle's Ethics, Politics, and Economics, Rouen (France),             

Bibliothèque Municipale, Ms. 927, fol. 145, Public domain, Wikimedia Commons. 

 
32 Jan Ptaśnik, Miasta i mieszczaństwo w dawnej Polsce, s. 60. 
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Wójt sądowy winien podczas procesu zachowywać się tak godnie, jakby jego władza 

pochodziła bezpośrednio od Boga. Nie powinien przeto wdawać się w żadne dysputy, ale 

„baczyć a pilnie rozmyślać”, samą zaś sprawę prowadzić powinni ławnicy. Liczba ławników 

zależała od wielkości i zamożności miasta. W największych bywało ich kilkunastu, a w 

najmniejszych i dla trzech roboty zbywało. Wraz z powstaniem rady tworzył się także sąd 

radziecki, który początkowo badał przede wszystkim sprawy związane z handlem i rzemiosłem. 

W miarę upływu czasu kompetencje obu sądów różnie się układały i można odnieść wrażenie, 

że co miasto, to inne były metody współpracy. Dość powszechnie przyjęło się np., że w 

sprawach kryminalnych oskarżonego prowadzono wpierw przed sąd radziecki, a gdy ten uznał 

go za winnego, to przekazywał wójtowsko-ławniczemu dla wydania wyroku. W wielu 

miejscowościach oba sądy występowały wspólnie, tworząc sąd wójtowsko-ławniczo-radziecki. 

Sąd miejski był dla mieszczan sądem pierwszej instancji, od którego wyroków przysługiwało 

prawo apelacji. Brokowiacy zanosili apelacje do stanowiącego element jurysdykcji biskupiej 

Sądu Starościńskiego w Pułtusku.  

Sądami wyższymi w zakresie pouczeń prawnych, były zwykle sądy w miastach, które posłużyły 

za wzór przy lokacji. Dla miast najstarszych były to Magdeburg i Chełmno, a że te powstałe 

później, obierały za wzór miasta rodzime, to właśnie tam udawano się po poradę. Mieszczanie 

z Ostrowi peregrynowali więc do Różana, ci zaś z lokowanego w 1477 r. Ślubowa (obecnie 

wioska w gminie Wyszków) do Liwa. Mieszkańcy Broku, Nura i Wyszkowa fatygowali się do 

biskupiego Pułtuska, obdarzonego prawem chełmińskim już w roku 125733. 

 

Ilustracja 8. Oskarżony przed sądem.                                                                                                    

Rycina z dzieła: Layenspiegel von Rechtmassigen Ordnungen, Strasburg 1510. 

 
33 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, dz. cyt., s. 71. 
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Znacznie trudniej było odwołać się mieszczanom miast prywatnych w sprawie naruszeń 

przywilejów i krzywd doznanych od właściciela miasta, a więc w przypadku Broku ze strony 

biskupa. Konstytucje sejmowe z lat 1543, 1588 i 1598 praktycznie zamknęły im możliwość 

odwoływania się do królewskiego sądu asesorskiego. Gdy w roku 1681 mieszkaniec miasta 

należącego do kanoników krakowskich odgrażał się, że w związku z odebraniem gruntu pójdzie 

ze skargą do króla, to został dotkliwie ukarany za same tylko groźby34. Prawo do odwoływania 

się do sądu królewskiego zostanie przywrócone dopiero w roku 1764, czyli u progu reform 

stanisławowskich. Spotka to się z protestami ze strony szlachty, która domagać się będzie, aby 

„podobne bezprawia” zostały zakazane35. 

Proces lokacji miast na Mazowszu został przerwany przez najazdy litewskie. Niektóre 

miasta i grody były wielokrotnie niszczone, a te położone na północno-wschodnim Mazowszu 

dosłownie zniknęły na lat kilkadziesiąt, o niektórych zaś już więcej nie słyszano. Na wiele lat 

przepadł słuch choćby o ówczesnym Brańszczyku. Miejscowość odrodziła się wprawdzie w 

drugiej połowie wieku XIV, ale już nigdy nie odzyskała świetności sprzed najazdów ludów z 

północy. Nie wiadomo, jak było z Brokiem, ale najprawdopodobniej po kilku próbach 

odbudowania ze zgliszcz, także i jego mieszkańcy stracili wiarę w sens swych wysiłków, a 

miejscowość na dłużej opustoszała. Widoki na względy spokój pojawiły się w latach 

siedemdziesiątych XIV w. i to wówczas zaczęto na nowo zasiedlać tereny między Bugiem i 

Narwią36. W roku 1373 lokowano Ostrołękę, a pięć lat później Różan. Wraz z zasiedlaniem 

pojawiła się potrzeba budowy świątyń, bo tam, gdzie się niegdyś wznosiły teraz rosły chaszcze. 

W 1368 r. po nieoczekiwanym najeździe Litwinów pod wodzą Kiejstuta w gruzach legła także 

świątynia w Pułtusku. Odbudowa wymagała środków finansowych. Z pomocą przyszedł król 

Kazimierz, który w 1369 r. wyjednał u papieża bullę, nakazującą duchowieństwu polskiemu 

złożenie dziesięciny ze swych dochodów na odbudowę grodów i świątyń37. Osadnictwo 

przybrało na sile od momentu unii z Litwą, co dało impuls do nowych lokacji w regionie, a 

prawo niemieckie uzyskały m.in.: Stary Liw – 1421; Nur – 1425; Kamieńczyk (wówczas 

Kamieniec, ale dla większej jasności będę używać nazwy Kamieńczyk) – 1428; Zambrów – 

1430; Ostrów –1434; Nowy Liw – 1453.  

Nie wszystkie lokacje kończyły się sukcesem, a jedna z porażek miała miejsce, prawie że o rzut 

kamieniem od Broku, bo w leżących za Bugiem Rażnach (wówczas Raszny). Według Adama 

Stankiewicza, autora monografii o Rażnach, stał tam jeszcze stosunkowo niedawno krzyż 

dębowy z wyrytą datą – A.D. 1300, co wskazuje na pradawny rodowód tej miejscowości. 

Właściciel tamtejszych dóbr, wojewoda warszawski Piotr Pylikowic uzyskał 22 maja 1425 r. 

przyzwolenie księcia mazowieckiego Janusza I na lokację miasta w Rażnach38. Miasta nie 

zamierzano najprawdopodobniej lokować na obszarze wystawionej na ekscesy Buga obecnej 

wioski Rażny. Starsi ludzie mówili jeszcze do niedawno o swej wiosce Stare Rażny i wiele 

wskazuje, że te nowe, podniesione do rangi miasta Rażny, miały powstać, a może nawet 

 
34 Tomasz Opas, Zagadnienie apelacji mieszczan miast prywatnych w świetle polityki gospodarczo-społecznej 
dziedziców od XVI do XVIII wieku, s. 22. 
35 Tomasz Opas, Zagadnienie apelacji…, s. 36. 
36 Ks. Tadeusz Żebrowski, dz. cyt., s. 23.  
37 Tamże, s. 42.  
38 Metryka Księstwa Mazowieckiego, t. I, s. 13. 
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powstały, na położonym nieco wyżej obszarze obecnej wioski Zalesie. Czemu projektu nie 

doprowadzono do końca? Tego nie wiemy. Być może nadmiernie ambitny Pylikowic porwał 

się z motyką na słońce i projekt przekroczył jego finansowe możliwości? Wskazuje na to fakt, 

że już dziewięć lat później w zamian za pożyczkę wojewoda przekazał swe nadbużańskie 

włości w zastaw i użytkowanie Kapitule Kościoła Katedralnego św. Jana w Warszawie39. Ta 

zaś żadnego interesu w rozwijaniu nadbużańskiego miasta nie widziała, zwłaszcza że jak już 

wiemy, było to przedsięwzięcie kosztowne, ryzykowne i czasochłonne, czego dowodzi choćby 

przykład Dukli, której lokacja trwała 22 lata40. Często spotykane lokowanie miast etapami, 

miało zapewne na celu uchronienie fundatorów od nadmiernych strat związanych z 

ewentualnym niepowodzeniem przedsięwzięcia.  

 

Ilustracja 9. Codzienne wiejskie życie.                                                                                                                         

Rycina z Eneidy Wergiliusza, dzieła wydanego w Strasburgu w 1517 r. 

 

 

 

 
39 Adam Stankiewicz, Dzieje wsi Rażny, s. 19, 20. 
40 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, dz. cyt., s. 101.  
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PRAWA MIEJSKIE DLA BROKU 

Przyjmuje się, że za zgodą króla Jana I Olbrachta, biskup płocki Wincenty herbu Nowina 

Przerębski nadał brokowskim mieszkańcom i osadnikom prawa miejskie w roku 1501, a tym z 

Wyszkowa rok później. W roku 1505 akt biskupa Przerębskiego aprobował wraz z całą kapitułą 

generalną jego następca Erazm Ciołek. Najwyraźniej hierarchowie uznali, że rozwojowi Broku, 

oraz rozległego klucza dóbr brokowskich, a tym samym i wzrostowi biskupich dochodów, 

sprzyjać będzie nadanie miejscowości przywilejów wynikających z prawa niemieckiego. Przy 

lokacji Wyszkowa, a później Andrzejewa wyraźnie podkreślono, iż aktu tego dokonano ze 

względów gospodarczych: „pragnąc dobra stołu biskupstwa naszego, jak zobowiązani jesteśmy 

przymnożyć i one do lepszego stanu i użytku naszego, i następców naszych przywieść”41.  

 

Ilustracja 10. Błogosławieństwo biskupie, karta z Pontyfikału biskupa Erazma Ciołka,                 

Kraków 1506-1518. 

 
41 Stanisław Pazyra, dz. cyt., s. 179. 
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Czy jednak rok 1501 jest z pewnością rokiem przyznania Brokowi praw miejskich? 

Wiadomo, że do lokacji miasta prywatnego, takiego jak Brok, dochodziło na podstawie co 

najmniej dwóch przywilejów. Pierwszym był królewski lub książęcy, w którym panujący 

zezwalał na założenie miasta, zwalniał je od jurysdykcji państwowej i regulował zasadnicze 

sprawy miejskie (np. liczbę i daty jarmarków). Drugim zaś był przywilej właściciela miasta, 

określającego: organizację miasta; prawa i obowiązki mieszkańców; podstawy funkcjonowania 

gospodarczego miasta, poprzez nadanie miejscowości określonej ilości gruntów różnego 

przeznaczenia, prawa do stawiania młynów, łaźni itp., pobierania różnych opłat. Dokument 

spisany 26 marca 1501 r. mówi jedynie, iż w mieście Brok odbywają się corocznie dwa jarmarki 

– pierwszy 6 lutego w dniu św. Doroty, drugi zaś 4 października na św. Franciszka. Mowa jest 

także o cosobotnich targach. Nic zatem dziwnego, że znakomity archiwista i mediewista Adam 

Wolff pisał, iż Brok „uzyskał prawie miejskie najpóźniej w roku 1501”42. Natomiast Hipolit 

Wincenty Gawarecki, wspominając o uzyskaniu prawa niemieckiego przez Brok w roku 1501, 

użył słowa „około”43. Trudno powiedzieć jak duże jest to koło, ale sięga zapewne wieku XV, a 

kto wie, czy nie XIII, gdy prawa miejskie uzyskał Pułtusk.  

Nawet jeżeli ów dokument nie jest potwierdzeniem stanu faktycznego, ale przyznaniem prawa 

do jarmarków, to wiele miast lokowanych już znacznie wcześniej, otrzymało przywilej na 

organizację jarmarków dopiero na przełomie wieków XV i XVI. Leżący na Kujawach 

Gniewków, choć lokowany pod koniec XIII w. to przywilej na jarmarki uzyskał dopiero w roku 

1504, a lokowany w roku 1386 mazowiecki Goszczyn, tenże sam przywilej zdobył w roku 

1494. Z kolei położony w ziemi płockiej Bieżuń, mimo iż lokowany już w roku 1406, to czekał 

aż 100 lat na potwierdzenie swych praw oraz przywilej organizacji trzech jarmarków44. 

Podobnych przykładów jest wiele. Kancelaria królewska przywileje odnawiała, powtarzała, a 

wreszcie zmieniała daty jarmarków, by ułatwić kupcom odwiedzenie w dogodnym czasie, jak 

największej ich liczby.  

Co istotne, to biskupi płoccy nie potrzebowali zgody panującego na nadanie miejscowości 

prawa niemieckiego, gdyż w roku 1254 książę mazowiecki Siemowit wydał im generalny 

przywilej na nadawanie tego prawa osadom w ich dobrach, podług własnego biskupów 

uznania45. Wprawdzie biskup Andrzej Krzycki prosił w roku 1528 króla o zgodę na lokację 

Andrzejewa, ale było to już po inkorporacji Mazowsza przez Koronę, mógł więc mieć hierarcha 

wątpliwości, co do dalszej mocy prawnej przywileju Siemowita. Z tego samego powodu także 

Wincenty Przerębski mógł się wystarać o potwierdzenie przez króla przywilejów znacznie 

wcześniej nadanych miastu Brok. Przyczyną była dynamicznie zmieniająca się u schyłku wieku 

XV sytuacja polityczna na Mazowszu. W roku 1494 w granicach Korony znalazły się już 

ziemie płocka, płońska, zawkrzeńska oraz wiska. Dwa lata później, władający m.in. ziemią 

nurską książę Konrad III złożył hołd lenny królowi.  

 
42 Materiały Adama Wolffa. Umowa z roku 1514 o budowę domu w Broku, k. 8, sygn. III-226, zesp. 302/339/0, 
Archiwum PAN w Warszawie. 
43 Hipolit Wincenty Gawarecki, Przywileje nadania i swobody przez królów polskich, xiążąt mazowieckich i 
biskupów płockich udzielone miastom województwa płockiego, s. 47. 
44 Agnieszka Bartoszewicz, Miasto czy wieś? Małe miasta polskie w późnym średniowieczu, s. 132. 
45 Kodeks dyplomatyczny Księstwa Warszawskiego, s. 18-21, tłumaczenie i interpretacja tekstu, [za:] Stanisław 
Pazyra, dz. cyt., s. 86. 
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Ilustracje 11, 12, 13. Kraków, Kancelaria Koronna, 26 marca 1501 r. Królewskie dokumenty nadania 

[lub potwierdzenia] jarmarków i targów dla Wyszkowa, Broku i Pułtuska.                                                  

Na samym dole powiększony tekst przywileju dotyczącego Broku i Pułtuska.                                   

Pierwszej lokacji Pułtuska dokonano już w roku 1257, powtórnej zaś w roku 133946. 

 
46 Metryka Koronna, k. 22-22v, MK 19, MRPS II, AGAD. 
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Lokowanie Broku wcześniej niż to dotychczas przyjmowano, nie byłoby na Mazowszu 

przypadkiem odosobnionym. Odnalezione dokumenty potwierdzają, że również Ostrołęka, 

Łomża i Radziłów na kilka, a nawet na kilkadziesiąt lat przed wydaniem dokumentu 

uznawanego długo za pierwotną lokację posiadały instytucje miejskie47. W przypadku 

Ostrołęki przyjmowano, że prawa miejskie otrzymała we wrześniu 1427 r., ale ze starszych 

dokumentów „jasno wynika, że Ostrołęka była już w 1373 miastem i już wówczas miała prawo 

miejskie oparte na wzorach zaczerpniętych z Chełmna”48. Przeczuwał to wspomniany 

wcześniej Hipolit Wincenty Gawarecki, który już w roku 1828 pisał o Ostrołęce, że kiedy ją 

założono „z pewnością twierdzić nie można”49. Dokumenty, które wciąż uznajemy za 

lokacyjne, mogą być jedynie powtórzeniem poprzednich, a czasami rozszerzeniem 

ogólnikowych przywilejów zawartych w akcie spisanym znacznie wcześniej, ale zaginionym. 

Długo panowało przekonanie, że Nur uzyskał prawa miejskie przywilejem z roku 1434 r. 

Później okazało się, iż ów przywilej był potwierdzeniem i rozszerzeniem praw nadanych już w 

roku 142550.  

Załóżmy jednak, że dopiero w roku 1501 r. Brok otrzymał prawo niemieckie, a konkretnie 

chełmińskie. Otrzymanie tych praw nie jest jednak równoznaczne z momentem powstania 

ośrodka miejskiego, bo szczególnie na Mazowszu, gdzie miast nie zakładano na „surowym 

korzeniu”, lokacja osady targowej na prawie niemieckim, nie miała zwykle „charakteru 

jakiegoś gwałtownego przeskoku, a jedynie zalegalizowanie istniejącego faktycznie stanu 

rzeczy”51. Jak już wiemy, gród i mające wiele cech miejskich podgrodzie powstały w Broku 

najpóźniej w wieku XII, a ośrodek ten reaktywowano po zniszczeniach litewskich w drugiej 

połowie wieku XIV. Dokumenty krzyżackie dowodzą, że już na początku wieku następnego 

bywali tutaj zakonni agenci handlowi, a z brokowskiego portu wyprawiano do Gdańska 

towary52. Istniał kościół, który już 18 kwietnia 1418 r. otrzymał od papieża Marcina V prawo 

do odpustów53. O odpust ten wystarał się ponoć na soborze w Konstancji biskup Jakub z 

Korzkwi, zwany też, choć ponoć błędnie Kurdwanowskim54. Długość otrzymywanego w Broku 

odpustu była stosunkowo długa, bo wynosiła 10 lat i 10 kwadragen55. Możemy być pewni, że 

w dni odpustowe ściągały do Broku tłumy, bo przecież prawie każdy jakieś grzechy popełniał, 

a tutejsze odpusty były okazją, by przynajmniej częściowo oczyścić sumienie i to w sposób 

miłosierny, dość tani i wygodny. Odbywały się w Broku targi, bo chociaż podług wszystkich 

reguł prawa winny mieć miejsce tylko w miastach lokowanych, to patrzono na te reguły przez 

 
47 Stanisław Russocki, Etapy lokacji miejskich na Mazowszu w XIV-XV wieku, s. 192. 
48 Stanisław Pazyra, dz. cyt., s. 110.  
49 Hipolit Wincenty Gawarecki, dz. cyt., s. 152.  
50 Stanisław Pazyra, dz. cyt., s. 117.  
51 R. Grodecki, Targi w Polsce, s. 13, 14, [za:] Stanisław Pazyra, dz. cyt., s. 22. 
52 Więcej o tych dokumentach w opowieści Krzyżacki rachunek, na portalu www.madzelan.cba.pl. 
53 Biblioteka PAU i PAN, Teki rzymskie, rkp. 8471, s. 35–36, 49; BP, IV, nr 255, s. 47, [za:] Wiktor Szymborski, 
Odpusty w Polsce średniowiecznej, s. 380. 
54 Ks. Tadeusz Żebrowski, dz. cyt., s. 49 
55 Quadragena (łac.), kwadragena, surowy post czterdziestodniowy, praktykowany w pierwotnem 
chrześcijaństwie. Zwyczaj był taki, że ilekroć komu przypadło poddać się pokucie publicznej, zawsze do pokuty 
dołączano post, mianowicie musiał odbyć tyle kwadragen postu, ile lat miał pokutować. Jeśli dziś w katolicyzmie 
istnieje praktyka nadawania odpustu, np. siedmiu lat i siedmiu kwadragen, znaczy to tyle, że po spełnieniu 
warunków zyskać można taki odpust, jaki otrzymał chrześcijanin pierwotny, pokutując 7 lat i poszcząc 7 
kwadragen, [za:] Wielka ilustrowana encyklopedia powszechna, t. 14, s. 220. 
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palce, a zresztą kto śmiałby zabronić osobie tak potężnej jak biskup płocki organizacji targów, 

kiedy i gdzie się Jego Ekscelencji podoba. Podobne ówczesnemu Brokowi ośrodki określane 

są mianem miast przedlokacyjnych, gdyż miasta takie „musiały rządzić się i sądzić prawem, 

które było rodzimym typem prawa miejskiego. Takim pierwotnym polskim prawem miejskim, 

obowiązującym w miastach przedlokacyjnych, było prawo targowe”56.  

Jeżeli więc Brok lokowano znacznie wcześniej niż w roku 1501, to w roku 2031 będziemy 

obchodzić rocznicę potwierdzenia nadania miastu prawa do jarmarków. W drugim zaś 

przypadku święcić będziemy 530 rocznicę przejścia mieszczan brokowskich spod rodzimego 

prawa polskiego pod prawo niemieckie, co brzmi nieco dziwnie.  

Kolejne pytanie to, gdzie lokowano Brok, bo przecież nadal istnieje część miejscowości 

zwana Starym Miastem. Zdarzało się, że w pobliżu starego ośrodka miejskiego lokowano 

miasto konkurencyjne, które wraz ze swym rozwojem łączyły się w jedną metropolię. Tutaj 

raczej nie mamy do czynienia z takim przypadkiem, bo oba miasta i tak należałyby do biskupa 

płockiego. Jeżeli stary ośrodek miejski znajdował się tam, gdzie obecnie biegnie ulica Stare 

Miasto, to niewykluczone, że nowe miasto postanowiono założyć na wysokim brzegu Buga, 

aby uchronić miejscowość od zakusów nieprzewidywalnej rzeki. Mogło być jeszcze gorzej, bo 

jak już wcześniej wspomniano, Bug płynął niegdyś znacznie dalej na południe, więc 

przynajmniej część tego starego ośrodka mogła znajdować się tam, gdzie rzeka obecnie toczy 

swe wody oraz na lewym brzegu Buga. Także i pod tym względem Brok nie byłby wyjątkowy, 

gdyż bywało, że istniejące już miasto przenoszono na dogodniejsze miejsce. Tak stało się np. 

w przypadku Ciechanowa, gdzie w akcie lokacyjnym z roku 1400 podkreślono, że nowe 

położenie miasta zapewni lepsze warunki rozwoju57.  

Do przyczyn naturalnych założenia miasta w nowym miejscu mogły dojść prawno-finansowe i 

czysto praktyczne. Fundatorzy woleli mieć czystą sytuacją prawną, a tymczasem na terenie 

starego ośrodka miejskiego duża część gruntów mogła się znajdować w posiadaniu kościoła 

brokowskiego oraz możnych panów, którym z jakiegoś powodu grunt odstąpiono. Lokacja 

miasta w takim miejscu wiązała się z koniecznością wykupu znacznych terenów. Były też 

przyczyny czysto techniczne, gdyż wytyczenie nowej siatki ulic, placów i parcel w starym 

ośrodku, wiązałoby się z koniecznością sprowadzenia opisanego kilka stron wyżej geometry 

Szymona, który zrównałby z ziemią wielkie połacie istniejącego już ośrodka. Nie było sensu 

tego czynić, skoro biskup płocki posiadał wokół obszary trudne do objęcia wzrokiem i znacznie 

sposobniejsze do lokacji. Nieco inaczej przedstawiała się sytuacja w Liwie. Tam, obok już 

istniejącego Liwa, został w roku 1446 założony Liw Nowy. Miasta bardzo długo 

funkcjonowały niezależnie obok siebie i dopiero w dokumencie nadającym miastu dwa 

jarmarki mowa jest o jednym mieście Liw powstałym ze zlania się dwóch wcześniejszych w 

jeden organizm.  

 
56 Stanisław Pazyra, dz. cyt., s. 179. 
57 Tamże, s. 159.  
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Ilustracja 14. Rachunek dotyczący drewna i popiołu, zakupionego przez                                     

krzyżackiego agenta handlowego Albrechta Melmana58.    
 

 
                                                          

Ilustracja 15. Wójtostwo w Płatkownicy. Rok 1512. Księżna Anna sprzedała za dwadzieścia dwie 

kopy groszy braciom rodzonym Janowi, Andrzejowi i Wojciechowi, synom Macieja Wielka z Broku 

udział trzeciego denara [jednej trzeciej] z dwóch włók wójtowskich w wiosce Płatkownica położonej 

koło Kamieńca [Kamieńczyka]59. 

 
58 Carl Sattler, Handelsrechnungen des Deutschen Ordens, s. 291: Warszawa miasto Anno 1411 (2 strony). 
Albrecht Melman donosi, że wymienione poniżej drewno i popiół, stracił w wyniku wojny, toczonej w roku 1414 
na Mazowszu. Po pierwsze: w Broku nad Bugiem, zakupił u Marcina Mieszka [z Ostrowi] 42 łaszty popiołu. Na 
każdy łaszt składało się 100 kuf, za każdą kufę popiołu zapłacił 18 fenigów, co daje w sumie 105 grzywien. Towary, 
które zakupił w Morzyczynie, to 5 kop drewna na rury wodociągowe, za które to drewno zapłacił 6,5 kopy 
półgroszy, co licząc 18 fenigów za półgrosz, daje 10 grzywien minus 1 wiardunek. Towary, które pozostały w lesie, 
to 3 sześćdziesiątki wańczosu, które kosztowały 48 kop półgroszy, co licząc 18 fenigów za półgrosz, daje 72 
grzywny. Inne utracone towary, to 300 bali, których setka kosztowała 3 grzywny i jeden wiardunek, co daje 10 
grzywien minus 1 wiardunek. Suma: 212 grzywien 4 szkojce i 1 fenig [tłumacz. aut. art.]. 
59 Metryka Koronna (Mazowiecka), k. 23, sygn. MK 8, AGAD. 
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Jak wyglądało piętnastowieczne mazowieckie miasto, a więc i „stary” Brok? Otóż 

wchodząc do takiej metropolii, nie dostrzeglibyśmy nic, co znamy z filmów historycznych, 

których akcja dzieje się na zachodzie Europy, a co różniłoby dane miasto od wioski. Zamiast 

budzących podziw mieszczańskich kamienic zobaczylibyśmy chylące się ku ziemi rudery, bo 

przedmieścia były zwykle zamieszkane przez ludność najuboższą. Bliżej centrum 

natrafilibyśmy na nieco porządniejsze drewniane budynki, a może nawet na kilka 

przypominających szlacheckie dworki, ale nadal wszystko – włącznie z kościołem – byłoby 

drewniane, gdyż około roku 1500 było ponoć w całej Polsce ledwie 500 domów murowanych.  

Jeszcze w roku 1820 znajdował się podobno w brokowskim magistracie prastary dokument 

potwierdzający, iż w „roku 1507 Erazm Biskup Płocki swym listem na mocy prerogatyw sobie 

służących grunty pewne temuż miastu wydzierżawił”60. W tym samym roku biskup Erazm 

Ciołek, wzorem wielu innych prywatnych właścicieli miast postanowił wykupić brokowskie 

wójtostwo dziedziczne. Był to widomy znak, że lokacja się udała, a miasto dobrze rokowało na 

przyszłość, bo po cóż miałby biskup inwestować tak wielkie fundusze, gdyby było inaczej. Nie 

wiadomo, kiedy dokładnie doszło do wykupu, ale w roku 1513 wójtostwo było już w posiadaniu 

biskupa61. Odtąd brokowski wójt będzie faktycznym reprezentantem właściciela miasta, a na 

uposażenie dostanie włókę62 gruntu ornego oraz włókę łąk i pastwisk. Kim był ów pierwszy 

wójt dziedziczny w Broku – nie wiadomo. Zapewne był to nasz rodak, bo wątpię, aby biskupi 

potrzebowali sprowadzać eksperta aż z Niemiec. Nie wiadomo także, czy pośród pierwszych 

mieszkańców cieszących się prawem miejskim, znaleźli się zagraniczni przybysze, bo w końcu 

w starym Broku musiała już egzystować spora liczba fachowców. Zresztą Niemcy nie widzieli 

wielkiego interesu handlowego w piaskach Mazowsza i tylko z rzadka osiadali tutaj na stałe. 

Nie wykluczone jednak, że jacyś przybyli, było ich, wszakże niewielu i szybko rozpłynęli się 

w polskim żywiole.  

9 listopada 1514 r. biskup Erazm Ciołek zawarł z młynarzem i cieślą z Daniłowa zwanym 

Orłem, umowę na budowę w Broku dwóch drewnianych domów z pięterkiem, na podobieństwo 

tych, jakie Orzeł wystawił już biskupowi w pobliskiej Złotorii63. Biskup potrzebował domu dla 

siebie i swych urzędników, bo przecież Brok był ośrodkiem administracyjnym oraz 

rzemieślniczo-handlowym rozległego klucza dóbr biskupich.  

Klucz był na tyle rozległy, że dzierżawcy folwarków położonych na północnym 

wschodzie dóbr biskupich i tamtejsi chłopi woleli korzystać z targów w Ostrowi i Nurze niż 

telepać się kiepskimi drogami do odleglejszego Broku. Fakt, że pieniądze przeciekają 

biskupstwu przez palce, nie uszedł uwadze Andrzeja Krzyckiego, sekretarza Zygmunta I, więc 

rok po objęciu godności biskupa płockiego zwrócił się do swego byłego pryncypała z prośbą o 

zgodę na lokację miasta, tam, gdzie istniała już wioska Wronie. Zgodę uzyskał już w roku 1528 

 
60 Opisy historyczno-topograficzno-statystyczne miast guberni płockiej. Miasto Narodowe Brok, k. 49, jedn. 4206, 
zesp. 1/191/0, AGAD. 
61 Acta Capituli, k. 82v, 91, 110, nr 50, AD w Płocku [za:] Materiały Adama Wolffa. Umowa z roku 1514 o budowę 
domu w Broku, k. 1.  
62 Na staropolską włókę chełmińską składało się 30 mórg i była to powierzchnia odpowiadająca prawie 18 
obecnym hektarom.   
63 Pomniki dziejowe wieków średnich do objaśnienia rzeczy polskich służące, t. XVIII, nr 384, s. 182-183. 
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r., ale do samej lokacji doszło dopiero sześć lat później. Miasto na cześć fundatora nazwano 

Andrzejów, ale że tak samo zwało się już wówczas inne miasto (obecny Jędrzejów w woj. 

świętokrzyskim), to przyjęła się nazwa Andrzejewo.  

 

Ilustracja 16. Scenki z życia w mieście. Drzeworyt z początku XVI w.                                      

Reprodukcja zamieszczona na portalu amazon.com. 

Już, a może dopiero w roku 1542 z inicjatywy biskupa Samuela Maciejowskiego 

powstała fundacja służąca wzniesieniu w „nowym” Broku monumentalnej świątyni 

wzorowanej na kolegiacie pułtuskiej. Trudno powiedzieć, dlaczego zwlekano tak długo. Na 

realizację tak gigantycznego przedsięwzięcia należało przeznaczyć ogromne środki, a biskupi 

mogli mieć przecież pilniejsze wydatki. Zresztą brokowiacy wciąż dysponowali drewnianym 

kościołem na Starym Mieście. Budowa wlokła się i dopiero za sprawą biskupa Andrzeja 

Noskowskiego sprawy ruszyły z kopyta, a kościół został konsekrowany w roku 156064. 

Wcześniej, bo już w roku 1526, a więc jeszcze przed lokacją miasta, zainicjowano budowę 

murowanego kościoła w Andrzejewie. Tu jednak prace postępowały jeszcze bardziej opieszale, 

a tamtejszą świątynię konsekrowano dopiero w roku 1605. Na przykładzie kościołów w 

Andrzejewie i Broku dobrze widać jak długotrwałym procesem była pełna organizacja ośrodka 

 
64 Jerzy Madzelan, Ludzie i Wydarzenia. Opowieści z historii Broku, Ostrowi i okolic, s. 18-30.  
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miejskiego. Posiadanie pięknego kościoła wiązało się ze sporą ofiarą ze strony brokowskich 

mieszczan. Oto w roku 1563 biskup Noskowski celem zapewnienia większego dochodu parafii, 

przyłączył do kościoła brokowskiego, poza terenem, na którym stanął dom Boży, jeszcze 42 

parcele po północnej stronie obecnej ulicy Warszawskiej oraz 6 parceli po południowej stronie 

Rynku Kościelnego, gdzie miały zostać pobudowane wikariat, szkoła, szpital-przytułek oraz 

dom służby kościelnej. W zarząd miejscowego kościoła oddał także pole zwane „Morgi 

Kołaczków”. W lipcu 1621 r. mieszczanie brokowscy spisali na Zamku Pułtuskim umowę z 

Krzysztofem Strachockim, scholastykiem wiślickim, kanonikiem płockim, proboszczem 

brokowskim. Umowa tyczyła zasad na jakich mieszczanie mieli użytkować wspomniane 42 

parcele. Od parcel tych mieli płacić po wsze czasy po 5 groszy czynszu oraz posyłać na folwark 

w żniwa 42 osoby do odrobienia dnia tłuki. Z wymienionych 42 parceli, większość mieszczanie 

odkupili 6 października 1699 za złotych 100, na podstawie umowy zawartej z wielebnym 

Marcinem Strzałeckim, prepozytem brokowskim65.  

 

Ilustracja 17. S(igillum) B(rok). Miejska pieczęć wyciśnięta na dokumencie z 1553 i prawdopodobnie 

najstarszy herb Broku. Według Wiktora Wittyga „wyobraża na tarczy renesansowej dwa konie z 

pyskiem do siebie, ogonami zaś do boków tarczy”66. 

Tworzenie siatki ulic i placów, stawianie w dobrze przemyślanych miejscach 

kościołów, szpitali-przytułków, łaźni, ratuszy, spichrzy, kramów, organizowanie portu, 

wydzielanie miejsca na peryferiach na stodoły i inne budynki gospodarcze – to wszystko 

prowadziło do zaprowadzeniu porządku w ogólnym chaosie. Na rynku ogłaszano wyroki, pod 

pręgierzem wykonywano kary, prowadzono procesje. To najprawdopodobniej ze względu na 

procesje i inne uroczystości religijne wytyczono obecną ulicę Tadeusza Kościuszki z wylotem 

naprzeciwko głównej bramy kościelnej. W Broku, poza ulicą reprezentacyjną stanowiącą 

fragment szlaku nadbużańskiego, wybrukowano także kilka ulic bocznych, co na Mazowszu 

było zjawiskiem rzadkim. Polska wciąż była drewniana, a na tym przaśnym tle, odznaczały się 

 
65 Pułtuskie grodzkie jurysdykcji biskupiej, k. 253-258, sygn. 14, zesp. 42, AGAD 
66 Wiktor Wittyg, Pieczęcie miast dawnej Polski, s. 29.  
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Płock i Pułtusk, gdzie murowanych kamienic nie brakło. Sądzę, że korzystając z wyrobów 

wystawionej na potrzeby budowy kościoła cegielni, pobudowano przy brokowskich rynkach i 

pryncypalnej ulicy przynajmniej kilka murowanych kamieniczek, tak by cieszyły oczy 

biskupów i ich gości, a miasto mogło stanowić wizytówkę godną płockich hierarchów. 

Cegielnia znajdowała się przy drodze do Kaczkowa i nie wiadomo dokładnie, czy była miejska, 

czy biskupia. W roku 1820 burmistrz będzie wprawdzie zapewniał, że „cegielnia była przy 

mieście”67, ale nie wiadomo, czy miał na myśli prawo własności, czy sąsiedztwo. Kierujący 

tym przedsiębiorstwem strycharz zatrudniał z pewnością wiele osób, które: wydobywały glinę, 

moczyły ją, udeptywały i czyściły, formowały, wypalały, suszyły, a wreszcie transportowały 

glinę do cegielni i cegły na budowę.  

Nie wiadomo, kiedy pobudowano pierwszy brokowski ratusz, wiadome jest natomiast, 

że spłonął podczas potopu szwedzkiego, w ostatnich dniach maja roku 1657, o czym w roku 

1667 wspominał biskup Gembicki. Jest bardzo prawdopodobne, iż ratusz był murowany, a z 

pewnością posiadał sklepione piwnice, gdyż także o nich napomknął biskup68. W piwnicach 

mieściło się miejskie archiwum, gdzie w metalowych puszkach przechowywano najcenniejsze 

brokowskie dokumenty, a w tym te tyczące nadania miejscowości praw miejskich. Piwnice pod 

brokowskim ratuszem mieściły najprawdopodobniej także tawernę, czyli piwiarnię. Był to 

przybytek często spotykany w miastach mazowieckich, a skoro istniał w Wyszkowie69, to 

zapewne prosperował i w Broku. Ta ratuszowa nie była piwiarnią zwyczajną, gdyż zwykle 

tylko tutaj można było szynkować piwo sprowadzone spoza miasta. W piwnicach znajdował 

się z pewnością także loszek dla przestępców, ale pensjonariuszy o nieco lepszej kondycji 

społecznej lokowano zwykle w wieży. Wiemy, że była taka i w Broku, gdyż jeden z 

brokowskich burmistrzów kazał pewną Agnieszkę za zakłócenie miru miejskiego „do turmy 

grodzkiej wsadzić, a po tym z wieży wyniść i do siebie onej przyjść rozkazał”70. Ratusz stał 

przy głównej brukowanej ulicy, obecnie Warszawskiej, podążając od pałacu biskupiego w 

stronę kościoła po jej prawej stronie. Pozostaje pytanie, przy którym rynku? W wiekach 

średnich kościoły stawiano zwykle w rogach rynków, miejsce zaś centralne zajmowały kramy, 

a tuż obok wystawiano ratusz, tak by mieć baczenie na prowadzone w kramach handle, a 

urzędujący w ratuszu pachołkowie sprawnie pobierali opłaty i uśmierzali rodzące się w takich 

miejscach konflikty. Centrum głównego brokowskiego rynku zajmował jednak kościół, więc 

sądzę, że z wyżej wymienionych względów ratusz wystawiono przy rynku targowym, zwanym 

w aktach z XVIII w. Rynkiem Wielkim. Nie wykluczone, że stał tam, gdzie w międzywojniu 

wzniesiono budynek nieistniejącej już szkoły.  

Był w Broku i szpital. Nazwa jest myląca, a bardziej odpowiednia wydaje się przytułek, 

gdyż było to schronisko dla tych, którzy nie byli w stanie utrzymać się z własnej pracy czy to 

z powodu kalectwa, czy starości. Szpital utrzymywał się z datków i zapisów testamentowych 

ludzi dobrej woli. Opiekował się tym miejscem „dziad szpitalny”, choć wolę określenie 

jałmużnik, gdyż był to rodzaj menadżera, który musiał być osobą obrotną, by zapewnić swej 

 
67 Opisy historyczno-topograficzno-statystyczne miast guberni płockiej. Miasto Narodowe Brok, k. 50. 
68 Dowody w sprawie magistratu miasta Brok przeciwko skarbowi o rybołówstwo, k. 30. 
69 Stanisław Pazyra, dz. cyt., s. 340.  
70 Pułtuskie grodzkie jurysdykcji biskupiej, k. 34, sygn. 12. 
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instytucji funkcjonowanie. Szpitale sytuowano zazwyczaj niedaleko kościoła, a brokowskie 

księgi ochrzczonych świadczą, że jałmużnik i jego podopieczni należeli do najpopularniejszych 

rodziców chrzestnych. Jest to zrozumiałe, bo w przykościelnym budyneczku zawsze można 

było spotkać kogoś chętnego do świadkowania za drobny datek czy poczęstunek. Taki rodzic 

chrzestny splendoru wprawdzie nie przydawał, ale przynosił ponoć dziecięciu szczęście. Choć 

w pewnych przypadkach mogło i o splendor chodzić, bo pośród nazwisk pensjonariuszy 

rzeczonego przybytku, odnajdujemy także takie, które świadczą o szlacheckim pochodzeniu 

ich posiadaczy. Niewykluczone, że byli to niezamożni szlachcice, którzy w zamian za 

wspomożenie szpitala, otrzymywali możliwość spędzenia starości tuż przy kościele, a więc 

bliżej Boga.  

Odbywane w czwartki targi brokowskie ściągały z pewnością tłumy mieszkańców i to 

nie tylko z klucza brokowskiego. Gdyby rozpytać ludzi na targu skąd przybyli, można by 

określić zasięg oddziaływania Broku. Wielki i ludny Gdańsk potrzebował dla swej egzystencji, 

zaplecza rolniczego o powierzchni 5-7 tys. km2, czyli odpowiadającej obszarowi około pięciu 

obecnych powiatów ostrowskich. Dla liczących kilkuset mieszkańców najmniejszych miast 

szlacheckich wystarczało z pewnością to, co zebrali i wyhodowali mieszczanie-rolnicy, a 

nadwyżkę sprzedawano na zewnątrz. Liczący kilka tysięcy mieszkańców Brok zużywał 

produkty rolne, co najmniej z obszaru swej parafii. W wieku siedemnastym coraz trudniej było 

spotkać na targu kmiecia, bo gdy w wieku poprzednim gwarantowano włościanom jeden dzień 

w tygodniu wolny celem udania się na targ, to wtedy i to prawo chłopom odebrano71. Na targach 

kupowano i sprzedawano głównie zboże, bydło, mięso, ryby, nabiał, owoce, warzywa, miód, 

sól, narzędzia, uprzęże, odzież, wyroby garncarskie i metalowe. Wszędzie faworyzowano 

miejscowych kupców i kramarzy, więc ludności wiejskiej dozwalano sprzedawać swoje 

produkty tylko w wyznaczonych miejscach na targach, kupcy zaś obcy mogli sprzedawać 

towary włącznie kupcom miejscowym i to hurtem.  

Jeszcze większa ciżba ludzka nawiedzała jarmarki, odbywające się w Broku najpierw, 

jak już wspomniano w dniu św. Doroty oraz na św. Franciszka, później zaś w pierwszy 

poniedziałek Wielkiego Postu i w dzień św. Łucji. Bicie dzwonów oznaczało zawieszenie 

prawa wyłączności mieszkańców danego miasta na handel. Sprzedawać mógł każdy po 

uiszczeniu określonej opłaty, ale zwykle przeważał handel hurtowy, bo nikt chyba nie 

fatygował się, dajmy na to z Lublina do Broku, dla sprzedaży korca prosa czy tatarki, no, chyba 

że peregrynował od jarmarku do jarmarku dla czystej rozrywki. Była to sposobność do 

zawierania większych kontraktów, na przykład na przyszłoroczne zboże, a że najlepiej 

dogadywać się przy dzbanku piwa i misce parującej kiełbasy, to karczmy pękały w szwach od 

gości, a i szynkujący w swych domach nie narzekali na obroty. Nie mniejsza ciasnota niż w 

karczmach panowała w dobrych czasach i na Rynku Targowym, gdzie na ograniczonej 

przestrzeni próbowano ustawić jak najwięcej bud, jatek, kramów czy po prostu ław. Nie ma 

podstaw przypuszczać, że te wszystkie kramy i budki kiedykolwiek przekształciły się w piękne 

brokowskie sukiennice. Gdy zbrakło miejsca na Rynku Targowym, to handel odbywał się także 

na Rynku Kościelnym.  

 
71 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, dz. cyt., s. 421.  



OPOWIEŚCI BROKOWSKIE. BROK – GRÓD, MIASTO, OSADA, MIASTECZKO 
 

26 
 

Nie jest wykluczone, że gdy wzrosły obroty towarami rolnymi, drewnem i bydłem, to z 

przyczyn porządkowych handel tymi towarami wyprowadzano poza granice miasta. W Broku 

mógł to być rejon określany do dzisiaj jako Piaski. Podstawę dobrobytu północnego Mazowsza 

długo stanowił właśnie handel bydłem. Tereny nadbużańskie sprzyjały jego hodowli, ale 

głównym źródłem dochodów było pośrednictwo w handlu bydłem pędzonym z Rusi, a jego 

największymi nabywcami byli kupcy pruscy72.  

Skoro jesteśmy na targu, to trzeba wspomnieć o rzeczy wstydliwej. Już w średniowieczu 

stawiano tam publiczne ustępy. Ponoć nie specjalnie troszczono się o utrzymanie tych 

przybytków w czystości i bywało, że sprzątano je tylko od wielkiego święta73. Najgorzej z 

utrzymaniem czystości było w tych miastach, gdzie trudno było o wodę. Należy więc mieć 

nadzieję, że Brok położony nad Bugiem i Turką lśnił czystością.  

Skoro nakreśliłem kilka słów o ustępach, to jest to znakomita okazja do poruszenia 

spraw higieny. Z pewnością już w średniowiecznym Broku było kilka łaźni, bo wbrew 

stereotypom dbano wówczas o czystość bardziej niż w wiekach późniejszych. Rozmiłowani w 

kąpielach byli podobno Bolesław Chrobry i Kazimierz Wielki. Praktycznie każde miasto miało 

przynajmniej jedną łaźnię. W Krakowie, obok tych prywatnych było także 11 łaźni 

publicznych. Często przywilejem budowy łaźni obdarzano wójta i aby zapewnić mu klientelę, 

zabraniano kąpieli po domach we własnych beczkach i wannach. Popularną na ziemiach 

polskich była już wówczas kąpiel parowa, parę zaś pozyskiwano dzięki polewaniu rozgrzanych 

kamieni wodą. Łaźnie były miejscem spotkań towarzyskich, a wzajemne chłostanie witkami 

sprzyjało nawiązywaniu bliższych więzi. Szczególnie w średniowieczu łaźnie były ponoć 

popularnym miejscem zabaw – także koedukacyjnych, co przysparzało pracy spowiednikom74.  

Kąpano się zwyczajowo raz w tygodniu, co za rzecz grzeszną uznawali asceci. Kronikarze 

wysławiający pobożność wielkopolskiego księcia Przemysława I, za jeden z dowodów jego 

świętości, przytaczali fakt, że przez cztery ostatnie lata życia nigdy nie był w łaźni. Prawiono 

także o bogobojnym mnichu, do którego zapałała namiętnością pewna dama. Zdesperowany 

nieboraczek ukazał molestującej go kobiecie swe pełne, a latami niemyte oblicze, czym 

skutecznie ostudził chutliwość niewiasty75. Możemy się domyślać sposobu finansowania 

publicznej łaźni w Broku, bo najprawdopodobniej podobnie jak w Pułtusku i Wyszkowie, 

biskup oddał łaźnię miastu wraz z co trzecim denarem z dochodu.  Zobowiązał jednak miasto 

do dokonywania remontów na koszt magistrackiej kasy76. W epoce odrodzenia 

rozpowszechniano plotki, jakoby francuska choroba brała się od kąpieli w łaźniach. Później 

udowadniano naukowo, że odtykając skórne pory, woda otwiera drogę do ludzkiego wnętrza 

różnym szkodliwym waporom, a kąpiele są przyczyną srożącego się morowego powietrza. 

Skoro nawet w Poznaniu z 11 istniejących tam wcześniej łaźni, do czasów saskich nie ostała 

się choćby jedna, to nie sądzę, aby inaczej było w Broku.  

 
72 Irena Gieysztorowa, Andrzej Zahorski, Juliusz Łukasiewicz, Cztery wieki Mazowsza. Szkice z dziejów 1526-1914, 
s. 40. 
73 Jan Ptaśnik, dz. cyt., s. 385. 
74 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, dz. cyt., s. 281. 
75 Jan Ptaśnik, dz. cyt., s. 394. 
76 Stanisław Pazyra, dz. cyt., s. 238-239. 
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Ilustracja 18. Piwowar. Drzeworyt autorstwa Josta Ammana (1539-1691).                                                

Rycina z dzieła Paul Lacroix, Le Moyen Age et La Renaissance, Paris 1847. 

 

Ilustracja 19. Piekarz. Drzeworyt autorstwa Josta Ammana (1539-1691).                                                

Rycina z dzieła Paul Lacroix, Le Moyen Age et La Renaissance, Paris 1847. 
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Okolice Broku obfitowały w miód, a więc i wosku pszczelego nie brakło. W takich 

miejscowościach często powstawały miejskie warsztaty, gdzie topiono i ugniatano wosk, a 

uformowaną kostkę opatrywano miejskim stemplem i wyprawiano nawet do Flandrii czy 

Włoch. Nie jest wykluczone, że zawędrowały tam i kostki opatrzone znakami Broku, 

Kamieńczyka czy Ostrowi. Miał też z pewnością Brok postrzygalnię, gdzie odbywało się 

czesanie, barwienie surowego płótna, a często i zdobienie skór. Dochody z postrzygalni 

dzielone były zapewne podobnie jak w Wyszkowie – 2/3 dla biskupa, a pozostała część dla 

mieszczan77.  

Z pobieżnego przeglądu dzieł historycznych wynika, że Brok i inne miasta należące do 

biskupów płockich były zwolnione od kosztownego obowiązku dostarczania na wyprawy 

wojenne tzw. wozów skarbowych. Każdy taki wóz „miał być oponą nakryty, żywnością t. j. 

rozmaitemi leguminami oraz apparamentami, czyli przynależnemi narzędziami wojennemi 

naspiżowany, w jednego, dwa, lub cztery konie zaprzężony, przy którym oprócz woźnicy, 

jednego lub dwóch drabów, czyli pachołków uzbrojonych, w barwie”78.  Kamieniec, Liw, Nur, 

Ostrów i Różan, zamiast wysyłać wozy na wyprawę wojenną roku 1521, wykupiły się od tego 

obowiązku stosowną kwotą pieniędzy79. Może to trochę i szkoda, gdyż z chęcią opisałbym 

bohaterskie czyny, jakich w walce z Krzyżakami dokonał jakiś mieszkaniec Ostrowi czy 

Kamieńczyka. 

Jak mogło powodzić się mieszczanom z Broku, Ostrowi czy Kamieńczyka na przełomie 

wieków XV i XVI? W mniejszych miastach, pod względem ważności i zamożności następowali 

kolejno: patrycjusze, kupcy i młynarze; rzemieślnicy i więksi gospodarze; czeladnicy; 

pracownicy wolnonajemni; komornicy i wreszcie żebracy. Oczywiście stelmach czy szewc z 

małej mieściny nijak nie mógł się równać ze swym kolegą po fachu z wielkiego, bogatego 

miasta. To samo dotyczyło patrycjatu. Różnice majątkowe pomiędzy patrycjuszami z miast 

wielkich i bogatych, a tych z miast średnich i nie tak znowu ubogich bywały szokujące. 

Historycy porównali wielkość majątków opisanych w pochodzących z końca XV w. 

testamentach patrycjuszy z kilku polskich miast. Zgromadzony majątek mówi wiele o 

dochodach testatorów, a wyrażony w grzywnach pruskich prezentuje się następująco: Pułtusk 

– 50-120 grzywien; Chojnice – 300; Lwów – 1000-5000; Kraków – 2000-8000; Gdańsk – 

14.000-30.000. Dalsze porównania doprowadziły do zaskakującego wniosku, że patrycjuszowi 

z Pułtuska wiodło się niewiele lepiej niż najemnemu robotnikowi z Torunia. Jest mało 

prawdopodobne, aby podobne porównania dla miast z naszej okolicy, wypadły lepiej niż dla 

Pułtuska80.  

Historycy dzielą ówczesne miasta polskie na cztery grupy, nie tylko w zależności od wielkości 

populacji, ale i od udziału w handlu. Te największe, czyli Gdańsk, Kraków, Lublin, Lwów, 

Poznań odgrywały istotną rolę w życiu politycznym kraju i w handlu międzynarodowym. Te 

najmniejsze skupiały niewielką grupą ludzi profesji innych niż rolnicza. W ostatnich latach XV 

 
77 Tamże, s. 239. 
78 Cezar Biernacki, Rejestr wozów skarbnych od miast i miasteczek Rzeczypospolitej na wyprawę wojenną roku 
1521 dostarczonych, s. 3.  
79 Tamże, s. 13-14.  
80 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, dz. cyt., s. 162. 



OPOWIEŚCI BROKOWSKIE. BROK – GRÓD, MIASTO, OSADA, MIASTECZKO 
 

29 
 

w. do grupy miast średnich zaliczano m.in. Łomżę, Płock, Pułtusk i Warszawę, do małych zaś 

Ostrów i Ostrołękę. Najmniejszymi były natomiast Kamieńczyk, Liw, Nur i Zambrów81. 

Interesujący jest inny wyznacznik rangi miasta. Tylko w tych największych i średnich do grup 

opodatkowanych zaliczano muzyków i prostytutki. Dokumenty nie wspominają, aby w Broku 

opodatkowano reprezentantki tej ostatniej profesji, co każe zaliczyć Brok z przełomu XV i XVI 

w. do miast małych lub nawet najmniejszych.  

Mieszczanie płacili czynsz na rzecz właściciela miasta. W Broku było to 5 groszy od 

domu, czyli dość dużo, zważywszy, że Łowiczu płacono z każdego domu po półtora grosza, w 

Skierniewicach zaś po groszu. W Andrzejewie rozwiązano tę sprawę inaczej i w roku 1534 

miasto wnosiło opłatę zryczałtowaną w wysokości 10 zł od wszystkich domów i ogrodów oraz 

30 groszy od każdej włóki ziemi uprawnej82. Mieszczanie brokowscy otrzymali od biskupów 

44 włóki gruntu ornego i płacili po 40 groszy od włóki. W dokumencie z lustracji z roku 1650 

mowa jest jeszcze o 258 morgach, zwanych też naddawkami, płatnych po 6 groszy od morgi. 

Wprawdzie burmistrz Mierzejewski, poproszony w roku 1820 o nieco bliższy opis miasta 

stwierdził, iż w roku 1651 „Karol Ferdynand biskup płocki podobnież miastu morgi, czyli 

[słowo nieczytelne – zarośla?] nadał”83, ale rodowód owych mórg jest najwidoczniej starszy. 

Wydaje się, że liczba tych mórg była zmienna, i oddawano je w użytkowanie brokowiakom, 

jeśli nie były wykorzystane przez folwark, gdyż w dokumencie z roku 1692 wspomniano: „Z 

morgów, ile ich się znajdzie, dają po groszy 6”84. Użytkownik morgi musiał więc płacić w 

przeliczeniu na włókę aż 180 groszy. Oprócz gruntów ornych miasto otrzymało nadbużne łąki 

i pastwiska. Wielkości tego areału nie podano, a to zapewne z tej przyczyny, iż w związku z 

aktywnością Buga nie była to wielkość stała. W następstwie ciągłych zmian nurtu rzeki 

pastwiska brokowiaków znajdowały się raz na prawym, innym razem na lewym jej brzegu, co 

wymagało dogadywania się i wymian z posesorami Morzyczyna i Płatkownicy. Ostatniej takiej 

wymiany gruntów dokonano w wieku XX, a dotyczyła łąk nazywanych Kostrowo, które 

wcześniej znajdowały się na brzegu lewym, a po kolejnej zmianie nurtu znalazły się na prawym 

brzegu rzeki.  

Początkowo w miastach, tak jak i na wsi, czas liczono zgodnie z prawami natury, a 

rachowano z mierną dokładnością: od pojawienia się komety na niebie po wielką powódź, od 

pożaru po śmierć władcy, od święta do święta, od jutrzenki do zmroku – większa precyzja nie 

była nikomu potrzebna. Mieszczanie dzielili czas na letni i zimowy. W lecie pracowano 

przeciętnie po 15 godzin dziennie, a że świece były drogie, to w zimie ledwie 12. Zmiany czasu 

z zimowego na letni dokonywano na Wielkanoc, a z letniego na zimowy na św. Michała, czyli 

29 września. Pracowano więc długo, ale ratunkiem były liczne dni świąteczne – w XV w. było 

ich (poza niedzielami) około 50. Posiedzenia miejskich sądów odbywały się z reguły w 

niedzielę, bo przecież ławnicy i rajcowie oraz podsądni harowali przez cały tydzień w swych 

warsztatach i na roli. Poczynano jednak rozumieć, że czas to pieniądz, więc w miastach 

pojawiła się potrzeba liczenia czasu w sposób bardziej precyzyjny, gdyż tego wymagało choćby 

 
81 Tamże, s. 117. 
82 Stanisław Pazyra, dz. cyt., s. 345. 
83 Opisy historyczno-topograficzno-statystyczne miast guberni płockiej. Miasto Narodowe Brok, k. 49. 
84 Inwentarz dóbr biskupich diecezji płockiej 1692, k. 1003, nr 5 b, AD w Płocku. 
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liczenie odsetek od kredytów. Większa ruchliwość, konieczność odwiedzenia w krótkim czasie 

kilku jarmarków wymusiła określanie czasu z dokładnością większą niż do jednej niedzieli. 

Klienci rzemieślników nie zadowalali się stwierdzeniem, że praca będzie wykonana, gdzieś na 

św. Jana, ale żądali jej ukończenia na cito, czyli np. w następną środę przed południem. Ktoś, 

wypływając ze zbożem do Gdańska, musiał dość dokładnie obliczyć, kiedy wypadnie duża 

woda na rzece, w jakim dniu stawi się na cle we Włocławku, w porcie w Toruniu i wreszcie w 

Gdańsku. W prawie każdym zamożniejszym domu stały zegary piaskowe (klepsydry), które 

dzięki zastosowaniu nierównomiernej podziałki w miarę dokładnie odmierzały upływ czasu. 

W wieku XV w tych najbogatszych pojawiły się zegary mechaniczne i to nawet takie z 

pobudką.  

 

Ilustracja 20. Narodziny dziecka. Drzeworyt autorstwa Josta Ammana (1539-1691).                                                

Źródło: Philadelphia Museum of Art. 

Zmieniało się podejście do edukacji. Pragmatycznie podchodzący do życia mieszczanie 

widzieli korzyści z posiadania wyższych umiejętności i nie ograniczali się do nauki czytania 

modlitewnika. Dzieci kupców zdobywały poszerzoną wiedzę o matematyce, przeliczaniu 

różnych jednostek monetarnych, wystawianiu weksli. Ci, którzy chcieli stawiać wielkie 

budowle, nie mogli liczyć, że kościół taki, jak brokowski postawią „na oko”, więc studiowali 

geometrię. Tym zaś, którym było pisane wejść w skład patrycjatu, a choćby i zostać miejskim 

pisarzem wypadało poznać przynajmniej podstawy prawa, a w biurokratycznej karierze nie 

wadziła znajomość łaciny. Biskup Gembicki pouczał brokowiaków, iż „mężów 

doświadczonych w poczciwości, w prawie chełmińskim czy innym jakim biegłych i w naukach, 

ile być może wyćwiczonych do magistratu wybierać mają”85. Wiedza, którą mógł się podzielić 

z dziećmi kościelny czy dzwonnik już nie wystarczała i nawet w wioskach kościelnych 

nauczanie prowadził świecki rector. W początkach XVI w., gdy urządzano parafie w Stoczku 

 
85 Dowody w sprawie magistratu miasta Brok przeciwko skarbowi o rybołówstwo, k. 28. 
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i Sadownem, od razu wyznaczono fundusz na uposażenie rektorów. Z pochodzących z końca 

XVI i początku XVII w. akt wizytacji diecezji płockiej wynika, że przy każdej parafii istniała 

szkoła86.  Na przełomie XV i XVI w. liczba ludzi umiejących czytać i pisać w miastach 

Małopolski dochodziła do 67%, a w innych grodach Rzeczypospolitej posiadł tę umiejętność 

co drugi z dorosłych mieszkańców. Rektor z Broku miał w połowie XVII w. do pomocy kantora 

i przynajmniej jednego nauczyciela. W księgach ochrzczonych parafii sadowieńskiej z lat 1643-

1644 w roli ojca chrzestnego często występuje rektor miejscowej szkoły Andrzej Brokowski –

jak wskazuje nazwisko pochodzący zapewne z Broku. Pośród piętnasto- i szesnastowiecznych 

studentów krakowskiej uczelni odnajdujemy wielu synów mieszczańskich, a nawet i kmiecych, 

również tych z naszego regionu: Brańszczyka, Kamieńczyka, Liwa, Nura, Ostrołęki, Ostrowi, 

Różana i oczywiście z Łomży oraz z Pułtuska87. Studiowali w Krakowie także brokowiacy88.  

Bardzo dobrze to świadczy o poziomie nauczania w ówczesnych szkołach parafialnych naszego 

regionu oraz o ambicjach oświatowych tutejszej młodzieży. W wieku zaś XVI, gdy pośród 

zamożniejszej szlachty nastała moda na wysyłanie synów na studia zagraniczne, ponoć gros 

krakowskich studentów stanowili mieszkańcy Mazowsza. Większość z nich pochodziła ze 

stanu mieszczańskiego, ale było też około 10% młodzieży chłopskiej. Wielu najbiedniejszych 

mogło studiować dzięki fundacjom biskupów płockich: Noskowskiego, Baranowskiego, 

Łubieńskiego. Niektórzy odznaczyli się w historii i np. Maciej z Różana przetłumaczył statuty 

mazowieckie na język polski. Statystyka, którą oparto na biogramach zawartych w VI tomie 

Historii nauki polskiej, pozwala stwierdzić, że pośród wymienionych tam, a działających w 

wiekach XVI i XVII ludzi nauki, około 80% stanowili mieszczanie. Wśród szlachty przeważały 

zainteresowania historyczne, często łączone z literacko pamiętnikarskimi, nauki zaś ścisłe były 

prawie wyłączną domenę mieszczan89.  

Jak wykazują szesnastowieczne dokumenty komory celnej we Włocławku, sporo było 

brokowiaków, którzy wybierali się ze zbożem i drewnem do Gdańska90, ale było ich znacznie 

mniej niż mieszkańców Nura czy Kamieńczyka. To nieco zaskakuje, skoro pod koniec XVI w. 

ilość zboża wywożonego z klucza brokowskiego dorównywała tej wywożonej z tamtych 

portów. Było to jednak zboże w przeważającej ilości biskupie, a z tym kupcy brokowscy 

niewiele mieli wspólnego. Biskupi handlowali bowiem na taką skalę, że nie korzystali z usług 

prowincjonalnych pośredników. Choć oczywiście brokowiacy znajdowali pracę przy 

transporcie i przeładunku zboża zebranego w kluczu czy przy budowie i remontach statków. 

Mieszczanie z Nura i Kamieńczyka pośredniczyli w sprzedaży zboża spławianego z nurtem 

Nurca i Liwu przez licznie zamieszkającą tamte okolice drobną szlachtę, zwłaszcza gdy 

szlachcic czuł wstręt przemożny do osobistej wyprawy nad morze. Zdarzało się zapewne 

kupcom z Broku, że pośredniczyli w sprzedaży zboża szlachty z okolic Ostrowi, ale ta 

korzystała z pewnością chętniej z usług kupców ostrowskich. Nic zatem dziwnego, że 

 
86 Ks. Tadeusz Żebrowski, dz. cyt., s. 89. 
87 Indeks studentów Uniwersytetu Krakowskiego w latach 1400-1500, s. 1-326. 
88 Metryka czyli album Uniwersytetu Krakowskiego z lat 1509-1551, s. 304. 
89 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, dz. cyt., s. 556.  
90 Więcej o przedsiębiorczych brokowiakach w opowieści Kupcy i Żeglarze, na portalu madzelan.cba.pl.  

http://www.madzelan.cba.pl/
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mieszczanie nurscy przewyższali zamożnością mieszkańców innych nadbużańskich miast i to, 

pomimo iż Nur „po wiejsku zabudowany i mało posiada budowli okazałych”91.  

Przyczyny niewykształcenia się zamożniejszej kupieckiej grupy w Broku leżały także w 

prawie. Starostowie nie byli święci, ale osiadły w królewskich Kamieńczyku, Nurze czy 

Ostrowi człowiek interesu, mógł w przypadku jakiegoś łotrostwa ze strony starosty odwołać 

się do sądu królewskiego. Sąd był wprawdzie daleko i nie było to łatwe, ale jednak możliwe. 

Gdy biznesmenowi z Broku dał się we znaki podstarości, to dane mu było jedynie zabiegać o 

sprawiedliwość u biskupa. Biskupi byli z pewnością ludźmi zacnymi, ale jeżeli biznesmen miał 

wybór pomiędzy inwestowaniem pieniędzy w mieście biskupim lub królewskim, to zapewne 

wybierał to drugie. Wielka to szkoda, bo bogacący się kupcy byli motorem rozwoju. To oni 

stawiali spichlerze, młyny, tartaki, kuźnice, folusze, blecharnie, szlifiernie narzędzi i broni, huty 

szkła. Kupiec z Broku mógł właściwie liczyć tylko na zboże zakupione od mieszczan-rolników 

i okolicznych chłopów. Kupował i odbierał zboże na targu lub bezpośrednio u włościanina, 

mierzył je, składował, a następnie wyprawiał nawet do Gdańska. A że nie było w okolicy Broku 

znaczniejszej szlachty, to tutejszy sprzedawca zbytkowniejszych towarów liczył tylko na 

zasobnych podróżnych. Kupcy z Nura wracali do domu statkami wyładowanymi gdańskim 

piwem, kosztownym suknem i kunsztownymi przedmiotami, podczas gdy przeciętny 

brokowski powracał z gotówką lądem, albo wodą, z kilkoma beczkami tanich, postnych śledzi. 

 

Ilustracja 21. Aptekarz. Drzeworyt autorstwa Josta Ammana (1539-1691).                                                

Źródło: Philadelphia Museum of Art. 

 
91 Najstarszy opis Mazowsza…, s. 155. 
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Rok 1565 uznawany jest przez wielu historyków za początek jesieni dla miast polskich 

i to nie tej pięknej, złotej, ale od razu ponurej, zimnej i słotnej. Wiele kłód rzucono pod nogi 

polskiego mieszczaństwa już w końcówce wieku XV. Przez prawie całe tamto stulecie polskie 

miasta cieszyły się autonomią i przywilejami, które „nie odbiegały od posiadanych przez miasta 

Europy Zachodniej”92. W roku 1496 zazdrosna o szybki wzrost znaczenia mieszkańców miast 

szlachta przeforsowała zakaz nabywania dóbr ziemskich przez mieszczan, połączony wkrótce 

z nakazem wyprzedania dóbr, jakie dotąd posiadali. Odsunięto też mieszczan od pełnienia 

wyższych urzędów kościelnych, co przyczyni się m.in. do wielu zgryzot biskupa płockiego 

Erazma Ciołka i stanie się pretekstem do szargania jego imienia jeszcze długo po śmierci. 

Zwolniono też szlachtę od płacenia cła za towary wożone na własne potrzeby i tym samym 

ograniczono pośrednictwo mieszczan. Nie zapomniano także o chłopach. Postanowiono, że 

„tylko jeden syn we wsi od ojca swego może odejść na służbę, a zwłaszcza na studia czy to 

nauk, czy rzemiosł, reszta niechaj pozostanie na dziedziczonej ziemi wraz z ojcami”. Wcześniej 

obowiązujące, a pochodzące z okresu panowania Kazimierza Wielkiego prawo mówiło o 

dwóch wieśniaczych synach93. W roku 1532 uchwalono prawo ogólnie stanowiące, że żaden 

kmieć nie może opuścić wioski bez zezwolenia swego pana. W tym momencie upadły resztki 

średniowiecznej kmiecej swobody, a chłop został przypisany na trwałe do ziemi. Mógł liczyć 

jedynie na pańską łaskę, ta zaś była zjawiskiem niezwykle rzadkim.  

Potężny cios, który rzucił polskie miasta na kolana, nadszedł w roku 1565. Szlachta 

postanowiła, że rodzimym kupcom nie wolno wywozić polskich towarów za granicę. Zakaz ten 

nie dotyczył kupców zagranicznych, a tym samym oddano cały handel wywozowy w ręce 

cudzoziemców. Niedorzecznościom nie było końca i w tym samym roku zaprowadzono 

regulację cen na wyroby rzemieślnicze, wojewodom zaś powierzono staranie, aby nie były 

zanadto wysokie94. Tym samym, zdaniem podkomorzego krakowskiego Stanisława 

Cikowskiego, ustawodawcy jednym pociągnięciem pióra „miasta zubożyli, rzemieślniki 

zniszczyli”. Miasta zaczęły staczać się po równi pochyłej. Wielcy kupcy przeistaczali się w 

kramarzy, mistrzowie zaś rzemiosła w partaczy. Z porównania danych z lustracji, okazuje się, 

że w latach 1569-1630 doszło w mazowieckich miastach do spadku liczby domów o 41%, 

liczba zaś rzemieślników zmalała w zależności od miejscowości od 15 do 37%. Kurczyła się 

także liczba i spadały obroty odbywanych na Mazowszu jarmarków95.  

W wieku XVI niższe stanowiska kościelne wciąż stały otworem dla ludzi wszelkich stanów, a 

inteligentny, dostrzeżony przez kogoś zamożnego chłopski czy mieszczański syn mógł zostać 

proboszczem. Często taki chłopski proboszcz z czystego sentymentu spędzał kilka dni w roku 

przy orce i żniwach, miejski zaś dla pozyskania dodatkowego dochodu zajmował się 

pożyczaniem pieniędzy i obrotem nieruchomościami. Byli ci duchowni solą w oku szlachty, 

która uważała, iż „prebendy duchowne służyć winny za chleb synom szlacheckim”. W wieku 

XVII wywodzący się z niższego stanu proboszcz będzie wyjątkowym okazem. Stosunek 

szlachty do mieszczan i miast doskonale oddał starosta bełski i poseł Jan Zamoyski, w mowie 

 
92 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, dz. cyt., s. 587.  
93 Tamże, s. 316, 317.  
94 Tamże, s. 438. 
95 Tamże, s. 452.  
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wygłoszonej na sejmie roku 1575: „Wszystko u cudzoziemców inaczej się dzieje. Naprzód 

rządy u nich od dawna są dziedziczne […]. Podług naszych praw, nieszlachcic żadnego urzędu 

posiadać ani żadnej godności piastować nie może […]. Kwitną tam wsi i miasta, bo stan miejski 

ma wielkie prawa. Ale ponieważ owa świetność przychodzi z krzywdą szlacheckiej wolności, 

wolę jej wcale nie mieć, niż mieć za taką cenę”96.  

Swoje trzy grosze do kryzysu miast dołożyła natura. Inwentarze dóbr przekazują obraz 

narastającego pustoszenia osad wskutek powtarzających się lat głodu, a od roku 1564 niemal 

corocznego morowego powietrza. Jeden z kronikarzy zapisał: „Roku 1570, głód wielki w 

Litwie i Polszce panował, tak iż ludzie prości ścierwy zdechłych bydląt i psów, na ostatek 

umarłych ludzi trupy wygrzebując jedli”97. Szczególnie wiele ofiar pochłonęła zaraza z roku 

157298. Tymczasem sposobów na ograniczenie zasięgu epidemii zbyt wielu nie znano. Marcin 

Ruffus, ceniony medyk, który podczas wspomnianej strasznej zarazy opiekował się w Łomży 

Anną Jagiellonką, w wydanej w roku 1575 broszurze, dał takie oto naczelne medyczne 

zalecenie na wypadek morowego powietrza: „Uciekaj z miejsca zapowietrzonego co najrychlej, 

co najdalej a nierychło się wracaj”99.  

Pod koniec wieku XVI, skutkiem opisanego splotu politycznych ograniczeń oraz naturalnych 

kataklizmów, mieszczanie z mniejszych miast już się ze zbożem do Gdańska nie wyprawiali. 

Brak wcześniejszego dużego udziału brokowiaków w tym handlu przyczynił się zapewne do 

tego, że podczas, gdy okoliczne miasta szybko podupadały, to w Broku szczególnego regresu 

nie było widać. Lepiej miewali się także brokowscy rzemieślnicy nastawieni nie na obsługę 

wielkiego handlu, ale podróżnych i okolicznej ludności. Nie był Brok rozwiniętym ośrodkiem 

retmańskim i szkutniczym, ale przeważali tutaj: bartodzieje, cieśle, garncarze, gorzelnicy, 

krawcy, kołodzieje, kowale, kuśnierze, piekarze, piwowarzy, szewcy, tkacze, rybacy100. Nic 

zatem dziwnego, że w drugiej połowie XVI w. Brok przewyższał Kamieńczyk i Nur pod 

względem liczby rzemieślników101. Zdaje się, że także biskupi wciąż mieli dobro miasta na 

swej uwadze – nie brali wzoru z większości właścicieli i nie zdzierali z mieszczan skóry. Poza 

tym w dobrach biskupich nie z taką szybkością i ostrością, jak w szlacheckich wprowadzano 

wszelkie dopuszczalne chłopskie uciski.  

Były w okolicach Broku liczne „fabryki żelaza”, czyli kuźnice z piecami do wytopu surówki z 

rudy darniowej. Rudy te są pamiątką po ciepłym i wilgotnym interglacjale eemskim, gdy 

dorzecze pra-Buga porastały gęste puszcze, a w starorzeczach gromadziły się przez tysiące lat 

wielkie ilości obumarłej roślinności.  

 

 

 
96 Wybór mów staropolskich świeckich sejmowych i innych, s. 76, 77. 
97 Maciej Stryjkowski, Kronika polska, litewska, żmudzka i wszystkiej Rusi, s. 419. 
98 Irena Gieysztorowa, Andrzej Zahorski, Juliusz Łukasiewicz, dz. cyt., s. 40. 
99 Czesław Brodzicki, Morowe powietrze w XVI wieku w Polsce i przeciwdziałanie jemu, zalecane przez Marcina 
Ruffusa z Wałcza, cyrulika i medyka łomżyńskiego, s. 126, 127. 
100 Tadeusz Krajewski, Społeczno-gospodarczy rozwój i upadek Broku w XVI-XVII wieku, s. 34. 
101 Henryk Samsonowicz, Brok i Puszcza Biała w średniowieczu, s. 26.  
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Ilustracja 22. Młynarz. Drzeworyt autorstwa Josta Ammana (1539-1691).                                                

Rycina z dzieła Paul Lacroix, Le Moyen Age et La Renaissance, Paris 1847. 

 

Ilustracja 23. Szewc. Drzeworyt autorstwa Josta Ammana (1539-1691).                                                

Rycina z dzieła Paul Lacroix, Le Moyen Age et La Renaissance, Paris 1847. 
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Biskupi lustratorzy porachowali, że w roku 1595 miasto liczyło 757 parceli zabudowanych 

budynkami mieszkalnymi102. Historycy zwykle przyjmują, że w jednym domu mieszkało 6 

osób, co oznaczałoby, że Brok liczył wtedy około 4,5 tys. mieszkańców. To czyni Brok jednym 

z najludniejszych miast na Mazowszu. W tym samym czasie w Ostrowi mieszkało około 2,6 

tys. osób, w Drohiczynie zaś i w Ciechanowcu po około 2 tys.103 Warszawa liczyła w 1564 r. – 

10 tys., w roku zaś 1620 – 14 tys. mieszkańców104. Z pewnością Brok nie aspirował wówczas 

do grona miast największych i najbardziej znaczących, ale zdaniem Michała Słomskiego, 

historyka specjalizującego się w historii miast oraz funkcjonowaniu dóbr biskupich, do grona 

miast średnich „pod koniec XVI wieku, można by dodać szybko rozwijający się Brok”105. 

Stawia to ówczesny Brok w jednym rzędzie nie tylko z Pułtuskiem i Płockiem, ale także z 

Sandomierzem, Kaliszem czy Łowiczem. Należy także wziąć pod uwagę, że gdy czytamy o 

ówczesnych mieszkańcach Broku, to chodzi o obszar miasta określony podczas lokacji i 

ograniczony symbolicznym rowem czy kopcami. Do mieszkańców miasta nie zaliczono by 

osób mieszkających np. mniej więcej na zachód od przycmentarnego kurhanu. Jeżeli taki 

ograniczony obszar zamieszkiwało na przełomie XVI i XVII w. około 4,5 tys. osób to gęstość 

zabudowy musiała być duża.  

Z powodu wahań koniunktury, rzemieślnicy tylko wyjątkowo zajmowali się jedną 

działalnością. Zwykle posiadali także pola uprawne, ogrody, konie, woły, barcie, a ich żony 

paliły gorzałkę, warzyły i sprzedawały piwo. Bywali też specjaliści w kilku dziedzinach, czyli 

dzisiejsze złote rączki. Przeglądając brokowskie i sadowieńskie księgi parafialne, przy 

niektórych nazwiskach dopisano faber, czyli rzemieślnik, nie określając precyzyjnie jego 

specjalności jak np. ferrifaber, czyli kowal. Być może taki faber, to właśnie złota rączka. 

Zawodów było dużo, ale cechów szczególnie w mniejszych miastach było niewiele albo nawet 

wcale. Nie napotkałem dokumentu świadczącego o istnieniu w Broku cechów rzemieślniczych, 

ale należy przypuszczać, że istniał przynajmniej jeden. W przypadku osób wykonujących różne 

profesje biskupi określali zwykle ich powinności w odniesieniu do całej grupy, więc cech był 

potrzebny, choćby dla określenia, kto konkretnie, do czego był zobowiązany. Czasami taki cech 

stanowił korporację zrzeszającą rzemieślników kilku specjalności i np. w Sandomierzu profesji 

w jednym cechu było aż dziesięć106. Interesujący wydaje się przypadek Różana, gdzie zapewne 

z racji bogatego uposażenia miasta w grunty rolne istniał cech oraczy107. W jednym z miast 

egzystował podobno cech literatów. Nie była to jednak organizacja w rodzaju Związku 

Literatów Polskich, ale chodziło o ludzi umiejących czytać, śpiewać i znających nuty, dzięki 

czemu mogli wyśpiewywać psalmy z pomocą śpiewników. Być może nie chodziło o cech, ale 

o bractwo literatów, które w XVII w. istniało np. w Ostrowi. Jedną z przyczyn, dla których w 

kościołach było wiele ołtarzy, był fakt, że różne cechy rzemieślnicze i konfraternie kupieckie 

chciały mieć swój własny ołtarz, wokół którego zwykły się zbierać, zwłaszcza że każde z tych 

 
102 Tadeusz Krajewski, dz. cyt., s. 34. Natomiast Wincenty Gawarecki, na stronie 48 cytowanego już dzieła podaje, 
że w tych samych dokumentach lustracyjnych odnalazł liczbę 454 domów, ale według T. Krajewskiego była to 
liczba wyłącznie domów czynszowych.  
103 Tadeusz Krajewski, dz. cyt., s. 34.  
104 Edward Grabowski, Skupienia miejskie w Królestwie Polskim, cz. 2, s. 26. 
105 Michał Słomski, Sieć miast kościelnych ziem polskich Korony w XVI wiek. Przyczynek do problematyki, s. 440. 
106 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, dz. cyt., s. 205. 
107 Stanisław Pazyra, dz. cyt., s. 357. 
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stowarzyszeń miało swojego własnego świętego patrona. W dokumentach brokowskiego 

bractwa różańcowego widnieje pochodzący z października 1734 r. zapis „o kiercach, czyli 

stawnikach kupieckich”. Nie znalazłem informacji, czym były owe „stawniki”, ale były to 

zapewne jakieś utensylia kościelne przynależne miejscowej konfraterni kupieckiej108.  

 

Ilustracja 24. Pierwsza karta akt sporządzonych po wizytacji parafii Brok w roku 1609109. 

 
108 Księga Bractwa Różańca Świętego przy Kościele Parafialnym w Broku erygowanego, brak numeracji kart. 
109 Akta wizytacji z r. 1609. Dekanaty: wyszkowski, nurski, stanisławowski, wiznieński, łomżyński, nr 10, k. 43 (70), 
AD w Płocku. 
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Olbrzymią rolę w egzystencji miasta takiego jak Brok odgrywała finansowa obsługa 

okolicznych chłopów. To tutaj udzielano większości kredytów. Z pewnością nie były to jakieś 

bankierskie kantory, ale lichwa stanowiła dodatkowe źródło zarobku mieszczan. Szczególnie 

aktywne na tym polu były niezamożne wdowy, którym po zmarłym mężu pozostał jakiś 

skromny kapitalik. Łatwość uzyskania pożyczek sprawiła, że biedni zapożyczali się na potęgę. 

W drugiej połowie XVI w. poczęto wzorem Włochów, organizować w Polsce tzw. banki 

pobożne, które zajmowały się udzielaniem nisko oprocentowanych pożyczek. Pod koniec 

tamtego wieku bank taki powstał w Pułtusku110. Nie ma przekazów o istnieniu podobnej 

instytucji w Broku i sąsiadujących miastach. Najczęstszą formą ubezpieczania pożyczek był 

zastaw ruchomości, choćby naczyń domowych i odzieży, toteż nawet najbiedniejsi starali się, 

aby w skrzyni zawsze leżało jakieś finansowe zabezpieczenie w postaci mało zużytego ubrania.  

Karierę samorządową zaczynano z zasady od stanowiska ławnika, później zaś 

przechodzono do rady, by przy sprzyjających wiatrach zostać burmistrzem. Jak już wiemy, 

biskup Ciołek wykupił wójtostwo w Broku, więc wójt był mianowany. W miastach 

duchownych zwykle cały magistrat był mocno uzależniony od swych właścicieli, a skoro tak 

było w Pułtusku111, to trudno oczekiwać, żeby na większą samodzielność wybił się patrycjat 

brokowski. W większości miast należących do instytucji kościelnych stwarzano jednak 

przynajmniej pozory wolności, w najmniejszych zaś prywatnych właściciele uważali takie 

ceregiele za zbędne i osobiście lub przez swego pełnomocnika dokonywali mianowań, zupełnie 

lekceważąc opinię mieszkańców112. Niewielka to pociecha, że niewiele lepiej bywało z 

samorządnością w dużych miastach królewskich. Konstytucje sejmowe z lat 1538 i 1567 

dotkliwie ograniczyły uprawnienia rad miejskich, wybór zaś ich członków, podobnie jak 

burmistrzów, poddano kontroli starostów.  

Ważnym miejskim urzędem była kancelaria. To w niej spisywano i gromadzono 

wszelkie dokumenty związane z działalnością miejskich urzędów. Był to rodzaj miejskiego 

archiwum połączonego z notariatem. Tutaj uwierzytelniano wszelkie transakcje kupna i 

sprzedaży, umowy dłużne, postanowienia spadkowe. W księgach miejskich zapisywano 

ustalenia dotyczące pracy kupców i rzemieślników, stosowanych miar i wag. To tutaj 

gromadzono miejską korespondencję. Na czele kancelarii stał pisarz (łac. scriba) miejski, 

zwany też z łacińska notariuszem (łac. notarius). W czasach świetności Broku była to z 

pewnością osoba wykształcona, dobrze znająca łacinę. Nie obce były pisarzowi także przepisy 

prawa. Do brokowskiej kancelarii zgłaszali się ze swoimi sprawami również mieszkańcy 

okolicy. Dowodem tego jest dokument przedstawiony w roku 1650 Królewskiemu Sądowi 

Referendarskiemu, a tyczący zamordowania Stanisława Koscika z Morzyczyna, przez ludzi 

starosty kamieńczykowskiego113. Dokument wystawiony przez brokowską kancelarię zawierał 

wyniki dokonanych w Broku oględzin denata, a z nich jasno wynikało, że „Stanisława Koscika, 

poddanego z tejże wsi Moryczyni, wymyślnym i niesłychanym sposobem męcząc, aż do 

śmierci zamordowano”114. Brokowski skryba miał więc sporo pracy i niewykluczone, że wziął 

 
110 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, dz. cyt., s. 447.  
111 Tamże, s. 150. 
112 Tamże, s. 456. 
113 Więcej o tej sprawie w opowieści Mord w Morzyczynie, na portalu madzelan.cba.pl. 
114 Księgi Sądu Referendarskiego, nr 48, dekret nr 79, AGAD. 
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sobie do pomocy kilku pisarczyków. Dzisiaj określilibyśmy takiego urzędnika mianem osoby 

zaufania publicznego, a gdy to zaufanie zawiódł, to czekały go srogie kary: „Pisarz, który by 

zapisał niesłuszny zapis albo list, rękę traci, którą go napisał. A gdzieby sfałszował księgi 

miejskie, stawa się bezecnym i krzywoprzysięzcą, a bywa karany ogniem”115. Rzadko jednak 

uciekano się do kar, aż tak srogich. W roku 1782 przed sądem w Pułtusku toczyła się rozprawa 

przeciwko pisarzowi brokowskiemu Piotrowi Kołakowskiemu, który dopuścił się m.in. 

sfałszowania aktu sprzedaży przez mieszkańca Broku parceli w Ostrowi116. Wzmiankowany 

sąd „przez wzgląd na ubóstwo i prostotę” oskarżonego zdjął jedynie Kołakowskiego z 

zajmowanej funkcji pisarza117.  

 

Ilustracja 25. Skryba przy pracy. Jean Le Tavernier, Portret Jeana Miélota, po 1456 r.                             

Źródło: Jean Le Tavernier, Public domain, via Wikimedia Commons. 

Wiemy już o burmistrzu, rajcach, wójcie, ławnikach i pisarzu, ale ktoś musiał przecież 

sprawować pieczę nad miejską kasą. Zwykle to spośród rajców i ławników wybierano 

skarbnika, który do podjęcia każdej finansowej decyzji potrzebował zgody burmistrza i 

któregoś z rajców. Było jeszcze kilka innych stanowisk, jak choćby syndyka, czyli lobbysty 

reprezentującego miejskie interesy poza jego granicami, ale Brok tej zwykle kosztownej 

persony raczej nie zatrudniał. Bywali jeszcze oskarżyciele publiczni zwani instygatorami, 

którzy z pomocą swych zastępców zwanych delatorami sprawowali władzę nad pachołkami, 

czyli strażą miejską. W dobrych czasach byli zapewne w Broku pachołkowie, kontrolowani 

prawdopodobnie przez wyznaczonego ławnika lub rajcę. Wielkie miasta posiadały jeszcze 

cepaków118, cirkelmagistrów119, dziesiętników120, hutmanów121, kluczników122, puszkarzy123, 

 
115 Jan Ptaśnik, dz. cyt., s. 385. 
116 Więcej o tej sprawie w opowieści Kronika kryminalna, na portalu madzelan.cba.pl. 
117 Pułtuskie grodzkie jurysdykcji biskupiej, k. 32, sygn. 12.  
118 Naczelników straży nocnej. 
119 Stali na czele straży ratuszowej.  
120 Niżsi dowódcy straży ratuszowej. Podlegali cirkelmagistrom i hutmanom.  
121 Dbali o spokój, bezpieczeństwo i czystość miasta. W razie, gdyby w nocy ktoś do bram miasta nazbyt 
gwałtownie się dobijał, mógł nakazać użycie broni palnej.  
122 Odpowiadali za zamknięcie bram miejskich i oddanie kluczy burmistrzowi nocnemu. 
123 Trzymali pieczę nad armatą miejską. 
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ważników124, wiertelników125 i wielu innych funkcjonariuszy, ale nie sądzę, aby brokowska 

biurokracja rozrosła się kiedykolwiek, aż do tego stopnia.  

Prawdopodobnie Brok nigdy nie zatrudniał własnego „mistrza świętej 

sprawiedliwości”, czyli kata, który poza torturowaniem i wykonywaniem wyroków miał 

jeszcze wiele innych przykrych obowiązków. Posiadanie kata było dosyć kosztowne, więc 

zwykle kilka miast składało się na spółkowego oprawcę. Nie wiem, czy Pułtusk szczycił się 

posiadaniem kata, ale jeśli tak było, to gdy zaszła taka potrzeba, biskupie miasta Andrzejów, 

Brok i Wyszków, wzywały zapewne pułtuskiego mistrza, płacąc mu urzędową taksę za 

wieszanie, ścięcie, spalenie na stosie czy wbicie na pal. Wątpliwe jednak, aby mieszczanie 

trzech wspomnianych miast byli kiedykolwiek widzami dwóch ostatnich widowisk. Każde 

miasto miało swój własny cennik i np. mistrz zbąszyński otrzymywał w 1710 r. po 4 talary za 

ścięcie, wieszanie lub spalenie na stosie (to wynagrodzenie obejmowało na zasadzie all 

inclusive także tortury), a za wychłostanie delikwenta otrzymywał raptem 4 złote, czyli 

siedmiokrotnie mniej126. Gdy kat ścinał złoczyńcę z gminu, to miłosiernie podkładał mu pod 

głowę słomę, szlachcicowi zaś przysługiwała mniej lub bardziej delikatna miękka tkanina. 

Zarówno za słomę, jak i za tkaninę kat wystawiał osobny rachunek127. W najmniejszych 

miastach oskarżonego męczono zwykle własnymi siłami, niejako chałupniczym sposobem. 

Często taka partanina kończyła się śmiercią „badanego”, nim cokolwiek wyjawił. Zdarzało się 

zapewne, że i przechodniom na brokowskim rynku cierpła skóra, gdy zza grubych, ratuszowych 

murów dochodziły ich krzyki i jęki nieszczęśników.  

W roku 1617 biskup płocki Henryk Firlej podjął decyzję o budowie w Broku pałacu128. 

Budowa i obsługa istniejącej rezydencji dały z pewnością zatrudnienie wielu brokowiakom, bo 

jak pisał siedemnastowieczny medyk, filozof i pisarz: „niezliczona jest wielkość ubogich 

malarzów, strycharzów, garncarzów, błoniarzów i inszych rzemieślników wiele, którzy, gdyby 

u tych, co budują, nie robili, niemieliby się czym żywić”. Gdy około roku 1624 budowla 

wreszcie stanęła przy ujściu strugi Turki do Buga129, to był to prawdopodobnie moment 

apogeum świetności miasta. Należy żałować, że np. biskup Łubieński nie sprowadził malarza, 

aby widok ówczesnego Broku uwiecznił. Pozostaje nam tylko wyobrazić sobie lśniące czystą 

bielą mury pałacu, piękny kościół, kamieniczki w rynku, ratusz, brukowane ulice, murowane 

spichlerze i składy towarów, pełen szkut, komięg i dubasów port, rynki wypełnione 

handlującymi ludźmi, uliczki pełne spieszących gdzieś w znanych im tylko sprawach 

mieszkańców i podróżnych różnych nacji.  

Im bardziej obdzierano chłopów z wolności i własności, tym ochotniej szukali 

sposobów, aby wydostać się ze wsi. Wielu wędrowało, aż na Zaporoże, by przyłączyć się do 

Kozaków, ale byli i tacy, co szukali poprawy swego losu w Broku. Aby wioski biskupie nie 

pustoszały, biskup Wojciech Baranowski wydał w czerwcu 1600 r. edykt, zabraniający 

 
124 Baczyli by nie było oszustw na wadze i jakości towarów.  
125 Dokonywali pomiarów i oceny gruntów i budynków przed działem nieruchomości między spadkobierców. 
126 Jan Ptaśnik, dz. cyt., s. 209. 
127 Tamże, s. 210.  
128 Więcej o brokowskim pałacu w opowieści Pałac w Broku, na portalu madzelan.cba.pl.  
129 Niewykluczone, że Turka wpadała wówczas do Broczyska.  
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chłopom nabywania nieruchomości w Broku130. Prawo prawem, ale chłopi wciąż będą szukać 

dróg do poprawienia swej doli, więc zakazy osiedlania się w mieście będą ponawiane. W roku 

1751 biskup ostrzegał: „Chłopów ze wsiów do Biskupstwa Płockiego należących, aby miasta 

Andrzejów, Brok i Wyszków nie przyjmować pod winą sta grzywien”131. Szlachta nie 

tolerowała chłopskich ucieczek i zdarzało się, że wytaczano procesy nawet o wydanie wnuków, 

zbiegłych przed wielu laty, nieżyjących już kmieciów i to bez względu na stanowisko, jakie ich 

synowie czy wnukowie sprawowali aktualnie w mieście. Niektóre z tych spraw przypominają 

kliniczne przypadki paranoicznego poszukiwania zemsty. Stanisław Koniecpolski procesował 

się na przykład, o wydanie mu wraz z całą rodziną doktora medycyny i filozofii, lwowskiego 

burmistrza Marcina Kampiana, jako że był potomkiem Pawła Kampiana, zbiega z dóbr 

Koniecpolskich. Tenże Paweł zapisał się po ucieczce na Uniwersytet w Krakowie, gdzie 

uzyskał tytuł magistra filozofii132.  

Bywały też przypadki odwrotne i to brokowscy mieszczanie przynajmniej chwilowo 

przenosili się na wieś, o czym świadczą zapisy w księgach metrykalnych brokowskiej parafii. 

Niektórzy dzierżawili nieobsadzone kmiece łany, ale byli też rzemieślnicy, którzy wykonywali 

swą profesję w sąsiednich wioskach. Z pewnością czynili to za zgodą lub na polecenie 

podstarościego, który z jakiegoś powodu potrzebował akurat w tej wiosce fachowca. Miasta 

walczyły z wiejską konkurencją. Zwykle zaprowadzano tzw. milę miejską, to jest obszar wokół 

miasta, na którym zabraniano produkcji rzemieślniczej lub ją ograniczano. Wiejski kowal mógł 

w jej obrębie reperować narzędzia, podkuwać konie, ale nie miał prawa wykuwać nowych 

przedmiotów. Niektórzy rzemieślnicy, jak choćby młynarze, już z samej natury swej profesji 

wykonywali ją poza miastem. Istniał wprawdzie młyn na brokowskim folwarku, ale lokalnym 

centrum młynarskim były tereny nad strugą Grzybówką. Takim mieszkającym na wsi miejskim 

fachowcom, nadal przydawano w księgach metrykalnych przypiski oznaczające mieszczanina 

– uczciwy lub sławetny. Przenoszono się także z miasta do miasta. Największy exodus dotyczył 

oczywiście małych, prywatnych miast, w których sprawy nie szły najlepiej. Zdarzało się nawet, 

że właściciel upadającej mieściny starał się uzyskać od mieszczan przyrzeczenie, że nigdy nie 

opuszczą swych siedzib, czyli na chłopską modłę chciał ich przywiązać do ziemi czy raczej do 

warsztatu133.  

Bywało także, że i dla zubożałego szlachcica posada nauczyciela lub pisarza miejskiego była 

jedyną szansą zarobku. W księgach metrykalnych duchowni określali takich jegomości w 

zależności od humoru lub aury jako szlachciców lub mieszczan. Były też przypadki, gdy 

wyzute ze szlachectwa sieroty zostawały parobkami, a wdowy wydawano za chłopów 

pańszczyźnianych. W dobie upadku Rzeczypospolitej „dziewki pasterki szlachcianki” lub 

„parobkowie szlachcice” nie byli niczym wyjątkowym.  

To, że ktoś zamieszkał w mieście, nie oznaczało, że mógł trudnić się rzemiosłem, 

należeć do cechu czy zabiegać o urzędowe godności. Wszystkimi miejskimi przywilejami i 

wolnościami cieszyli się tylko obywatele. Pod pojęciem wolności należy rozumieć choćby 

 
130 Hipolit Wincenty Gawarecki, dz. cyt., s. 49. 
131 Pułtuskie grodzkie jurysdykcji biskupiej, k. 40, sygn. 8.  
132 Jan Ptaśnik, dz. cyt., s. 244.  
133 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, dz. cyt., s. 144. 
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swobodę wyboru miejsca zamieszkania i zawodu. Każdy starający się o obywatelstwo musiał 

przedstawić metrykę potwierdzającą ślubne urodzenie oraz świadectwo dowodzące, że tam, 

gdzie dotychczas przebywał, zachowywał się moralnie. Przybysz z wioski musiał ponadto 

posiadać dokument poświadczający, iż jest człowiekiem wolnym lub list od byłego pana, 

powiadamiający o zwolnieniu od pańszczyźnianych powinności. Wychodzono także ze 

słusznego skądinąd założenia, że najmniej wiarygodni są kawalerowie nieposiadający miejskiej 

posesji. Wymagano przeto, aby kandydat na obywatela był człowiekiem żonatym i 

posesjonatem, a w szczególnych wypadkach zadowalano się przyrzeczeniem, że interesant 

znajdzie sobie w ciągu roku małżonkę i realność. Wyjściem idealnym było oczywiście 

poślubienie mieszczki, a zarazem posiadaczki nieruchomości. W biskupim Broku wymagano 

zapewne od kandydata na obywatela, aby był religii katolickiej, co miało uchronić społeczność 

przed heretycką zarazą. Zresztą odstępca od wiary był w Broku zjawiskiem rzadkim, skoro 

powiadano, że jedyny w diecezji płockiej heretyk, zwinął pod naciskiem biskupa 

Noskowskiego manatki i przeniósł się w inny rejon kraju. Gdyby się jednak trafił, to po 

wyrażeniu skruchy za odejście od prawowitej wiary, mógł mieć przyznane obywatelstwo pod 

warunkiem, że przejdzie na katolicyzm w wyznaczonym czasie134. Przypadki konwersji na 

katolicyzm znaleźć można w brokowskich księgach parafialnych. Szczególnie liczne dotyczą 

ewangelickich osadników zza pruskiej granicy, których płoccy biskupi sprowadzili w ramach 

akcji kolonizacyjnej w połowie XVIII w. Inna sytuacja panowała zaledwie kilkadziesiąt 

kilometrów dalej, bo już w Węgrowie, Sokołowie czy Drohiczynie. Tam ludności 

prawosławnej, a później unickiej bywało nie mniej niż katolickiej. Obie społeczności tworzyły 

odrębne gminy narodowościowo-religijne, było więc miasto polskie i ruskie. Niewykluczone, 

że w biskupim Broku obowiązywał nakaz uczęszczania w niedzielę na msze święte i 

wysłuchania kazania. Obowiązek taki istniał nawet w wielu miastach niebędących własnością 

duchowieństwa. W Tykocinie wyznaczano spośród mieszczan dziesiętników, którzy mieli 

dopilnować, aby podległa każdemu z nich dziesiątka mieszczan wraz z rodzinami i czeladzią 

wywiązywała się ze świętego obowiązku135.  

Otrzymanie obywatelstwa było zwykle związane z wniesieniem opłaty. W dużych i bogatych 

miastach stawki bywały horrendalne, a to ze względu na atrakcyjność tamtejszego 

obywatelstwa. Jak wysoka była opłata stosowana w Broku, tego nie wiem, ale z pewnością była 

niższa niż w Krakowie. Szacuje się, że w wieku XVI i XVII, w miastach dużych i średnich 70% 

mieszkańców miast nie było ich obywatelami. Pośród obywateli kilka procent stanowił 

patrycjat, zamykający się w kręgu kilku rodzin. Następną grupą było pospólstwo złożone 

głównie z rzemieślników, drobnych kupców i przekupni. Ponieważ patrycjat cieszył się 

licznymi ulgami, a biedni podatków nie płacili, to ciężar utrzymania miasta spadał właśnie na 

tę grupę, której członków nazwalibyśmy dzisiaj klasą średnią. W skład biedoty wchodzili w 

zasadzie wszyscy, którzy nie posiadali praw miejskich i utrzymywali się z pracy najemnej. Na 

samym dnie byli żebracy, chociaż i w tym fachu bywali mistrzowie, żyjący całkiem znośnie z 

chodzenia po „chweście”.  

 
134 Jan Ptaśnik, dz. cyt., s. 247. 
135 Małgorzata Choińska, Powinności mieszczan w mieście królewskim a w mieście prywatnym. Przykład Tykocina 
w XVI-XVIII wieku, s. 41.  
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Ilustracja 26. Garncarz. Drzeworyt autorstwa Thomaso Garzoni. Około roku 1641.                                      

Źródło: Deutsche Fotothek, Public domain, via Wikimedia Commons. 

 

Ilustracja 27. Łaziebny. Drzeworyt autorstwa Josta Ammana (1539-1691).                                    

Źródło: The original uploader was AndreasPraefcke at German Wikipedia., Public domain,                               

via Wikimedia Commons. 
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Centrami rozrywkowymi były karczmy. Mężczyźni starali się wpaść po pracy na jeden 

albo kilka kubków piwa do gospody, rzadziej na miód lub gorzałkę, na wino zaś tylko ci 

zamożniejsi i to od święta. Czymś normalnym była obecność w karczmach kobiet. Tutaj 

omawiano kwestie polityczne i religijne, zawierano transakcje, śpiewano pieśni (również te 

nieprzystojne), tańczono. Grano w kości, a w wieku XVII popularność zaczęły zdobywać karty. 

Nie ma, co ukrywać, że biesiady kończyły się często bójkami, co w narodzie walecznym dziwić 

nie może. Najbogatsi mieli w Broku do dyspozycji wielogwiazdkową karczmę biskupią, 

biedniejsi zaś przybytki skromniejsze, a wypadało przecież wpaść i do sąsiada, by pogadać, 

urządzić jakąś biesiadę, zwłaszcza że nawet, w co piątym brokowskim domu szynkowano 

trunki, a w prawie każdym, coś tam warzono na własny użytek. Nawet karczma biskupia w 

Broku, nie dorównywała jednak gospodzie w Brańszczyku, bo tej klasy lokalu nie było, jak 

okiem sięgnąć. Z inwentarzy z roku 1692 wynika, że była tam nawet „winiarnia”136, te zaś z 

roku 1764 wspominają, że brańszczykowska „piękna i porządna”137 austeria, dysponowała 

izbami gościnnymi, podczas gdy zwykle spano pokotem w „izbach szynkowych”.  

W Broku musiało być wesoło niczym w nadbużańskim Las Vegas, skoro w poniedziałek przed 

św. Agnieszką roku 1599 biskup uznał za konieczne wydanie edyktu zakazującego 

szynkowania trunków letnią porą po zachodzie słońca, zimową zaś po godzinie dziewiątej w 

nocy, a to „dla zapobieżenia pijaństwu i innym występkom”138.  

Pozornie, pierwsza połowa XVII w. jawi się, jako przedłużenie złotego wieku, ale to 

tylko złudzenie. Nad Mazowszem, podobnie jak nad całym krajem przeciągały burze. Popyt na 

zboże na zachodzie Europy zmalał. Zła i niestabilna sytuacja państwowych finansów skłoniła 

króla do wysunięcia projektu skarbu opartego na stałych podatkach. Kres tym planom położyła 

rokosz Zebrzydowskiego. Wybuchła wojna trzydziestoletnia, a z nią międzynarodowy kryzys 

monetarny. Poczęto psuć pieniądz na potęgę. Zawartość srebra w groszu obniża się w latach 

1600-1632 o ponad połowę. W latach 1624-1625 ciężka zaraza wpędza do grobu tysiące ludzi. 

Toczą się kolejne wojny ze Szwecją, a choć przez nasz region nie przechodzą obce armie, to 

przekleństwem są przemarsze własnych nieopłaconych maruderów, poczynających sobie nie 

gorzej od wroga. W roku 1627 szlachta ziemi łomżyńskiej skarżyła się, że „ziemie nasze przez 

ogień, przez powietrze i przez żołnierza tak spustoszone i znędzone, że ledwo trzecia część 

obywatelów została tak w królewskich, duchownych, jako i ślacheckich dobrach”139. Rok 1631 

przyniósł kolejną straszliwą zarazę, a w konstytucjach sejmowych zapisano, że w „powiecie 

nurskim siła się pustek namnożyło”. W roku 1635, w miejscach, gdzie dawniej toczyło się 

życie, poborcy podatkowi zastawali bezludne tereny, w których „żadnych osiadłości nie 

masz”140. W początkach 1647 r. mieszczanie Łomży ponownie skarżyli się na: „srogie 

zrujnowanie miasteczka przez różne plagi nawiedzenia boskiego, że nie tylko domy, kamienice, 

ratusz, ale ulice zrównane z ziemią, ostatnie pozostałe pustkami zostały”141. Z badania ksiąg 

metrykalnych wynika, że jeszcze przed nastaniem potopu szwedzkiego zaludnienie Łomży 

 
136 Inwentarz Dóbr Biskupich Diecezji Płockiej 1692, k. 107, nr 5b, AD w Płocku.  
137 Lustracja dóbr zanarwiańskich biskupów płockich 1773, k. 229-230, AD w Płocku. 
138 Hipolit Wincenty Gawarecki, dz. cyt., s. 48-49.  
139 Irena Gieysztorowa, Andrzej Zahorski, Juliusz Łukasiewicz, dz. cyt, s. 64.  
140 Tamże.  
141 Tamże, s. 65- 66.  
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zmniejszyło się do jednej czwartej tego z lat poprzednich142. Według niektórych historyków 

badających sytuację na Mazowszu w okresie poprzedzającym potop szwedzki: „nadchodząca 

katastrofa nie zmieniła kierunku rozwojowego Mazowsza, a jedynie spotęgowała siłę i 

przyśpieszyła tempo kryzysu, sięgającego, co najmniej pół wieku wstecz. Wobec 

wcześniejszych procesów rozkładowych ustroju, wojny połowy XVII w. dopełniły tylko miary 

upadku gospodarczego”143.  

Pod koniec okresu brokowskiej prosperity, gdy burze przewalały się nad południowym 

wschodem Rzeczypospolitej, a na północy zbierały się czarne chmury, nauki w brokowskim 

pałacu pobierał przyszły polski król Michał Korybut Wiśniowiecki144. Był w Broku prawie trzy 

lata, a że samotnego studenta towarzystwo jezuickich nauczycieli z pewnością nużyło, to 

choćby dla zabicia nudy musiał bywać na miejscowych targach, jarmarkach i odpustach, a 

gościł z pewnością także w dworach dzierżawców folwarków leżących po obu stronach Buga.   

W roku 1650 lustracji klucza brokowskiego, a w tym i samego miasta dokonali biskupi 

oficjaliści145. Lustratorzy donosili, iż Brok „P. Bóg anno 1649 piorunem nawiedził”. Doszło do 

tego 2 lipca owego roku, a pożar spopielił znaczną część miasta. Podana w dokumencie liczba 

zabudowanych parceli odbiegała z pewnością od tej sprzed pożaru. W dokumencie zapisano, 

iż „placów z spichlerzami” było 481. Nie wiadomo, czy chodzi o wszystkie zabudowane 

brokowskie place, włącznie z tymi zajętymi przez stodoły i inne budynki gospodarcze, czy 

tylko o parcele zajęte właśnie przez te ostanie budynki, które w Broku nie sąsiadowały z 

budynkami mieszkalnymi. Jest wielce prawdopodobne, że pożar objął przede wszystkim część 

mieszkalną miasta i jak to było w zwyczaju w przypadku podobnych nieszczęść, biskupi 

zwolnili czasowo mieszczan od obowiązku wnoszenia opłat za parcele mieszkalne. Tym 

samym lustratorzy nie widzieli potrzeby porachowania ocalałych z pożaru domów, skoro i tak 

intrata od nich wynosiła okrągłe zero. Wiemy, że wielu brokowiaków wciąż swych siedzib nie 

odbudowało, gdyż w dalszej części dokumentu zawarto polecenie i przestrogę, aby w związku 

z nieszczęściem pozwolić mieszczanom na budowę „chałup albo domów” w nowych miejscach 

– „blisko jednak dworu nie pozwalać się budować”. Ci których, budynki ogień nie strawił, nadal 

płacili po 5 groszy od każdej parceli, co dawało w sumie 80 złotych i 5 groszy146. 

Przed pożarem było w Broku 84 piwowarów i każdy z nich płacił po 5 groszy od uprawianego 

procederu, ale w związku z „pogorzeniem” także ich zwolniono od opłat. Pozostały jednak 

opłaty od surowca zużytego do produkcji piwa. Od każdych 8 zużytych do wyrobu słodu 

korców jęczmienia oddawano do dworu pół korca. Dodatkowo od każdego półkorca mieli 

dawać po 13 groszy do – zapewne dworskiego – młyna. Podobne opłaty obowiązywały 

miejscowych gorzelników, a przy okazji dowiadujemy się, że nasi przodkowie wyrabiali 

okowitę z jęczmienia i owsa.  

 
142 Tamże, s. 66.  
143 Tamże.  
144 Więcej o Michale Korybucie Wiśniowieckim i jego pobycie w Broku w opowieści Król przyszły i król niedoszły 
w Broku, na portalu madzelan.cba.pl.  
145 Akta posiadłości biskupów płockich. Lustracja 1650, k. 133-135, nr 346 b, AD w Płocku. 
146 Na jednego złotego przypadało 30 groszy, więc czynsz z 481 parceli daje dokładnie wymienioną kwotę.  
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Ilustracja 28. Szesnastowieczny fresk z kościoła w Broku przedstawiający rybaka.                               

Artysta sportretował najprawdopodobniej miejscowego rybaka147. 

 

Ilustracja 29. Karta tytułowa akt z lustracji Broku w roku 1650148. 

 
147 Witold Jemielity, Brok i jego zabytki, s. 25-26.  
148 Akta posiadłości biskupów płockich. Lustracja 1650, k. 121. 
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Brokowscy rzeźnicy dawali do dworu 18 kamieni149 łoju rocznie, obcy zaś „łopatki do dwora 

oddawać powinni”. Rybacy zajmowali się także hodowlą ryb w stawach i starorzeczach, na co 

wskazuje znaczna ilość wydawanego im zboża. Rocznie mieli dostarczyć na stół dworski 300 

półmisków ryb, z tego 60 płatnych podług cen rynkowych z dnia dostawy. Dokumenty z 

dokonanej kilkadziesiąt lat później lustracji wyjaśniają, co ów półmisek oznaczał: „Półmisek 

zaś taki być powinien. Szczupak główny rachowany być ma za dwa półmiski, szczupak 

łokietny150 jeden półmisek. Szczupaki dwa półłokciowe jeden półmisek. Leszcz trzyćwierciowy 

półmisek, dwa pomniejsze półmisek. Jaziów dwa półmisek”151. W biskupim jadłospisie brak 

jest minogów, a przecież szesnastowieczny kronikarz pisał, iż takiego mnóstwa „nigdzie indziej 

złowić nie można, jak tylko wzdłuż całego biegu Bugu”152. Zapewne to nie dosyć paskudne 

zwyczajowe żywieniowe owych stworzeń, ale właśnie ich obfitość była powodem absencji 

minogów na biskupim stole, gdyż nie wypadało, aby trafiały tam produkty pospolite.   

Biskup Jan Gembicki przestrzegał brokowskich rybaków, aby „potajemnie w innych miastach 

na targach albo na wsiach ryb przedawać nie ważyli się”153. Ryby zaś, które pozostaną im po 

rozliczeniu się z dworem „na rynku publicznym, gdzie się zboże przedaje, na ławach do tego 

sporządzić się mianych, zwyczajem innych miast naszych do sprzedaży wyłożyć mają”154. 

Biskup pozwalał wszystkim mieszkańcom Broku „dla ich użytku czyli potrzeby ryby łowić 

małemi narzędziami nie zaś wielkiemi sieciami, piechotą tylko czyli na nogach chodząc, to jest 

kłomlami, a nie na czółnach albo innym sposobem, który by był łowowi naszemu 

nieużytecznym, pod karą arbitralną”155.  

 

Ilustracja 30. Rybak z sakiem (kłomlą). Drzeworyt B. Paprocki. Koło rycerskie. Kraków po 1575 r. 

Źródło: wieckowska-aspkatowice.blogspot.com. 

 
149 W zależności od regionu 1 kamień staropolski to około 13 kilogramów.  
150 1 ówczesny łokieć, to blisko 60 cm [przypis autora artykułu]. 
151 Akta posiadłości biskupów płockich. Inwentarz, lustracja 1692-1693, k. 157, nr 119 b, AD w Płocku. 
152 Najstarszy opis Mazowsza…, s. 152.  
153 Dowody w sprawie magistratu miasta Brok przeciwko skarbowi o rybołówstwo, k. 36. 
154 Tamże.  
155 Tamże. 
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Szewcy mieli dostarczać do dworu „męskich i białogłowskich botów par 20”, a dwór płacił za 

parę po groszy 20. Do tego dochodziło 40 par trzewików, płatnych po 8 groszy od pary. Obuwie 

przekazywano do dworu na św. Marcina, a służyło folwarcznej czeladzi.  

Do obowiązków karczmarzy należało przekazywanie „nóg skopowych i baranich według 

możności” na potrzeby myślistwa. Na czym polegało zaspokojenie tych potrzeb z pomocą nóg 

wykastrowanych baranów, tego nie wiem. Zdunowie, których bywało w Broku sześciu, mieli 

dostarczać rocznie do dworu po kopie garnków albo dzieżek do mleka. W owych czasach 

zduństwo nie było odrębnym zawodem, a wyrobem kafli i stawianiem pieców zajmowali się 

garncarze i stąd ta forma daniny. Inni rzemieślnicy, jak „kowale, krawcy, kołodzieje, szkutnicy 

za kontraktami robią dla dwora”. 14 brokowskich bartników dawało do dworu 3 beczki 

miodu156 oraz czynszu 10 złotych i 20 groszy. Barcie mieli w „Boru Glińskim” oraz w lasach 

przy drodze do Bojan i Pogorzeli. Nieco dalej czytamy, że „gajowego pospólstwo daje 20 

korców owsa do dworu w Wyszkowie”. Mianem gajowego określano zapewne ugaj, czyli 

prawo do zbierania chrustu w lesie. Prom brokowski należał do biskupów, a przewoźnicy płacili 

do dworu z racji wykonywanych nim odpłatnych usług 18 złotych rocznie. Pobierał też dwór 

brokowski 10 złotych opłaty zwanej targowym. Dwie włóki wójtowskie trzymał w tym czasie 

Lenart Osiecki wraz z żoną, a na włóce „karbarczyzny”157 siedział Mikołaj Puzdrowski. 

Mieszczanie w liczbie około 100 musieli odbywać jedną tłukę żniwną w roku. Robociznę w 

tym wymiarze trudno porównać z chłopską pańszczyzną.  

Młynarzy w sąsiedztwie miasta było podług lustratorów nawet za dużo, a nowi wciąż 

przybywali i „budynki sobie budują i puszczę niszczą”. Lustratorzy proponowali podjęcie 

kroków zmierzających do ograniczenia ich liczby. Każdy z nich musiał dostarczyć do dworu 

określoną ilość zboża oraz wykarmić wieprza na potrzeby biskupiego stołu. Zobowiązywano 

ich także do wykonywania robót ciesielskich we dworze i przy folwarcznych budowlach.  

W trzy lata po zlustrowaniu Broku przez biskupich oficjalistów, do miasta przybył 

pochodzący z ziemi chełmińskiej imć Zygmunt Zbigniew Krukowski. Nie była to byle jaka 

persona, ale szlachcic, który parał się rzemiosłem wojennym i służył nawet „przy różnych 

paniętach, także i królewiczu JM Panu Miłościwym”. Niestety, w Broku zapadł ciężko na 

zdrowiu i skonał, lecz nim ducha wyzionął, to zdążył jeszcze spisać testament158. Szczegóły 

zapisów jego ostatniej woli omawiałem przy innych okazjach159, natomiast pewne informacje 

o kondycji mieszkańców miasteczka przynosi spis wierzycieli i dłużników. Brok nie był 

sennym miasteczkiem, skoro w krótkim czasie ten złożony chorobą człowiek zdążył nawiązać 

z mieszkańcami wiele znajomości oraz dokonać licznych transakcji i to tyczących rzeczy 

zbytkownych, co oznacza, że można było takie w Broku nabyć i zdarzali się chętni na ich 

kupno. Pisarz miejski musiał być człowiekiem zamożnym, skoro dał Krukowskiemu „złotych 

dwadzieścia za siekierkę w srebro oprawną” i był winien szlachcicowi „złotych osiem za 

 
156 Od roku 1764 jednostka objętości zwana beczką odpowiadała 271 litrom. Wcześniej, a zatem i w tym 
przypadku „beczka” miała różną objętość w zależności od produktu i regionu. Beczki miodne miały zwykle około 
50 litrów pojemności, piwne zaś i winne 130-160 litrów.  
157 Według słownika Doroszewskiego „karbarz” jest synonimem karbowego, czyli oficjalisty nadzorującego roboty 
polowe.  
158 Pułtuskie konsystorskie testamenta, k. 10-12, sygn. 7; zesp. 1/42/0, AGAD. 
159 Jerzy Madzelan, Ludzie i wydarzenia…, s. 72-74.  
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aksamitną ładowniczkę”. Innemu brokowiakowi Krukowski przekazał zadatek na „bęben 

pątny”, małżeństwo zaś Kochanów otrzymało pewną kwotę na „jedenaście łokci kiru”. 

Niestety, ś. p. Krukowski nie zdradził, w jakim celu pożyczył Wojtkowi Małkince złotych 

cztery, a Janowi Wojciechowskiemu aż pięćdziesiąt osiem.  

 

Ilustracja 31. Olejarz. Drzeworyt autorstwa Josta Ammana (1539-1691).                                      

Źródło: digitalis.uni-koeln.de, via Wikimedia Commons. 

 

Ilustracja 32. Krawiec. Drzeworyt autorstwa Josta Ammana (1539-1691).                                     

Źródło: Wikimedia Commons, the free media repository. 
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UPADEK 

W zachowanych do naszych czasów księgach chrztów parafii brokowskiej pierwsze wpisy 

pochodzą z lipca 1650 r. Istnieją w nich jednak luki od grudnia roku 1650 do czerwca 1652 

oraz od grudnia roku 1653 do października 1654. Księgi zmarłych z okresu sprzed potopu 

szwedzkiego najprawdopodobniej nie przetrwały, wpisy zaś w zachowanych księgach zaślubin 

rozpoczynają się od roku 1656. Nie ma więc możliwości dokonania stosownych porównań i 

oceny czy sprawy w Broku, miały się równie źle, jak we wzmiankowanej wcześniej Łomży. 

Nie ma jednak powodów do założenia, że w czasie, gdy Łomża marniała w oczach, to Brok był 

oazą dobrobytu i spokoju.  

Jeśli ktoś nieznający polskiej historii przeglądałby wpisy w księgach brokowskiej parafii 

dokonane od 30 września 1655 r. (data bitwy pod Modlinem, po której całe północne Mazowsze 

wpadło w ręce szwedzkie) do ostatnich dni maja 1655 r., to prawdopodobnie nie dostrzegłby 

śladu toczącej się wojny. Ot ludzie rodzili się i żenili. Może nawet Szwedzi nie obsadzili załogą 

brokowskiego pałacu, zadowalając się ustanowieniem garnizonów w strategicznie ważnych 

Pułtusku i Ostrołęce. Szwedzi panoszyli się jednak po całym Mazowszu, więc z pewnością 

zapuszczali się i w te okolice, by żądać kontrybucji, żywności i furażu. Być może brokowiacy 

wciąż żywili nadzieję, że to minie i życie powróci do odwiecznego trybu? Do końca roku 1656 

fortuna sprzyjała raz stronie szwedzkiej raz polskiej, a Warszawa przechodziła kilkakrotnie z 

rąk do rąk. Z początkiem roku 1657 wkroczył do Polski na czele wojsk siedmiogrodzkich Jerzy 

II Rakoczy. Ten były kandydat do tronu polskiego, koronę, której nie dostał po dobroci, 

postanowił zdobyć siłą. Dokonał wraz ze Szwedami łupieżczego rajdu przez Polskę z metą w 

Brześciu. Tutaj Karol X Gustaw otrzymał informację, że król Danii Fryderyk III zaatakował 

szwedzkie posiadłości w północnych Niemczech, wysłał potężną flotę na Bałtyk i grozi 

desantem na Pomorzu. Jakby tego było mało, to kilkanaście tysięcy żołnierzy austriackich 

wkroczyło do Polski w roli sojuszników Jana Kazimierza, a car Aleksy zajął Rygę, Karelię i 

zagroził znajdującej się pod szwedzkim panowaniem Finlandii. Armie szwedzka i 

siedmiogrodzka rozpoczęły marsz nadbużańskim traktem ku Warszawie, pozostawiając za sobą 

szeroki pas spalonej ziemi. W Broku zjawiły się najprawdopodobniej 28 maja160. Szwedom 

śpieszyło się na Pomorze, a Węgrzy i ich sojusznicy tak byli najwidoczniej zajęci mordami, 

gwałtami i rabunkiem, że nie zdążyli obrócić w perzynę kościoła i pałacu.  

Koniec maja roku 1657 stanowi cezurę w księdze zaślubin parafii w Broku. W latach 

poprzednich także w miesiącach letnich zawierano małżeństwa, a tymczasem w roku 1657 

pomiędzy kwietniem i wrześniem księga zieje pustką. Potem, niby wszystko powraca do 

normy, ale gdy przyjrzeć się treści aktów bliżej, to trudno o wpis mówiący, iż kawaler bierze 

za małżonkę pannę. Wszędzie prawie tylko wdowcy, wdowy, synowie i córki nieżyjących 

rodziców. Niewkluczone, że brokowscy duchowni weszli w rolę swatów i łączyli ze sobą 

owdowiałych małżonków oraz dorosłe, a osierocone dzieci, bo przecież żyć było trzeba, a 

łatwiej przetrwać w parze niż samotnie. Zapewne duchowni nie pobierali żadnych opłat, bo 

czym mogli płacić odziani w łachmany nędzarze.   

 
160 Tamże, s. 86-88. 
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Ilustracja 33. Pierwsza karta najstarszej z dotychczas odnalezionych księgi metrykalnej                             

Parafii Rzymskokatolickiej p.w. św. Andrzeja Apostoła w Broku. 
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Obraz pozostały po przejściu najeźdźców był niczym z koszmarnego snu, a w wielu 

opustoszałych miejscowościach tylko „wilcy wyli”. Znana badaczka szacuje, iż wskutek tamtej 

wojny ubyło na Mazowsza 43% ludzi, budynków zaś zostało zrujnowanych ponad 70%. 

Sytuacja w miastach był nawet gorsza niż na wsi. Na 43 mazowieckie miasta wymienione w 

królewskiej lustracji z roku 1660 jako całkowicie zniszczone lub spalone określono 15. 

Zaledwie 18% łanów miejskich było obsianych, a reszta leżała odłogiem. W dokumencie nie 

ma mowy o żadnym czynnym na Mazowszu foluszu lub tartaku. W księgach nie tak przecież 

odległego od Broku Zakroczymia zapisano: „Po nieprzyjacielu koronnym Szwedzie ani 

budynków chłopskich, ani dworskich, ani bydeł, stada owiec i żadnego sprzętu domowego nie 

zostało, ale z gruntu przez ogień nieprzyjaciel zniósł i tak same pola gołe bez zasiewków 

zostały. Poddanych pozabijano, drudzy powietrzem pomarli, a drudzy się porozchodzili”161. 

Kamieńczyk doszedł zaś do takiej ruiny, że „podług podania zostały po niem tylko popioły i 

kilku zaledwie ludzi”162. Ostał się tylko jeden z każdych dziesięciu zamieszkujących 

mazowieckie miasta rzemieślników163. Nie oznacza to, że tych dziewięciu zginęło. Po prostu 

nie było dla kogo wytwarzać wyrobów ani wykonywać usług, ani z kim handlować, więc 

rzemieślnicy i kupcy zajęli się pracą na roli, a że inwentarza oraz narzędzi nie mieli, to szli do 

roboty na folwarki.  

W Augustowie, który liczył przed szwedzką inwazją 1770 mieszkańców, w roku 1662 

doliczono się ledwie 662, w Bielsku z 2200 pozostało 700. W Ostrowi, która w roku 1626 

liczyła około 2,5 tys. mieszkańców, ostało się 453164, natomiast 50 z ostrowskich włók ziemi 

leżało odłogiem, a tylko 19 obsiano. Jeszcze gorzej było w Nurze, gdzie samo miasto zostało 

obrócone w zgliszcza, a z 50 włók obsiano tylko 1 ½ – „inne pusto leżą”165.  

Nie są znane dokładne dane dotyczące rozmiaru nieszczęść w Broku, ale straty mogły być 

podobne tym w Nurze, przez który również przeciągały główne siły wroga. Nie tylko nie było 

kim, ale i czym obrabiać oraz obsiewać pól, więc błyskawicznie zarastały lasem. Stanie się to 

podstawą zaboru znacznych, porosłych lasem i zaroślami obszarów, które miastu przyznano 

aktem lokacji i późniejszymi nadaniami166. Nieszczęścia nadchodzą stadami, więc sytuację 

pogarszały nękające Mazowsze zarazy, powodzie, pożary. W roku 1660 w parafii brokowskiej 

pobrała się tylko jedna para – wdowiec Jakub Mikic i Anna Gosiowna. Ten brak ochoty parafian 

do żeniaczki wyjaśnia widniejąca na karcie księgi uwaga – „w parafii panuje zaraza”.  

Wkrótce doszło do katastrofalnej powodzi i zmiany nurtu Buga. Rzeka musiała ukazać swe 

prawdziwie awanturnicze oblicze, skoro rękami mieszczan „wspomniana rzeka Bug 

dwukrotnie przekopaną została”167. W roku 1663 zawarto z posesorkami Morzyczyna, 

warszawskimi wizytkami umowę regulującą wymianę gruntów, bo skutkiem wyczynów Buga 

wiele gruntów morzyczyńskich znalazło się na prawym brzegu rzeki, brokowskich zaś na 

 
161 Irena Gieysztorowa, Andrzej Zahorski, Juliusz Łukasiewicz, dz. cyt., s. 79-80. 
162 Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich, t. 3, s. 742. 
163 Irena Gieysztorowa, Zniszczenia i straty wojenne oraz ich skutki na Mazowszu, s. 307-345 
164 Tamże, s. 307-345. 
165 Stanisław Pazyra, dz. cyt., s. 400-401.  
166 Więcej o tych wydarzeniach w opowieści Ostała się ociupina, na portalu madzelan.cba.pl. 
167 O urządzaniu mieszczan–rolników osady Brok wchodzących w skład własności poduchownej Brok, gm. Orło, k. 
35, sygn. 63, jedn. 277, AP w Warszawie Oddz. w Pułtusku.  
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lewym. Do kataklizmu doszło więc najprawdopodobniej w roku 1662, gdy wystąpiły powodzie 

niewidziane od pokoleń. Podług przekazów „był to rok katastrofalnych powodzi, burz 

gradowych i mrozów (na wiosnę) nie tylko w Polsce, ale i w krajach sąsiednich”168. Wisła 

wylała wówczas trzykrotnie – w czerwcu, lipcu i w sierpniu, w Krakowie zaś „komunikacja 

odbywała się na szkutach. W kościele Norbertanek na Zwierzyńcu woda sięgała po ołtarz”169.  

Interesującą hipotezę, popartą wynikami wykonanych na terenie Broku licznych płytkich 

odwiertów, wysunął łączący pasje geograficzne, geologiczne i archeologiczne Maciej 

Czarnecki170. Otóż według niego Broczysko płynęło niegdyś równolegle do północnej, 

wysokiej skarpy doliny i wpadało do Buga, w okolicach dzisiejszej brokowskiej plaży. 

Pozostałością tego starego koryta ma być obecny bieg Broczyska od miejsca, gdzie gwałtownie 

skręca na zachód, by po kilkuset metrach towarzyszenia Bugowi, wpaść do tej rzeki.  Hipotezę 

Macieja Czarneckiego zdaje się potwierdzać istnienie na lewym brzegu Buga miejsca zwanego 

od niepamiętnych czasów Zabroczem, bo przecież patrząc na współczesną mapę, należałoby 

mówić o Zabużu. Owo Zabrocze i istniejące jeszcze przed II wojną światową maleńkie osiedle 

Wygoda, stanowiłyby zatem relikt starego Broku, rozłożonego po obu stronach rzeki 

Broczysko. Widoczne zaś na starych mapach i fotografiach, znajdujące się u stóp pałacowego 

wzgórza rozlewisko byłoby starorzeczem nie Buga, ale właśnie Broczyska. W tym układzie 

Turka wpadała właśnie do tej ostatniej rzeki, zjazd zaś ulicą Rybacką prowadził przed 1662 r. 

nie do przeprawy promowej, ale do mostu na Broczysku, którym przechodzono i przejeżdżano 

do lewobrzeżnej części miasta oraz ciągnących się ku Morzyczynowi miejskich łąk i pastwisk. 

Śladem zaś koryta Buga sprzed 1662 r. może być urokliwe, leżące także na wprost brokowskiej 

plaży starorzecze, dobrze znane wielu osobom z kajakowych i rowerowych wycieczek. 

Lewobrzeżna część Broku, która pogrążyła się w odmętach Buga, to może być właśnie owych 

kilkaset miejskich placów, o których stare dokumenty mówią, iż miały „wpaść” w nurt rzeki171. 

Fakt, że Morzyczyn leżał niegdyś tuż nad Bugiem, potwierdza także wspomniany już krzyżacki 

rachunek, który jako miejsce odbioru wielkiej partii drewna wymienia obok portu w Broku 

właśnie przystań w Morzyczynie. Maciej Czarnecki uważa, że do kataklizmu doszło gdzieś w 

końcu wieku XV. Swoje datowanie wywodzi z pochodzącej z XVI w. uwagi Jędrzeja 

Święcickiego, iż Brok jest „położony po obu brzegach Bugu”172. Do ówczesnych zapisków i 

map należy jednak podchodzić ostrożnie. Sądzę, że autorowi najstarszego opisu Mazowsza 

mogło chodzić raczej o Broczysko, a dokumenty historyczne wskazują, iż opisywana wielka 

klęska żywiołowa wydarzyła się właśnie w roku 1662. Oczywiście do tak wielkiej zmiany mapy 

fizycznej dochodzi raz na kilka stuleci, natomiast świadkami zmian pomniejszych było w 

zasadzie każde nadbużańskie pokolenie.  

 

 
168 Stanisława Namaczyńska, Kronika klęsk elementarnych w Polsce i w krajach sąsiednich w latach 1648-1696, s. 
37. 
169 Tamże. 
170 Maciej Czarnecki, Brok nad Bugiem. Mapa historyczno-geograficzna. Wstępne rozpoznanie miejskiej warstwy 
kulturowej i uwagi o geografii historycznej miasta na tle mikroregionu, s. 191-208. 
171 Lustracja dóbr zanarwiańskich biskupów płockich 1773, k. 136, AD w Płocku. 
172 Najstarszy opis Mazowsza…, s. 152. 
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Ilustracja 34. Nurt Buga przed zaanektowaniem dolnego biegu rzeki Broczysko (Brok).                

Mapa sporządzona na osnowie Mapy Taktycznej Wojska Polskiego z roku 1936173. 

 

Ilustracja 35. Rzeka Broczysko (Brok) tuz przed wpadnięciem do Buga (stan obecny).                                           

Ostatnie kilkaset metrów biegu rzeki może być reliktem koryta sprzed 1662 r.                                                                             

Źródło: geoportal.gov.pl. 

 
173 Maciej Czarnecki, Brok nad Bugiem. Mapa historyczno-geograficzna…, rys. 4, s. 204. 
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Wiele w ciężkiej sytuacji mieszczan nie był w stanie odmienić przywilej biskupa Jana 

Gembickiego z 11 lipca 1667 r., bo cóż mogła dać nawet najdalej posunięta opieka ze strony 

właściciela miasta wobec tragicznej sytuacji całego państwa. Biskup ponowił w swym akcie 

nadane miastu dawnymi czasy prawa i przywileje, a to z powodu zaginięcia oryginalnych 

dokumentów lokacyjnych w „czasie wojny szwedzkiej, pruskiej i innych, dzikich narodów 

napadu z oczywistym rzeczonego miasta i jego obywateli zniszczeniem, a nadto dla zabójstwa 

starszych obywateli, ratusza i sklepu174 spalenia”175. Biskup wspominał także o nowych 

granicach łąk i pastwisk brokowskich leżących po przeciwnej stronie „Buga, teraz nowo 

płynącego”176. Podobny marny skutek przyniosło powtórzenie w roku 1670 królewskich 

przywilejów dla Ostrowi.  

Ogólna nędza spowodowała, że mieszczanie nie mieli czym opłacić czynszów, więc zaczęli 

uiszczać zobowiązania robocizną. Z raz zdobytych tanich pracowników podstarości już łatwo 

nie zrezygnuje. Szlachta w całej Polsce ograniczała prawa mieszczan (nie było już czego 

ograniczać chłopom), a w roku 1669 poczęła się domagać zarezerwowania dla siebie 

sprawowania wszelkich, także niższych urzędniczych stanowisk, które dotychczas zajmowali 

mieszczanie: sekretarzy, pisarzy, pocztmistrzów, niższych urzędów w palestrze itd.177 Po 

szwedzkim potopie ciężar w postaci robocizny stał się w polskich miastach z nielicznymi 

wyjątkami powszechny. Robocizna nadal różniła się jednak od chłopskiej rozmiarem oraz 

sposobem obliczania. Na wsi pańszczyznę obliczano w stosunku tygodniowym, miejską zaś 

robociznę w rocznym i to z nieporównanie mniejszą liczbą dni. Mieszkańcy miast obowiązani 

byli do pracy na dworskich polach w okresie intensywnych prac rolniczych, zwłaszcza podczas 

żniw, toteż dni robocze określano mianem żniwnych, letnich, z sierpem czy tłoki178 żniwnej. 

Bywały też dni czeladne, ręczne, sprzężajne itp. Wybiegnę nieco w przyszłość, ale ciekawe 

stanowisko w sprawie legalności przeróżnych robocizn zajmie w roku 1853 Prokuratoria 

Jeneralna Królestwa Polskiego, przy okazji rozpatrywania protestów mieszkańców jednego z 

miast należących niegdyś do biskupów chełmskich: 

Brak pierwotnego przywileju lokacyjnego nie może w obecnym przypadku szkodzić 

miastu, bo to się odwołuje do ogólnych zasad lokacji miast z nadaniem im prawa 

magdeburskiego, tj. na zamianę powinności i robocizn poddańczych na opłatę 

czynszów. Ale szkodzić musi temu, kto utrzymuje, iż wyjątkowym sposobem obok 

czynszu mieszczanie przywilejem lokacyjnym zobowiązani byli jeszcze do odbywania 

tłok, zwózki, młocki i podwód […] Zasad ogólnych prawa magdeburskiego nie były 

zdolne obalić żadne jednostronne postanowienia biskupów […] żaden z pokładanych 

wykazów powinności nie jest przez miasto akceptowany, są to więc pisma jednostronne 

 
174 W staropolszczyźnie słowo sklep oznaczało m.in. piwnicę (od sklepienia). Zapewne w piwnicach ratusza 
przechowywano miejskie dokumenty [przyp. aut. art.].   
175 Dowody w sprawie magistratu miasta Brok przeciwko skarbowi o rybołówstwo, k. 29-30.  
176 Dowody w sprawie magistratu miasta Brok przeciwko skarbowi o rybołówstwo, k. 35.  
177 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, dz. cyt., s. 323. 
178 Pod pojęciem tłoki rozumiano w najdawniejszych czasach obyczaj dobrowolnej sąsiedzkiej nieodpłatnej 
pomocy przy wykonywaniu pilnych prac. W czasach tu opisywanych synonimem słowa tłoka był „gwałt”, gdyż 
poddanych brano często siłą i bez uprzedzenia do wykonania prac na folwarku [przyp. aut. artykułu].  
178 Akta Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych, nr 3886 (Pawłów), AGAD, [za:] Józef Mazurkiewicz, Władysław 
Ćwik, Własność w miastach prywatnych Lubelszczyzny, doby księstwa Warszawskiego i Królestwa Kongresowego 
(1809-1866), s. 64-65. 
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[…] Pokładane ustanowienia powinności w różnych latach przez biskupów chełmskich 

nastąpione, nie tylko nie mogą zastąpić przywileju lokacyjnego, ale nawet nie mają 

żadnego prawnego znaczenia179.   

Kolejnego opisu Broku dokonano podczas lustracji z lat 1692180 i 1693181. Wymagana 

od brokowiaków robocizna wzrosła w dwójnasób, chociaż nadal żadną miarą nie była 

porównywalna z chłopską: „Na tłukę posyłają mieszczanie do żniwa dwa razy. Do tamy pod 

spichlerz choinę wożą, ile trzeba, a i wsze pale”. Daniny wnoszone przez piwowarów pozostały 

identyczne jak przed czterema dekadami, natomiast producenci okowity wnoszą teraz po 

złotym od każdego posiadanego kotła gorzelnianego. Liczba rzemieślników z pewnością 

zmalała i zapewne dlatego zaprzestano pisać o ciężarach obejmujących całość osób parających 

się daną profesją, a mowa jest o poszczególnych jej reprezentantach: „Rzeźnicy miejscy daje 

każdy na rok łoju kamieni dwa. Obcy łopatki do dwora oddawać powinni.  Szewcy na rok daje 

każdy botów męskich parę albo trzewików parę […] Rybacy, ile ich, daje każdy półmisek ryb 

na piątek”. Bartnicy natomiast, „do klucza brokowskiego należący oddają miodu rączek 14182. 

Przystawnego zł 6 gro 15 podług ksiąg bartniczych”. W dokumencie mowa jest także o całkiem 

nowym i dotkliwym obciążeniu, a mianowicie mieszczanie są „obligowani szynkować na rok 

śledzi beczek 6 i piwa dworskiego beczek 60”. Podstarościego nie interesuje, co brokowiacy 

zrobią z zawartością beczek – mogą wypić, zjeść, sprzedać, wylać lub wyrzucić, byleby tylko 

zapłacili. Nic zatem dziwnego, że mieszkańcy protestują, słusznie widząc w tym gwałt na 

swych odwiecznych prawach.  

W lustracji z roku 1650 sarkano na nadmiar młynarzy, a tymczasem teraz, poza młynem 

dworskim na Turce, egzystuje już tylko jeden należący do Wojciecha Ciuraja. Pan Wojciech 

obowiązany jest wykarmić rocznie dwa wieprze dla dworu. Pozostali młynarze wprawdzie swej 

profesji nie wykonują, ale podobnie jak Ciuraj winni dla dworu „robić toporem od S Wojciecha 

do S Michała dni trzy, od S Michała do S Wojciecha dni dwa”183. Tych kilku pozbawionych 

możliwości wykonywania swej pracy młynarzy, to kolejne świadectwo upadku miasta i 

okolicy.  

Sytuację mieszczan w miastach prywatnych pogarszał fakt, że dokumenty lokacyjne 

rzadko precyzowały charakter własności. Wielu właścicieli starało się zatem ograniczyć 

własność mieszczańską, upodabniając ją do chłopskiej. W biskupim Broku sprawy tak daleko 

na szczęście nie zaszły, czego świadectwem jest testament sporządzony w roku 1694 przez 

Marcina Górkę184. Testator określał siebie jako „parobka” burmistrza, ale jeśli byłoby tak 

naprawdę, to pozostawiony przez niego skromny, ale jednak mająteczek świadczyłby, że 

 
179 Tamże. 
180 Inwentarz dóbr biskupich diecezji płockiej 1692, k. 1003. 
181 Akta posiadłości biskupów płockich. Inwentarz, lustracja 1692-1693, k. 156-157. 
182 Rączka — wg. Encyklopedii Staropolskiej Zygmunta Glogera miara miodu przaśnego (w plastrach i patoce), 
obejmująca 10¼ garnca. Podług miary warszawskiej objętość rączki odpowiadałaby więc 38,6 litrom. Lustratorzy 
klucza brokowskiego z roku 1773 postanowili dociec, co pod pojęciem rączki rozumiano w tymże kluczu. W 
dokumentach biskupa Ludwika Załuskiego odkryli, że rączka zawierała 8 garncy, czyli rączka brokowska 
odpowiadałaby 30,1 litrom. Oczywiście jeżeliby w kluczu liczono podług miar warszawskich, ale stosowano raczej 
nurskie, które nie zawsze pokrywały się z warszawskimi. 5 rączek stanowiło zgodnie z biskupimi zapiskami beczkę.   
183 Inwentarz dóbr biskupich diecezji płockiej 1692, k. 1007, 1008. 
184 Akta probostwa w Broku, k. 59-60, sygn. 162, zesp. 15, AP w Płocku. 
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parobkom nieźle się powodziło, więc obywatele musieli żyć w godnym pozazdroszczenia 

dostatku. Sądzę jednak, że wykazujący się skromnością, a szykujący się na spotkanie ze 

Stwórcą testator był zarządcą gospodarstwa burmistrza. Kim by jednak nie był, to w 

dokumencie twierdził, że morgi nabył „kupionym sposobem” i przekazywał je ostatnią wolą 

bez potrzeby pytania się kogokolwiek o zgodę. Te kilka zdań dowodzi, że brokowiacy 

dysponowali swobodnie posiadanymi nieruchomościami, a ich prawa do gruntu były zbliżone 

do pełnej własności.  

Opisany w końcówce XVII w. stan brokowskiego pałacu świadczy, że biskupi zbyt 

często i na dłużej do miasta nie zaglądali, gdy zaś na chwilę wpadli, to jedną czy dwie noce 

spędzali na folwarcznym dworze lub w położonej na Starym Mieście plebanii. Dziwić im się 

nie można, bo czasy były wciąż niespokojne, a podróż z Płocka czy Pułtuska do Broku musiała 

być istną torturą – o drogi i mosty, które i wcześniej były w kiepskim stanie, teraz już prawie 

nikt nie dbał. Pańskie oko konia tuczy, więc fakt, że biskupi przestali tu bywać, z pewnością 

nie sprzyjał odbudowie miasta. Gdy wielmoża tracili zainteresowanie swymi rezydencjami, to 

zwykle oznaczało to koniec świetności tych miejscowości. W Janowcu nad Wisłą jeszcze w 

wieku XIX pamiętano o czasach, gdy na zamku: „zamieszkiwała majętna familia panów, 

utrzymująca dosyć znaczną liczbę służących, a nawet milicję z sowitem wynagrodzeniem, do 

tej liczby i mieszkańcy janowieccy należeli, ale tych bogatych panów zabrakło, zamek zamienił 

się w gruzy, a dochody mieszkańców łatwo przychodzące upadły”185. Mazowiecki Szreńsk 

przeżywał okres rozkwitu, gdy był oczkiem w głowie rodu Szreńskich, robiących na dworze 

królewskim zawrotne kariery po przyłączeniu Mazowsza płockiego do korony. Okres 

prosperity skończył się w roku 1554 wraz ze śmiercią Feliksa Szreńskiego186.  

Pod koniec XVII w. ożywiło się nieco brokowskie życie duchowe i w marcu roku 1696 

powołano do życia przy miejscowym kościele Bractwo Różańca Świętego. Świadczy to o 

normalizacji, gdyż ludziom przymierającym głodem, choćby i tym uduchowionym, żadne 

bractwa nie byłyby w głowach. Wszystko wskazywało, że najgorsze już przeminęło, a 

przyszłość maluje się, jeśli nie w tęczowych to w jaśniejszych barwach. Już jednak w czerwcu 

1696 r. zmarł Jan III Sobieski, król i zasłużony wojownik, w którym kraj pokładał nadzieje. 

Rok później, doszło po raz ósmy w historii Polski, do mało budującego widowiska zwanego 

wolną elekcją. Zapewne tylko nieliczni przeczuwali, że to początek kolejnego łańcucha 

nieszczęść, które dotkną ojczyznę. Trzy lata później, Andrzeja Chryzostoma Załuskiego, 

człowieka mocno zaangażowanego w wielką politykę, zastąpił na płockim tronie biskupim jego 

brat Ludwik Bartłomiej, świetny administrator i organizator, gotowy poświęcić dla dobra 

diecezji swą ostatnią koszulę. Niestety, rządy objął w momencie bardzo niefortunnym. Rychło 

falę zniszczeń przyniesie wojna północna, a ponure żniwo zbierać będą głód i zarazy.   

W przypadku człowieka to krew, w przypadku zaś państwa to pieniądz jest doskonałym 

wskaźnikiem jego kondycji. Rządzący uznawali i często nadal uznają psucie pieniądza za 

najprostszy sposób wyjścia z ekonomicznych kłopotów. Zamiast długiego opisywania 

gospodarki państwa u progu wieku XVIII, spójrzmy na kondycję polskiego grosza. U schyłku 

 
185 KRSW 2380, s. 111, AGAD, [za:] Andrzej Wyrobisz, Rola miast prywatnych…, s. 35.  
186 Agnieszka Bartoszewicz, dz. cyt., s. 135.  
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wieku XVI jeden grosz zawierał 0,684 grama srebra, a w sto lat później już tylko 0,131 grama. 

W relacji do twardej waluty, jaką był pens angielski, polski grosz stracił przez stulecie 81% 

wartości187.  

 

Ilustracja 36. Erygowanie Bractwa Różańca Świętego przy kościele parafialnym w Broku188. 

 
187 Grzegorz Wójtowicz, Anna Wójtowicz, Historia monetarna Polski, s. 94. 
188 Księga Bractwa Różańca Świętego przy kościele parafialnym w Broku erygowanego, Kancelaria Parafii 
Rzymskokatolickiej p.w. św. Andrzeja Apostoła w Broku. 
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O rolę rozdającego karty w Europie Wschodniej walczyły Szwecja i Rosja. 

Rzeczpospolita pozostawała wprawdzie neutralna, ale po stronie stronników Rosji stanął 

elektor saski i król polski August II. Król Szwedzki Karol XII lekce sobie ważył fakt, że August 

II stanął po stronie Rosjan nie jako król polski, ale wyłącznie jako elektor saski i w maju 1702 

r. Szwedzi wkroczyli na Mazowsze. 16 maja wmaszerowali do Ostrowi, a trzy dni później 

zagościli w Wyszkowie, gdzie postawili most na Bugu i przeszli na lewy brzeg rzeki. Trudno 

oczekiwać, aby ich podjazdy nie dotarły także do Broku, a może nawet szlakiem nadbużańskim 

poruszała się jedna z kolumn ich armii. Szwedzi zadomawiają się na Mazowszu na dobre, a że 

wojnę prowadzą kosztem Polaków, to wszędzie wymuszają kontrybucje i zaopatrzenie. W maju 

roku następnego dochodzi do bitwy pod Pułtuskiem, w której Szwedzi gromią Sasów, po czym 

ruszają na Toruń. W styczniu 1704 r. zgromadzona w konfederacji warszawskiej, stojąca w 

opozycji do Augusta II szlachta ogłasza detronizację Sasa, a w lipcu dochodzi do pierwszej 

elekcji, której przebieg opracował w szczegółach obcy, a w tym wypadku szwedzki reżyser. 

Widowisko, jak przystało na skandynawskiego twórcę, było ponure, a królem okrzyknięto 

wojewodę poznańskiego Stanisława Leszczyńskiego. Szwedzi budzili powszechną nienawiść, 

więc raz po raz zdesperowana uciskiem szlachta, a także mieszczanie i chłopi brali, co kto miał 

pod ręką i chcieli bić Szweda. Do jednej z większych potyczek doszło w Broku. Najpierw w 

okolicy miasteczka szlachta „nurska, łomżyńska, kontrybucjami ściśniona i przez egzekucje 

ogniem w niwecz obrócona zebrawszy się do gromady uderzyła w sobotę świąteczną na 50 

Szwedów, tych wszystkich trupem położyła, tylko 4 uszło”. Gdy wiadomość o tym pogromie 

powziął sztab szwedzki w Pułtusku, do Broku posłano ekspedycję karną w sile około 400 

ciężkozbrojnych ludzi. Skandynawowie nie docenili jednak wściekłości i zaciętości szlachty, 

która biła się tak mężnie, że „Szwedzi wytrzymać nie mogli, uszli byli jedni do pewnego 

dworku, ten szlachta z nimi spaliła. Drudzy w pałacu w Broku się zawarli, ale i tam szlachta 

doganiała ich i ogień założyła, lecz tylko wierzch zgorzał”189. 

Wkrótce po elekcji Stanisława Leszczyńskiego, wkraczają na Mazowsze w roli sojuszników 

Sasów Rosjanie i rozpoczyna się diabelski taniec, w którym przez mazowieckie wsie i 

miasteczka przetaczają się różnorakie oddziały, zwykły zaś mieszkaniec nie jest w stanie 

odróżnić, kto zacz, z kim trzyma i przeciwko komu walczy. Zresztą mieszkańcowi choćby 

Broku było to obojętne, bo wszyscy tylko rabowali, gwałcili, a opornych mordowali. Nazbyt 

długotrwała batalia poczęła Karola XII nużyć. W 1709 r. stawia wszystko na jedną kartę i 

ciągnie z wojskiem w głąb Rosji. W lipcu dochodzi do walnej bitwy pod Połtawą, a szwedzka 

potęga zostaje obrócona w niwecz. Rosjanie wkraczają na Mazowsze, a August II odzyskuje 

tron. Główne działania wojenne ustają, ale wzajemne wyżynanie się Polaków pozostawiło w 

narodzie niezabliźnione rany, a nienawiść pomiędzy zwolennikami „Sasa” i „Lasa” będzie 

psuła krew przez dekady. Przez lata będą przez Mazowsze przechodzić wielkimi kupami 

nieopłaceni żołdacy. Na wiosnę 1713 r. August II wprowadził do kraju wojsko saskie, a 

wyczyny tej „bratniej” armii, przekraczały wszystko, co lud zaznał od wojska własnego. 

Rozeźlona szlachta zawiązała w 1715 r. konfederację i dopiero w roku 1717 pod patronatem 

rosyjskich szabel i muszkietów zawarto pokój między królem i szlachtą.  

 
189 Informacja z listu JM. Pana Starosty Nurskiego, Biblioteka Zakładu im. Ossolińskich PAN we Wrocławiu, rkp. 
233, s. 107-108, [za:] Rzeczpospolita w dobie upadku 1700-1740. Wybór źródeł, s. 220. 
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Przemarszom wojsk, jak zwykle towarzyszyły zarazy. Morowe powietrze objęło w 

latach 1708-1709 całe Mazowsze i tylko w Warszawie uśmierciło około 30 tys. osób190. Nieco 

mniej ofiar zebrała na Mazowszu plaga z lat 1710-1712, ale mór dotknął również zwierzęta. 

Masowo padały konie i bydło, które jakimś cudem udało się uchronić przed rekwizycjami. 

Obok dżumy panoszyły się: czarna ospa, czerwonka i tyfus plamisty. Na zmianę następowały 

susze i powodzie. Na Mazowszu, szczególnie dała się we znaki katastrofalna powódź z roku 

1713. Poziom wody na Bugu nawet latem był tak wysoki, że można było pływać do Gdańska, 

ale cóż z tego, skoro spichlerze stały puste. Widok ludzi umierających z głodu na warszawskiej 

ulicy był czymś zwyczajnym. Brokowskich zmarłych chowano tam, gdzie miejsce spoczynku 

znajdowały ofiary poprzednich pandemii, czyli na piaszczystych wydmach, gdzie obecnie 

znajdują się cmentarz, kierkut i kurhan. Liczne miejscowości przestały w tych ponurach latach 

istnieć lub świeciły pustkami, ludzie zaś „wymarli lub precz pouchodzili”.  

By ocenić sytuację w ówczesnym Broku, ponownie sięgam po księgi brokowskiej 

parafii. W księdze bractwa różańcowego, po wpisie dokonanym 26 marca 1703 r. następuje 

trwająca dwie dekady przerwa. Z księgi zaślubin wynika, że w roku 1708 na ślubnym kobiercu 

stanęły tylko trzy pary, w roku zaś następnym chętnych do żeniaczki zabrakło – to widomy 

znak szalejącej zarazy. W następnych latach małżeństw zawierano niewiele, a od początku roku 

1715 do listopada 1720 brak jest wpisów. W aktach wizytacji z roku 1711 mowa jest o 800 

osobach z całej parafii, które przystąpiły do wielkanocnej spowiedzi191. Do spowiedzi, poza 

najmniejszymi dziećmi przestępowali w zasadzie wszyscy mieszkańcy, więc całą brokowską 

parafię zamieszkiwało zapewne nie więcej niż 1200 osób, czyli niewiele ponad ¼ populacji 

samego miasta sprzed wieku. Następna schadzka członków bractwa miała miejsce dopiero 30 

października 1723 r. Na przeora wybrano wówczas komendarza brokowskiej parafii ks. Pawła 

Zembrzuskiego, na podprzeora zaś „uproszono Jana Uszakowskiego, ekonoma i starostę 

brokowskiego”. Liczby wpisów w księgach metrykalnych dowodzą, że wprawdzie w parafii 

nie wyludniła się całkowicie żadna z wiosek istniejących w drugiej połowie wieku XVII, ale 

liczba mieszkańców drastycznie zmalała.  

Szkolnictwo parafialne przestało w wieku XVIII praktycznie istnieć. Pod koniec XVII w. 

biskup Andrzej Załuski polecił zbadać, gdzie w diecezji są szkoły, kto w nich naucza i czy 

dziewczęta uczą się razem z chłopcami, czy osobno. Okazało się wprawdzie, że szkolnictwo 

miało się w porównaniu z tym sprzed pół wieku marnie, ale istniało. Początek wieku XVIII 

przyniósł kompletne załamanie. Przez całe dekady, nikt nie będzie w Broku nauczał dzieci, a 

czasami zajmie się tym organista lub kościelny. W 1776 r. w całej diecezji istniało ledwie kilka 

szkół, przy czy niektóre powstały za sprawą zasiadającego wówczas na płockim tronie 

biskupim Michała Józefa Poniatowskiego192. W aktach wizytacji parafii brokowskiej przez całe 

stulecie pojawiają się zdania podobne do tego z roku 1787: „Dyrektora [nauczyciela] nie masz 

w parafii, bo go nie chcą chować. Dochodów na to nie masz żadnych”193.  

 
190 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, dz. cyt., s. 532. 
191 Akta wizytacji różnych parafii 1711, nr 252, k. 342, AD w Płocku.  
192 Ks. Tadeusz Żebrowski, dz. cyt., s. 89.  
193 Akta wizytacji dekanatu Andrzejewo 1787-1822, k. 3, nr 317, AD w Płocku.  
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W nocy z 30 stycznia na 1 lutego 1733 r. zakończył swe życie i niesławne rządy August 

II. Jeszcze w tym samym roku odbyła się kolejna wolna elekcja, a w rzeczywistości dwie 

elekcje, bo na jednej wybrano przybyłego z Francji Stanisława Leszczyńskiego, na drugiej zaś 

Augusta III – syna zmarłego króla. To oczywiście oznaczało kolejną wojnę domową, choć siły 

były nierówne, gdyż Sasa poparli Rosjanie. Zwaśnione frakcje zawarły pokój dopiero na sejmie 

roku 1735 – na Mazowszu zapanował dłuższy okres względnego spokoju.  

 

Ilustracja 37. Fragment mapy Polonia, Lithuania, Borussia et Pomerania, aut. Peter Schenk, 1711. 

Źródło: Repozytorium Cyfrowe Instytutów Naukowych rcin.org. 

Jednym z niewielu praw, które pozostały mieszczanom było prawo propinacji, czyli 

przywilej pędzenia gorzałki, warzenia piwa, sycenia miodu oraz szynkowania trunków.  Teraz 

i z tego prawa właściciele miast starają się wyzuć mieszczan. Doszło do tego również w Broku 

i to, pomimo iż w roku 1667 biskup Gembicki wyraźnie zaznaczył, iż zgodnie z nadanym przy 

lokacji miasta przywilejem: „Prawo propinowania mieszczanom brokowskim niezaprzecznie i 

wyłącznie służy”194. Natomiast kościół brokowski, pomimo iż biskupi obdarzyli go licznymi 

przywilejami, akurat tego prawa nie posiadał. Nie przeszkadzało to proboszczowi w 

wystawieniu własnej karczmy i browaru, czym czynił wielką szkodę interesom mieszczan. W 

roku 1711 biskup Ludwik Załuski zalegalizował tę samowolę, pod warunkiem, iż pleban nie 

dokona w karczmie żadnych napraw i ta stać będzie, dopóty sama ze starości nie popadnie w 

ruinę. Identyczną decyzję podjął w roku 1724 biskup Andrzej Stanisław Kostka Załuski. 

Karczma ta, mało, że będzie remontowana, to po pożarze starej, proboszcz pobuduje nową i to 

w bardziej atrakcyjnej lokalizacji195.  

 
194 Spór miasta Broku z proboszczem, k. 3, zesp. 1/191/0, jedn. 4283, AGAD. 
195 Więcej o tym ponad stuletnim sporze w opowieści Waśnie o karczmy, na portalu madzelan.cba.pl. 
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Ilustracja 38. Pierwsza strona kontraktu zawartego w roku 1748, a dotyczącego zamiany parceli pod 

zgorzałą karczmą biskupią na inne place należące do mieszczan brokowskich196. 

 
196 Miasto Brok, vol. II, k. 400, jednostka 4278, zespół 1/191/0, AGAD. 
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Po roku 1760, biskup, wzorem innych prywatnych właścicieli miast „całą propinację i swoją i 

miejską Żydom wydzierżawiwszy, mieszczanom wolność propinowania przez poprzedników 

nadaną nieprawnie odebrał”197. Były w miasteczku rachunki wzajemnych krzywd i walki o 

władzę, ale w tym momencie wszyscy się zjednoczyli i decyzję biskupią oprotestowali. Nie 

mogło być inaczej, bo przecież wyrób i sprzedaż trunków były obok rolnictwa podstawą 

egzystencji większości miasteczek. Nie bez powodu działacze oświeceniowi lamentowali, że 

„w miastach tylko szynki i rolnicy, a towar sprowadzony z zagranicy”198. W roku 1764 sprawę 

rozpatrywał kapturowy199 Sąd Ziemski Nurski i utrzymał wyłączne prawo brokowskich 

mieszczan do propinacji200. Kto wie, czy ten jurystyczny triumf, nie był największym 

historycznym zwycięstwem mieszkańców Broku, bo siły obu stron były przecież nierówne.  

Brokowscy gorzelnicy, piwowarzy i szynkarze nadal więc uprawiali swój proceder, choć 

podobnie jak wcześniej, musieli wnosić z tego tytułu biskupom opłaty. Nie wszyscy się z tego 

obowiązku wywiązywali i w roku 1780 nadeszło z Płocka upomnienie, aby własnej gorzałki 

bez pozwolenia nie palić. Rajcy nie kręcili i przyznali, iż nie wszyscy mieszczanie stosują się 

do obowiązujących zasad: „W tym mieście są niektórzy obywatele, jako to Franciszek Międak, 

Stanisław Jachna, Tomasz Łuszczewski, którzy mając swoje garnce od lat kilku palili i dotąd 

palą sobie gorzałki i one szynkują”201. Wymieniona trójka wprawdzie swej działalności nie 

zaprzestała, ale obiecała, że: garnce odda do magistratu celem ocechowania; innym gorzałki do 

wyszynku nie sprzeda; od każdego wyprodukowanego i wyszynkowanego garnca czopowe i 

dwa złote opłaty skarbowej zapłaci, a jeśli opłaty nie wniesie, to tylko z powodu sprzedaży 

trunku do „wsi postronnych”202.  

Uwieńczony szczęśliwym wyrokiem sądu akt mieszczańskiej odwagi był, zdaje się 

przypadkiem odosobnionym. Brokowiacy chętnie natomiast procesowali się między sobą. 

Niestety, z braku ksiąg miejskich nie znamy ogromnej większości z tych spraw, ale niektóre 

trafiły przed Sąd Starościński Pułtuski, którego księgi szczęśliwie ocalały. Jedna ze spraw 

dotyczy burmistrza Jana Małkińskiego, który zapragnął władzy w mieście wręcz dyktatorskiej 

i by swe marzenia zrealizować, uciekał się nawet do rękoczynów203. Inne pułtuskie akta dotyczą 

przede wszystkim spraw, o które brokowiacy procesują się i dzisiaj. To częste bywanie w 

pułtuskim sądzie dowodzi, że zaufanie do brokowskiego radzieckiego i wójtowskiego 

sądownictwa było znikome.  

August III zmarł w październiku 1763 r. w Dreźnie, a w listopadzie roku następnego, 

przy wsparciu obecnych w Warszawie kilku tysięcy rosyjskich bagnetów na tron obrano 

Stanisława Augusta Poniatowskiego. W tym samym roku powołano do życia Komisje Dobrego 

Porządku, których zadaniem było uporządkowanie stosunków w miastach królewskich i ich 

rewitalizacja. Komisje przynajmniej początkowo wiele nie zdziałały, choćby z tej przyczyny, 

że pierwsze lata panowania nowego króla przepełnione były niepokojami, które znalazły swój 

 
197 Tamże, k. 397-398.  
198 Maria Bogucka, Henryk Samsonowicz, dz. cyt., s. 450. 
199 Sąd działający w okresie bezkrólewia. Sędziowie nosili kaptury na znak żałoby po zmarłym królu. 
200 Miasto Brok, vol. II, k. 370.  
201 Akta die Untersuchung der Verfassung der Stadt Brock betreffend, k. 38, jedn. 615, zesp. 1/170/0, AGAD. 
202 Tamże, k. 39.  
203 Jerzy Madzelan, Krewki burmistrz, s. 120-129.  
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finał w konfederacji barskiej roku 1768. Przez kolejne cztery lata Mazowsze będzie pustoszone 

w ogniu walk pomiędzy konfederatami a Rosjanami. Potyczki toczono także w Broku lub jego 

okolicy, skoro w księdze zmarłych pod datą 10 maja 1770 r. znajduje się zapis, iż na 

przykościelnym cmentarzu pochowano 13 anonimowych żołnierzy, poległych w potyczce 

pomiędzy polskimi konfederatami i kozakami204. Prawie rok później, bo w marcu 1771 r. 

pochowano na miejscowym cmentarzu żołnierza Antoniego Barskiego205 (zapewne przydomek 

nadany anonimowemu żołnierzowi przez duchownego). Nim wygasną ostatnie punkty oporu 

konfederatów, dojdzie w 1772 r. do pierwszego rozbioru Polski.  

Tuż po pierwszym rozbiorze dokonano lustracji dóbr biskupich, a w tym i Broku206. 

Lustratorzy, po przytoczeniu części przywileju biskupa Gembickiego, przystąpili do mało 

budującego opisu miasta. Widocznymi świadectwami danej świetności były jedynie miejskie 

bruki „dosyć wysokie, wzdłuż po kilkoro staj, aż poza miasto idące”. O postępującym 

rozkładzie miasta, świadczy natomiast stan ratusza i urbanistyczny chaos, co dziwić nie może, 

bo ostatnim zmartwieniem mieszkańców biednej mieściny było to, czy dom, który zamieszkują 

stoi w równej linii z innymi:  

W mieście zaś teraźniejszym cale nieregularnie budowanym, oprócz domów w 

kwadrat stawianych około kościoła, jakąkolwiek przecie czyniących figurę 

rynku i jednej ulicy długiej brukowanej idącej staj kilkoro wprost aż poza 

plebańskie budynki, z miasta samego około pałacu biskupiego, na której jest 

most przez rzekę Turka zwaną, w rzekę Bug wpadającą. Uliczki są bardzo małe 

i nierówno idące, wszystkich zaś takowych jest 11. W rynku samym na boku 

przy ulicy długiej, brukowej, wyżej wspomnianej idąc od pałacu biskupiego po 

prawej ręce, stoi ratusz, stary zły, mały z pręgierzem, cały nieporządny207.  

Lustratorzy wymieniają następujące ulice zabudowane budynkami mieszkalnymi: Na Starym 

Mieście, Mostowa, W Wielkim Rynku, Kozacka, Brukowa, Rybacka, Rynek Kościelny, 

Piekarska, Szewska, Warszawska, Płatkowska, Pułtuska. Przy ulicach znajdowało się 88 parceli 

zabudowanych domami zamieszkałymi, a na 17 kolejnych także stały domy, tyle że 

opustoszałe. Z parceli należących do plebana, zabudowanych i zamieszkałych było 3. Przy 

przeliczniku 6 mieszkańców na dom, daje to ogółem 546 mieszkańców. Łącznie wszystkich 

parceli, wraz z niezabudowanymi było w mieście 309, co stanowi część tego, co było przed 

ponad wiekiem. Poznikały więc nie tylko domy i ich mieszkańcy, ale nawet ulice i parcele. 

Mała to pociecha, że mazowieckie miasta z wyłączeniem Warszawy prezentowały się równie 

żałośnie. W roku 1777 na Mazowszu jest stolica, a potem długo, długo nie ma nic, aż wreszcie 

pojawia się Pułtusk jako miejsce zamieszkania dla 1950 osób, a tuż za nim Ostrołęka z 1680 

mieszkańcami208. Oprócz wymienionych wyżej ulic były jeszcze w Broku te przeznaczone pod 

zabudowę gospodarczą, gdyż „każdy obywatel siejący rolę ma swoje” place stodolne – „w tyle 

 
204 Księga zmarłych parafii Brok, akt nr 63/1770, Kancelaria Parafii Rzymskokatolickiej p.w. św. Andrzeja Apostoła 
w Broku. 
205 Tamże, akt nr 4/1771. 
206 Lustracja dóbr zanarwiańskich biskupów płockich 1773, k. 135-137. 
207 Tamże, k. 136. 
208 Irena Gieysztorowa, Andrzej Zahorski, Juliusz Łukasiewicz, dz. cyt., s. 179-180.  
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miasta po obydwu stronach”. Place stodolne znajdowały się przy ulicach: Ostrowskiej, Błotnej, 

Nagoszewskiej i Pułtuskiej.  

Okazuje się, iż dwór zrezygnował z fikcji w postaci utrzymywania wójta, który i tak był 

przecież tylko dworskim oficjalistą: „Był także w tym mieście wójt, lecz po śmierci 

Kunkowskiego wójta ostatniego, innego nie obrano. Włóka zaś wójtowska z morgami i łąką 

zostaje teraz w dyspozycji dworu”209. Nie wiadomo dokładnie, kiedy dokonano zmiany terminu 

jarmarków, bo teraz „dwa są odprawiane, jeden na święto S. Łucji, a drugi na pierwszy 

poniedziałek postu wielkiego”210. O złej sytuacji mieszczan brokowskich świadczą słowa 

następujące: „Mieszczanie w domach swoich szynkują piwo i gorzałki każdy według 

przepomożenia [możności], rzadko jednak szynkowane trunki bywają w domach dla upadku 

mieszczan. Kupców żadnych w tym mieście nie masz. Szewcy zaś ile ich się znajduje każdy 

płaci do zamku złotych 3, a garncarze, na rok każdy oddaje po pięć garnków do zamku”211.  

 

Ilustracja 39. Pierwsza karta dokumentów powstałych w wyniku lustracji Broku w roku 1773212. 

 
209 Lustracja dóbr zanarwiańskich biskupów płockich 1773, k. 139. 
210 Tamże.  
211 Tamże.  
212 Tamże, k. 131.  
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W Encyklopedii staropolskiej pod hasłem bartnictwo znajdujemy następujący akapit: 

„W biskupstwie płockiem na Mazowszu, w Broku nadbużnym istniało liczne contubernium 

bartników, zawiadujących barciami czyli dzieniami, dziankami całej puszczy biskupiej. Mieli 

oni swego »starostę miodowego«, przełożonego nad czeladzią bartniczą”213. W innym zaś 

dziele zawarto takie oto zdanie: „Contubernium Bartników miało swego Starostę, Sędziego i 

Pisarza z Ławnikami; obowiązkiem ich było zawiadywać barciami całej puszczy biskupiej”214. 

Bartnictwo zaczęło w Polsce podupadać już w drugiej wieku XVI, ustępując powoli pola 

pasiecznictwu, ale w dobrach biskupich bartnicy wciąż byli liczni i mieli się dobrze. Do 

jakiegoż stanu upadku musiano doprowadzić nawet i tą profesję, z której Puszcza Biała onegdaj 

słynęła, skoro w roku 1773, całe to zacne towarzystwo reprezentował w Broku tylko sędzia. 

Czy mógł rozstrzygać spory między bartnikami, tego nie wiem, ale raczej nie. O panującym 

chaosie świadczy fakt, że lustratorzy nie byli w stanie ustalić wysokości wyrażonych w 

rączkach danin bartniczych: „jak wiele takich rączek i z jak wielu dzieniów oddawać winni 

bartnicy żadnym sposobem dojść ani dociec nie można”215.  

Prowadzona przez biskupów akcja osiedleńcza dała wymierne rezultaty, skoro akta 

wizytacji dokonanej w roku 1781 wykazują, iż w porównaniu z rokiem 1711 liczba pobożnych 

parafian wzrosła prawie dwukrotnie: „W tej parafii ludzi zgodnych do komunii wielkanocnej 

znajduje się w liczbie 1519. Wszyści tej obligacyi zwykli zadosyć czynić i tego roku onę 

wykonali. Dzieci małych niesposobnych do komunii znajduje się 504. Żydów w parafii starych 

i małych znajduje się w liczbie 22. Inszych odszczepieńców nie masz”216. Bug wciąż dawał się 

parafianom we znaki, a wizytator Michał Franciszek Dłuski, dziekan ostrowski i pleban w 

Jelonkach widząc czynione przez rzekę zniszczenia zanotował: „Hoc loco notandum217, rzeka 

Bug na wiosnę najbardziej na Starym Mieście ląd podrywać zwykła, gdzie bardzo by potrzebne 

było główek ubicie dla zawrócenia wody, bo za czasem Stare Miasto, gdzie jest plebania, 

zniesie i dworowi też się dostanie”218. Wizytator dostrzegł także, że stojąca na Starym Mieście 

karczma plebańska została świeżo pobudowana. 

Liczba „ludzi starych i małych” żyjących w 1781 r. w Broku wynosiła 526, a obok nich 

mieszkało 5 starozakonnych. W wioskach zaś przynależnych do parafii: Bojany – 32; Borowe 

– 55; Czuraj – 35 i 5 Żydów; Dobiechy – 23; Glina – 49; Kaczkowo – 173; Kępa – 16; 

Laskowizna – 23; Małkinia Nowa – 174 i 2 Żydów; Małkinia Stara – 32; Nagoszewo – 232 i 4 

Żydów; Płatkownica – 266; Morzyczyn – 302 i 6 Żydów; Przewóz – 21; Puzdrowizna – 13; 

Sumiężne 42; Tartowizna – 14219. 

W roku 1787 do spowiedzi wielkanocnej przystąpiło w parafii „mężczyzn 950, niewiast 

584”220. Także wizytator ma prawo do błędu, więc sądzę, że ostatnia liczba nie wynika z 

 
213 Zygmunt Gloger, Encyklopedia staropolska ilustrowana, t. 1, s. 120-121. 
214 Michał Baliński, Tymoteusz Lipiński, Starożytna Polska pod względem historycznym, jeograficznym i 
statystycznym opisana, t. 1, s. 556. 
215 Lustracja dóbr zanarwiańskich biskupów płockich 1773, k. 139 i 147. 
216 Wizytacja parafii dekanatu ostrowskiego 1781, [za:] Michał M. Grzybowski, dz. cyt, s. 20. 
217 Należy w tym miejscu zauważyć [przyp. aut. art.].  
218 Wizytacja parafii dekanatu ostrowskiego 1781, [za:] Michał M. Grzybowski, dz. cyt, s. 20. 
219 Tamże.  
220 Akta wizytacji dekanatu Andrzejewo 1787-1822, k. 3. 
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niedoboru kobiet w parafii czy ich niechęci do wyznania popełnionych grzechów, ale jest to 

pomyłka wizytatora. Był nim podobnie jak sześć lat wcześniej dziekan ostrowski ks. Michał 

Franciszek Dłuski. 

 

Ilustracja 40. Pierwsza karta akt sporządzonych w wyniku wizytacji parafii Brok w roku 1787221. 

 
221 Akta wizytacji dekanatu Andrzejewo 1787-1822, k. 1.  
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Opłakany stan państwa, a w szczególności miast wadzić począł wielu ludziom 

oświeconym. Marszałek sejmu czteroletniego mówił bez ogródek, że „brutalna polityka 

szlachecka więcej do upadku i zrujnowania miast się przyczyniła, aniżeli rozboje i pożogi 

szwedzkie”222. Inni nic nie chcieli zmieniać, a Franciszek Salezy Jezierski tak sprawy widział: 

„Mieszczanin, czyli jest człowiekiem? Mieszczanin nie jest zupełnym człowiekiem, ale jest 

pośredniczem jestestwem między człowiekiem — szlachcicem, a nieczłowiekiem — 

chłopem”223. Komisje wyznaczone staraniem króla Stanisława Augusta Poniatowskiego 

zabrały się energiczniej do pracy, ale odwiedzane miasta zastawały w stanie opłakanym – „co 

ulica to pole, co rynek to pustki”. Wszędzie widzieli sprzeniewierzanie publicznego grosza, a 

bywało, że kasjerzy rozmyślnie utrzymywali niesłychany rozgardiasz w dokumentach, tak aby 

nikt nie potrafił dociec, na co pobierano z kasy różnej wielkości kwoty. Podobne do komisarzy 

wrażenia odnosili i podróżnicy, a jeden z nich pisał, iż Kazimierz nad Wisłą, miasto „niegdyś 

sławne z handlu zbożowego tak dalece, że je małym Gdańskiem zwano, dziś (1788 r.) 

mieszkalne przez Żydów, a w spichlerzach sów i wróbli kolonia nowa osiadła”224. Inny zaś tak 

podsumował to, co zobaczył w Krakowie: „Wnosząc z ilości zrujnowanych lub rozpadających 

się domów, pomyślałby ktoś, że miasto było tylko co zdobyte szturmem i że nieprzyjaciel 

opuścił je wczoraj dopiero”225.  

Komisje działały tylko w wybranych miastach królewskich, więc jeśli jakaś pojawiła się w 

Broku, to niestety tylko przejazdem. Przełomowym dla miast królewskich był rok 1791. Odtąd 

– podobnie jak szlachcic – żaden mieszczanin nie mógł być uwięziony, dopóki jego wina nie 

zostanie dowiedziona lub nie został złapany na gorącym uczynku. Przyznano mieszczanom 

prawo do nabywania dóbr ziemskich, obejmowania godności kościelnych, piastowania 

urzędów kancelaryjnych i wojskowych, a nawet uzyskania szlachectwa. Ułatwiono 

otrzymywanie praw miejskich, a mieszczan dzielono tylko na posiadaczy nieruchomości i tych, 

którzy ich nie mieli – posesjonaci cieszyli się pewnymi przywilejami. Wybory urzędników 

odbywały się podczas zgromadzeń obywateli miasta. Wprawdzie już dwa lata później, bo w 

roku 1793 postanowienia sejmu grodzieńskiego okroiły zdobyte przywileje, ale nie 

zniwelowały ich zupełnie. Wszystkie wspomniane reformy dotyczyły jednak miast 

królewskich, na stan zaś Broku i innych miast prywatnych wpływu nie miały i w przededniu 

utraty niepodległości miasta te przedstawiały sobą obraz jednostajnie żałosny. Król Stanisław 

August zapisał się w historii Broku, potwierdzeniem w roku 1779 „wolności odbywania 

jarmarków” w mieście226.  

Zdaje się jednak, że na tle ogólnej sromoty, Brok wyróżniał się pewnym przymiotem, a były 

nim wciąż widoczne spod warstwy błota – „bruki dosyć wysokie po kilkoro staj wzdłuż, aż po 

za miasto idące”227. Musiały być nadzwyczaj starannie ułożone, bo choćby o tych krakowskich 

 
222 Jan Ptaśnik, dz. cyt., s. 312.  
223 Przemysław Jędrzejewski, Działalność Komisji Boni Ordinis dla miast wielkorządów krakowskich w Olkuszu w 
latach osiemdziesiątych XVIII stulecia, s. 240.  
224 Tadeusz Korzon, Wewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Augusta (1764-1794). Badanie historyczne ze 
stanowiska ekonomicznego i administracyjnego, t. 2, s. 340. 
225 Tamże, s. 343.  
226 Opisy historyczno-topograficzno-statystyczne miast guberni płockiej. Miasto Narodowe Brok, k. 49. 
227 Michał Baliński, Tymoteusz Lipiński, dz. cyt., s. 556.  
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tak pisał już w roku 1696 pewien podróżnik: „Ulice w mieście i na przedmieściach brukowane 

są dużymi, okrągłymi kamieniami, lecz tak źle spojonymi ze sobą, że ciężko po nich chodzić, 

gorzej jeździć konno, najgorzej zaś w karecie. Na niektórych ulicach są tylko po bokach, 

środkiem zaś niezmierne kałuże błota, przez które brnąć trzeba, chcąc się przebrać z jednej 

strony na drugą”228.  Inny zaś obcokrajowiec, który zjeździł szmat Polski, tak podsumował swe 

obserwacje – „w żadnym polskim mieście nie znajdziesz dobrego bruku na ulicach”229. Wciąż 

niezły stan brokowskich bruków wynikał być może z zapewniania środków na ich remonty z 

dość oryginalnego źródła. Wobec mnogości przeróżnych systemów miar i wag, powszechne 

było ich fałszowanie, więc biskup nakazał: „Takowe psujących albo fałszujących, podług ustaw 

rzeczonego Prawa Chełmińskiego karcić i karać […] Grzywny zaś czyli kary na pożytek czyli 

potrzeby ogółu miasta, na publiczną reparację dróg chować”230.  

12 marca 1794 r. generał Antoni Józef Madaliński rusza na czele I Wielkopolskiej 

Brygady Kawalerii Narodowej z Ostrołęki w kierunku Krakowa, co uważa się za początek 

Insurekcji Kościuszkowskiej. Ziemia nurska akt przystąpienia do Insurekcji uchwaliła 3 maja 

w Ostrołęce. W drugiej połowie czerwca jacyś „pospolitacy” z Broku znaleźli się nad Narwią, 

ale nie sposób ustalić ilu ich tam trafiło. Insurekcja zapisała się w pamięci brokowiaków 

zapewne pod znakiem głodu i chorób, głównie z racji tego, że w roku 1793 panował na 

Mazowszu wyjątkowy nieurodzaj, toteż powstanie wybuchło, gdy spichlerze stały opustoszałe, 

a przechodzące wojska rekwirowały każdą garść zboża.  

 

Ilustracja 41. Fragment mapy Rzeczypospolitej wydanej w Londynie w roku 1791, a sporządzonej 

przez królewskiego kartografa Williama Fadena.                                                                                                                                     

Źródło: staremapy.org. 

 
228 Cudzoziemcy o Polsce, t. 1, s. 188. 
229 Tamże, s. 297.  
230 Dowody w sprawie magistratu miasta Brok przeciwko skarbowi o rybołówstwo, k. 36. 
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W PRUSACH NOWOWSCHODNICH 

W styczniu 1795 r. rozpoczął się 11-letni okres pruskiego panowania na północnym Mazowszu. 

Nad południowym brzegiem Buga o trzy lata dłużej będą panować Austriacy. Granice trzech 

mocarstw zaborczych zetknęły się koło Niemirowa nad Bugiem. Z ziem rozciągających się od 

Wisły po Niemen i od granicy Prus Wschodnich po Bug, utworzono prowincję noszącą miano 

Prus Nowowschodnich. Prowincję podzielono na departamenty płocki i białostocki, a ich 

stolice stały się siedzibami kamer ekonomiczno-wojskowych, których zadaniem było 

administrowanie podległym obszarem. Departament Płocki podzielono na sześć powiatów, a 

Brok znalazł się w Ostrołęckim.  

Wrażenia, jakie na pruskich oficerach i urzędnikach zrobiły mazowieckie miasta, były 

nieszczególne i nie było to wynikiem ich buty czy złośliwości. Po prostu nie widzieli żadnej 

różnicy między większymi wioskami a osadami określanymi mianem miast. O Broku jeden z 

nich napisał, że „w tej marnej mieścinie ni przemysłu, ni handlu nie masz”231. Lepszego 

wrażenia nie zrobiły na nim Andrzejewo i Nur, a tym bardziej Czyżew. Ostrów, wiele lepiej się 

nie prezentowała, ale miała jakieś perspektywy rozwojowe, jako że stanowiła ważny węzeł 

drogowy. Między innymi z tej przyczyny ulokowano w Ostrowi garnizon, ale główną 

motywacją dla tej decyzji był fakt, że nie było w okolicy innego „sposobniejszego” miejsca.  

 

Ilustracja 42. Prusy Nowowschodnie (kolor zielony) na angielskiej mapie z roku 1806.                              

Źródło: Cadell & Davies Strand and Longman Hurst Rees & Orme Pater Noster Row,                                           

via Wikimedia Commons. 

 
231 August Carl Holsche, Geographie und Statistik von West- Süd- und Neuostpreussen, s. 488. 
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W większych miastach powołano urząd burmistrza policyjnego, który miał ostatnie słowo przy 

podejmowaniu decyzji. Burmistrz policyjny otrzymywał z kasy miasta 100 pruskich talarów 

rocznie, czyli 600 ówczesnych złotych. Mniejszych miasteczek nie stać było na utrzymanie 

podobnej persony, więc landrat wyznaczał swego przedstawiciela, który pełnił funkcję 

burmistrza dla kilku miasteczek. Nieco inaczej sprawę tę załatwiono w Broku, jako że po 

przejęciu dóbr biskupich przez skarb pruski, Brok stał się siedzibą Urzędu Domen Brok, 

administrującego przejętymi dobrami. Urząd ten administrował także dobrami należącymi 

wcześniej do króla polskiego, a co za tym idzie, z Broku232 zarządzano wieloma ostrowskimi 

realnościami. Do brokowskiego magistratu kierowano z Płocka zasiłek w wysokości wyżej 

wspomnianych 600 złotych, a następnie całą tę kwotę przekazywano urzędowi domen, szef zaś 

tegoż urzędu lub oddelegowany przez niego urzędnik pełnił funkcję brokowskiego burmistrza. 

Magistratem kierował rajca i jednocześnie kasjer Mateusz Łuszczewski, który zadowalał się 

roczną pensją w wysokości 160 złotych. Były burmistrz, a w roku 1803 rajca Piotr Kańkowski 

funkcję pełnił honorowo, natomiast 144 złote przeznaczono na wynagrodzenia dla sługi 

miejskiego i straży nocnej. Przychody własne miasteczka zaplanowano na rok 1803 w 

wysokości 496 zł. Po uwzględnieniu zaś wydatków na opłaty pocztowe, materiały piśmienne 

itd. w kasie miejskiej pozostawało 60 zł i tyle właśnie przeznaczono na miejskie inwestycje, 

remonty, sprzęt gaśniczy itp.233 Było to mniej więcej tyle, ile rocznie zarabiał stróż nocny, a 

jakichże to inwestycji można dokonać za pensję stróża? Najbliższy komisariat policji znajdował 

się w Ostrowi, a komenda okręgu w Łomży234. Urząd Domen Brok miał własnych stróżów 

porządku, na których czele stał początkowo niejaki Schußter, a później zastąpił go Johann Jacob 

Bussemann235, dobrze znający język polski, podoficer stacjonującego w Drohiczynie 

szwadronu Bośniaków236. 

Według jednego z badaczy ziem pod pruskim zaborem byłe miasta duchowne 

skorzystały na zmianie właściciela: „Należy jednak wziąć pod uwagę fakt, że wskutek 

konfiskaty dóbr ziemskich duchowieństwu katolickiemu pewna ilość miast należących do 

kościoła przeszła w ręce państwa pruskiego. Wpłynęło to w dużej mierze na poprawę położenia 

ich mieszkańców, którzy nie podlegali teraz władzy dominialnej ich właścicieli, a jedynie 

urzędnikom królewskim, jakimi byli landraci. Powinności ich i świadczenia były teraz 

uregulowane i nie mogły być samowolnie podwyższane”237. Dla brokowiaków uznanie miasta 

za królewskie, a następnie narodowe miało wpływ na wzmocnienie ich praw do posiadanych 

nieruchomości, tak miejskich parceli, jak i gruntów rolnych, gdyż w zasadzie nikt nie podważał 

dziedzicznego prawa mieszkańców takich miast do ich realności. Nie bez powodu w roku 1791 

wprowadzono dla miast królewskich określenie „miasta wolne”, wyraźnie odróżniając je od 

miast prywatnych w różnym stopniu uzależnionych od woli właściciela i pozostawionych poza 

kręgiem wprowadzanych reform. Wielu dziedziców miast prywatnych wysuwało w XIX w. 

skrajny pogląd, że uprawnienia mieszczan do ziemi są analogiczne do uprawnień chłopskich. 

 
232 Więcej o Broku pod pruskim panowaniem w Jerzy Madzelan, Pod pruskim panowaniem [lub] w opowieści 
Pruskie panowanie, na portalu madzelan.cba.pl. 
233 Akta die Untersuchung der Verfassung der Stadt Brock betreffend, k. 67-70.  
234 Jan Wąsicki, Ziemie Polskie pod zaborem pruskim. Prusy Nowowschodnie (Neuostpreussen) 1795-1806, s. 72. 
235 Akta die Anstellung der Unterbedienten im Amt Brok betreffend, k. 5-6, jedn. 1060, zesp. 1/170/0, AGAD. 
236 Więcej o tej formacji w opowieści Bośniacki regiment, na portalu madzelan.cba.pl.  
237Jan Wąsicki, Ziemie Polskie pod zaborem pruskim. Prusy Nowowschodnie (Neuostpreussen) 1795-1806, s. 156. 
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Inni zaś określali mieszczan jako użytkowników nieruchomości, o bliżej nieokreślonym prawie 

własności. Choćby dziedzic, procesujący się w roku 1852 z mieszkańcami Chodla utrzymywał, 

że jedynie mieszczanie z miast królewskich posiadali posesje na własność, nie zaś z 

duchownych i szlacheckich. Dziedziczka dóbr Kurów twierdziła, że dawne przywileje dla 

miasta Kurów, nie nadały jego mieszkańcom żadnego prawa własności gruntów i posesji238.  

Pierwszą z rewolucji przeprowadzonych przez Prusaków było wprowadzenie numeracji 

domów. Na lewym brzegu Buga podobnego biurokratycznego przewrotu dokonali Austriacy. 

Domy w miastach Rzeczypospolitej nie posiadały bowiem numerów i dopiero w 1784 r. 

wprowadzono w Warszawie ten sposób oznaczania posesji. Bogatsi właściciele domów 

oznaczali swoje kamienice przeróżnymi rzeźbami, z których wiele przetrwało do dzisiaj. 

Wystarczyło, że podróżny zapytał przechodnia o dom pod rakiem czy wiewiórką i już nie 

musiał błądzić. Być może do maja 1657 r. podobne rzeźby zdobiły także wiele domów 

brokowskich, a później, gdy populacja miasteczka drastycznie zmalała, nie było już kłopotu ze 

znalezieniem kogokolwiek. Prusakom zawdzięczmy także możliwość poznania przyczyny 

śmierci naszych przodków. Wymagali bowiem, aby duchowni wpisywali tę przyczynę do aktu 

zgonu. Proboszcz brokowski ks. Tomasz Otton Brokowski raczej sekcji zwłok nie 

przeprowadzał, a powody śmierci opisywał następująco: „na starość”, „na wnętrze”, „na 

wrzód”, „na kaszel” itd. Skoro jesteśmy przy dokumentach parafialnych, to wspomnieć należy, 

że ustanowienie prusko-austriackiej granicy na Bugu, było finansową katastrofą dla 

brokowskiej parafii. Trudno, aby przekraczać granicę, celem udania się na mszę, czy po akt 

chrztu, więc od parafii odłączono ludne wioski Morzyczyn, Płatkownicę oraz Kępę.  

Jeżeli chodzi o liczbę ludności, to zdaje się, że skrupulatny pruski urzędnik był w błędzie. Pisał 

mianowicie, że u schyłku XVIII w. liczba dymów (zamieszkałych budynków) oraz dusz 

(mieszkańców) wynosiła w Broku i okolicznych miastach odpowiednio: Brok – 111 dymów 

oraz 220 dusz; Andrzejewo – 96 oraz 220; Czyżew – 67 oraz 150; Nur – 63 oraz 161; Ostrów 

– 103 oraz 223239. Liczby dymów odpowiadają tym, które naliczono podczas lustracji 

dokonanych jeszcze za czasów Rzeczypospolitej, ale podana liczba dusz wskazuje, że 

mieszkańcy żyli za Prusaków wręcz komfortowo, skoro w Broku na jeden dom zamieszkany 

przypadały mniej niż dwie osoby. Być może ów urzędnik uwzględnił tylko osoby posiadające 

prawa miejskie albo te jedynie, które płaciły podatki? Stosując znany już nam przelicznik 

sześciu dusz na jeden dym, otrzymujemy dla Broku liczbę 666 mieszkańców, dla Ostrowi zaś 

618 i choć także ta liczba nie powala na kolana, to zdaje się bliższa prawdy.  

Uproszczeniu uległ system wymiaru sprawiedliwości. Sprawy o wykroczenia przeciwko 

miejscowym przepisom policyjnym i zarządzeniom oraz drobne występki rozpatrywał 

burmistrz policyjny z rajcami. Jeżeli wymierzona kara wynosiła do 5 talarów, tygodnia 

więzienia lub tygodnia pracy przymusowej, to kara taka mogła być wymierzona dekretem tego 

sądu. Na miejscu wymierzano także kary cielesne do 10 razów kańczugiem. Skazanemu 

przysługiwało w sprawach o wykroczenia policyjne odwołanie do kamery, a we wszystkich 

 
238 Józef Mazurkiewicz, Władysław Ćwik, dz. cyt., s. 60-61. 
239 August Carl Holsche, dz. cyt., s. 148. 
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innych do rejencji. Gdy podsądny był zagrożony karą wyższą niż powyżej podane, to akta 

odsyłano do sądu powiatowego, a ten miał siedzibę nie tylko w Ostrołęce, ale i w Ostrowi.  

Prusacy zachęcali rzemieślników do osiedlania się w miastach. Przybyszom obiecywano 

pomoc pieniężną, zwrot kosztów podróży, zapomogi dla żony i dzieci, zwolnienie od służby 

wojskowej, ulgi podatkowe i prawa mistrzowskie. Przybysze ze starych pruskich prowincji byli 

wyraźnie faworyzowani. W Broku także pojawiło się kilku nowych rzemieślników, ale 

pochodzili głównie z tych obszarów Rzeczypospolitej, które włączono do Prus przed rokiem 

1795. Choćby rzemieślnik wyznania ewangelickiego Gottlieb [Bogumił] Kowalski pojął w 

styczniu 1804 r. za małżonkę Marcjannę Okrasiankę240.  

 

Ilustracja 43. Sporządzony około roku 1808 plan sytuacyjny gruntów leżących około strugi Turki, po 

południowej stronie drogi biegnącej z Broku do Małkini i Kaczkowa. Nie jest widoczna strona 

północna tej drogi z pałacem leżącym mniej więcej naprzeciwko nowej karczmy plebańskiej. U góry 

zaznaczono położenie plebanii, folwarku plebańskiego i miejsca,                                                           

w którym przed wybudowaniem nowej stała karczma stara241. 

Wielkie plany snuli Prusacy w przypadku oświaty. Wszystkie dzieci miały być objęte 

powszechnym obowiązkiem szkolnym. Ambitne plany pozostały jednak na papierze, bo na ich 

realizację zbrakło funduszów i czasu. Lepiej poszło zaborcom z wprowadzeniem innego 

powszechnego obowiązku, a mianowicie służby wojskowej. W Prusach pobór do wojska 

odbywał się systemem kantonalnym. Kraj podzielono na kantony, a pułki stacjonujące w danym 

kantonie były posiłkowane rekrutami zamieszkałymi w tej części kraju. Dzięki temu większość 

żołnierzy po okresie służby zasadniczej urlopowano do domów, gdzie utrzymywali się z pracy 

w warsztatach czy na roli, a w wypadku mobilizacji mogli szybko trafić do swych jednostek. 

 
240 Księga zaślubin parafii Brok, akt nr 3/1804, Kancelaria Parafii Rzymskokatolickiej p.w. św. Andrzeja Apostoła 
w Broku. 
241 Wizyty kościołów dekanatu ostrołęckiego zaczynając w roku 1773, k. 38, [brak sygnatury], ADŁ. 
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Dla tych, którzy nie mieli możliwości zdobycia zatrudnienia, organizowano nisko płatne roboty 

publiczne. Normalną więc koleją rzeczy rekruci z Broku powinni trafić najdalej do Ostrołęki 

lub Łomży. Jednak z powodu braku zaufania do polskich poddanych, odstąpiono od wyżej 

opisanych zasad i kierowano rekrutów do pułków znacznie bardziej odległych, choć 

przekreślało to oszczędności związane z urlopowaniem. Rekruci z powiatu ostrowskiego 

trafiali głównie do stacjonującego przez dłuższy czas w Warszawie pułku von Ruitsa, a 

większość z nich znalazła się w batalionie fizylierów von Erdebura242. 

Na przełomie wieków XVIII i XIX doszło do horrendalnego wzrostu cen na produkty 

rolne wywołanego skokowym, kilkukrotnym zwiększeniem ilości zboża wywożonego przez 

Gdańsk. Dodatkowo na tranzyt polskich produktów rolnych otworzył się także Królewiec. 

Zboże płynęło do obu skonfliktowanych stron – Francji i Anglii. Wielu ziemian dostało zawrotu 

głowy od nadmiaru gotówki. Jak zwykle w takich momentach, ogromnej ilości ludzi – choćby 

i na co dzień rozsądnych – poczęło się zdawać, że szczęście trwać będzie w nieskończoność. 

Majątki przechodziły z rąk do rąk za absurdalnie wysokie, pożyczone kwoty w nadziei na 

dochody z rolnictwa. Ci, którzy sprzedali majątek wczoraj, chcieli go odkupić za znacznie 

wyższą sumę za tydzień. Pieniądze trwoniono na niepotrzebne, wyszukane rzeczy, prześcigano 

się w konsumpcji, a pożyczki brano na hipotekę majątków, bo przecież przy tych cenach, 

przyszłoroczne zbiory, choćby i ze skromnego mająteczku, wystarczą z nadwyżką na włoską 

biżuterię, wiedeńską karocę, kilkanaście sukni z Paryża i zastawę stołową z najdroższej 

porcelany – koniecznie taką z pozłacanymi zdobieniami. Bawiono się zapamiętale i 

rozmiłowano w grach hazardowych. Wtem, Francuzi zastosowali blokadę angielskich portów 

– czar prysł, a tysiące ludzi obudziło się bankrutami. Z braku ziemian szaleństwo to ominęło z 

pewnością Brok, ale że większość mieszkańców miasta była rolnikami, to miejmy nadzieję, że 

hossa podreperowała ich domowe budżety.  

Bodaj najważniejszą zmianą dla mazowieckich miasteczek było zniesienie przez 

Prusaków zasady de non tolerandis Judaeis, zakazującej osiedlania się Żydów w wielu 

miastach. Utrzymywano, że do grona tych miast należał za sprawą biskupa Gembickiego także 

Brok. Biskup jednak zakazywał jedynie przyznawania obywatelstwa miasta cudzoziemcom i 

osobom wyznającym wiarę inną niż katolicka: „Cudzoziemców zaś i odszczepieńców ludzi 

podług ustaw Xięstwa Mazowieckiego, od obywatelstwa tego miasta wyłączonemi mieć 

chcemy i że do urzędów publicznych i jakich bądź tamże rękodzieł cechów żadną miarą 

przypuszczanemi być nie mogą, stanowimy, chyba by błąd dawny porzucili i do religii 

katolickiej rzymskiej łacińskiej nawrócili się”243. Najwyraźniej biskupi nie zaliczali 

karczmarzy do rzemieślników, gdyż jak już wspomniano, w roku 1781 żyła w Broku 

pięcioosobowa starozakonna rodzina – najprawdopodobniej arendarza karczmy. W całej zaś 

parafii było wówczas 22 starozakonnych244. Według przeprowadzonego w roku 1808 spisu, na 

723 mieszkańców Broku, Żydami były już 122 osoby. W Ostrowi starozakonnych żyło 

znacznie więcej, gdyż obok 761 chrześcijan było ich tam wówczas 382. Ewenementem, nie 

tylko na skalę Mazowsza był Czyżew. W roku 1738 Marek i Karol Godlewscy wyjednali u 

 
242 Anton von Mach, Geschichte des Königlich Preussischen Zweiten Infanterie: gennant Königs-Regiments, s. 160. 
243 Dowody w sprawie magistratu miasta Brok przeciwko skarbowi o rybołówstwo, k. 39. 
244 Wizytacja parafii dekanatu ostrowskiego 1781, [za:] Michał Marian Grzybowski, dz. cyt., s. 18.  
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Augusta III zgodę na nadanie należącej do nich wiosce praw miejskich, ale dopiero w roku 

1775 Sejm ten przywilej potwierdził. Trudno uznać tę lokację za udaną, skoro cztery lata 

później naliczono w mieście 31 domów. Widząc, że z Polakami metropolii ze swej mieściny 

nie zrobią, właściciele postawili na kartę starozakonną i w roku 1808 r. doliczono się w 

Czyżewie 809 mieszkańców, w tym ledwie 198 chrześcijan.  

 

 

Ilustracje 44 i 45. Dokument z wizytacji kościoła brokowskiego dokonanej w listopadzie 1808 r. przez 

ks. Franciszka Czyżewskiego. Pod dokumentem podpisanym m.in. przez Józefa Przyjemskiego, 

prezydenta (burmistrza) Broku i radnego Tomasza Budkowskiego, widoczna pieczęć miasta Brok245. 

Poniżej jej powiększenie. 

 
245 Wizytacja parafii dekanatu ostrowskiego 1781, [za:] Michał Marian Grzybowski, dz. cyt., s. 46.  
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14 października 1806 r. działa, które zagrzmiały pod Jeną i Auerstädt zwiastowały 

rychły rozpad Prus. Już 27 listopada marszałek Joachim Murat wjechał na czele swej jazdy do 

Warszawy. Polskie miasta i miasteczka robiły na Francuzach wrażenie identyczne, co na 

pruskich urzędnikach: „Małe miasta przypominają niemieckie wioski. Wszystkie mają rynek, 

na którym odbywają się targi i jarmarki”246. Napoleon ścigał się z Rosjanami, którzy w sile 150 

tys. ludzi spieszyli na pomoc Prusakom. Około 7 listopada 1906 r. do Broku wkroczyli rosyjscy 

żołdacy z VIII dywizji gen. Piotra Essena oraz XIV dywizji gen. Romana Karłowicza Anrepa. 

Tym samym zaczął się kolejny w historii miasteczka okres nieustannych przemarszów wojsk, 

rekwizycji, kontrybucji, rabunków, gwałtów. Przydzielony do sztabu rosyjskiej armii pruski 

pułkownik, pisał: „Jak nieszczęsny kraj znosi, kiedy go grabią, jak on opustoszał, aż trudno 

sobie wyobrazić, niemożliwe by nieprzyjaciel mógł postępować gorzej”247. Po krwawych 

bitwach pod Pułtuskiem i Gołyminem kampania 1806 r. zakończyła się sukcesem Francuzów i 

ich sprzymierzeńców, a do Broku zawitali francuscy kawalerzyści marszałka Jeana Lannesa.  

Trudno powiedzieć, czy razem z Rosjanami Brok opuścili także pruscy urzędnicy. Jeżeli tak, 

to wrócą już w lutym i pozostaną prawie do końca maja 1807 r. Jeżeli nie uciekli, to Francuzi 

pozostawili Prusaków na dotychczasowych stanowiskach. Chwilowo bowiem najważniejszym 

celem stały się nie administracyjne rewolucje, ale nakarmienie dziesiątek tysięcy żołnierzy. 

Duchowni w mazowieckich parafiach mieli pełne ręce roboty z wypisywaniem aktów zgonu 

swych wiernych. Wzbudziło to niepokój podejrzewających szerzenie się zarazy Francuzów. 

Jeden z wysłanych w teren medyków, tak pisał o tym, co zobaczył: „po kilku przejażdżkach i 

zasięgnięciu języka stwierdziłem, że owa epidemia to po prostu głód i nędza, a jedynym na nią 

lekarstwem mogą być zapasy żywności, całkowicie wyjedzonej przez wojsko”248. Świadectwa, 

jak ciężka była wówczas sytuacja, dostarczają jak zwykle księgi parafialne. W roku 1806 

zmarło w brokowskiej parafii o 9 więcej osób niż przyszło na świat, a w roku następnym ta 

złowróżbna liczba wzrosła do 23. W czasach dobrych, a przynajmniej stabilnych proporcje są 

odwrotne249.  

Największym postrachem Francuzów były atakujące znienacka „chmary kozaków”. 7 stycznia 

1807 r. jedna z takich zgraj wpadła do Broku, po czym wygnała z kwater ponad 1300 huzarów 

i szaserów gen. Debelle250. Od 20 stycznia Rosjanie rozpoczęli niemal codzienne, 

wielopunktowe ataki na Francuzów. Szczególnie gorąco było pomiędzy Brokiem a Ostrowią. 

Już 21 stycznia ponownie zaatakowany został Brok, ale napastnika odparto. Do Broku nadeszły 

posiłki, natomiast dowództwo nad stacjonującym tutaj V Korpusem objął po złożonym chorobą 

poprzedniku gen. Anne J. M. Savary. W Broku i w najbliższej okolicy stacjonowało na 

początku lutego około 2/3 tego liczącego ponad 15 tys. ludzi korpusu, pozostali zaś 

stacjonowali w Ostrowi pod dowództwem gen. Gazana. Tak wielka liczba żołnierzy nie była 

tutaj widziana najprawdopodobniej od nieszczęsnego maja 1657 r. Rosjanom udało się wyprzeć 

Francuzów z Ostrowi 3 lutego, a dwa dni później Savary opuścił ze swymi oddziałami Brok, 

 
246 Andrzej Nieuważny, Napoleon na Mazowszu, s. 14. 
247 Marcel Dumas, Précis des événemens militaires, ou essais historiques sur les campagnes de 1799 a 1814. Tome 
III. Campagne 1806 et 1807, s. 117. 
248 Jakub Filip Kierzkowski, Pamiętniki, s. 126-127. 
249 Na podstawie danych z portalu geneteka.genealodzy.pl. 
250 Aleksander Kociszewski, Mazowsze w epoce napoleońskiej, s. 121. 
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kierując się ku Serockowi. Do maja zapanowało bezumowne zawieszenie broni spowodowane 

całkowitym wyczerpaniem stron konfliktu. W połowie maja stacjonujące w Broku rosyjskie 

oddziały wybrały się pod dowództwem gen. Nikołaja Tuczkowa na Pułtusk, aby zniszczyć most 

stawiany na Narwi przez sprzymierzonych z Napoleonem bawarskich saperów.  

Pruska administracja wyniosła się z Broku ostatecznie na przełomie maja i czerwca 1807 r. W 

jednym z ostatnich, datowanych na 26 maja dokumentów, pełniący obowiązki burmistrza kasjer 

miejski Helmbach informował władze departamentowe w Białymstoku, że wydał z kasy miasta 

34 talary na ręce: „komendanta Niżowskiego Pułku Muszkieterów Wojska Rosyjskiego”251. 

Helmbach pełnił funkcję burmistrza tylko kilka miesięcy, a tymczasem pobrał gażę za cały rok 

tj. 100 talarów252. Uciekając przed Francuzami, nie rozliczył się także z papieru kancelaryjnego 

i kilku innych drobnostek. Bilans musiał się jednak zgadzać, toteż te brakujące, 

helmbachowskie sumy będą jeszcze długie lata widoczne w brokowskim budżecie jako należne 

miastu. Po francuskim zwycięstwie pod Frydlandem w dniu 14 czerwca 1807, na wschód 

ruszyli znad Narwi stacjonujący tam Francuzi i Bawarczycy – Zambrów zajęli 26 czerwca, a 

Brok najprawdopodobniej kilka dni wcześniej253. 

Wojna z lat 1806 i 1807 zrujnowała brokowiaków i poczyniła niemałe zniszczenia, chociaż 

udokumentowano jedynie spalenie stojących „na piaskach”, czyli w okolicy dzisiejszego 

ośrodka turystycznego „Binduga”, zabudowań należących do byłego ostrowskiego burmistrza 

Michała Domaszewskiego oraz Balcera Małkińskiego, Michała Łyszkowskiego i kilku innych 

zacnych obywateli miasta254. 

W KSIĘSTWIE WARSZAWSKIM 

Głodni, wynędzniali brokowiacy najprawdopodobniej nie mieli wielu sił do wyrażania radości 

z powodu pozbycia się Prusaków, a upragniony pokój okazał się tylko zawieszeniem broni. 13 

kwietnia 1809 r. Austriacy wypowiedzieli wojnę Księstwu Warszawskiemu i ruszyli z 

ofensywą znad Pilicy. Nad Bugiem wciąż było spokojnie, ale należało mieć baczenie na lewy 

brzeg rzeki wciąż znajdujący się pod kontrolą rezydującego w Wiedniu cesarza. Strzegący 

granicy dowódcy polskich posterunków otrzymali polecenie, aby w razie przekroczenia rzeki 

przez Austriaków zwinąć pikiety i wycofać się do Serocka255. Austriakom udało się zająć 

Warszawę, w polskim zaś sztabie zwyciężyła koncepcja, aby zamiast toczyć krwawe i nierówne 

boje, wkroczyć do Lubelszczyzny i Małopolski, po czym czynić dywersję na austriackich tyłach 

i tworzyć nowe pułki z tamtejszych, garnących się do walki ochotników. Zadecydowano, że w 

położonym na wschodniej flance tej operacji Broku zostanie zbudowany most, na lewym zaś 

brzegu powstanie chroniący przeprawę szaniec256. Utalentowany oficer wojsk inżynieryjnych 

Żołądkiewicz szybko uporał się z zadaniem. 

 
251 Miasto Brok, vol. II, k. 286. 
252 Tamże, k. 76. 
253 Więcej o tamtych wydarzeniach w opowieści Rok 1807 – Francuzi w Broku, na portalu madzelan.cba.pl.  
254 Miasto Brok, vol. II, k. 26. 
255 Kociszewski Aleksander, dz. cyt., s. 251.  
256 Więcej o tej militarnej budowli w opowieści Szaniec, na portalu madzelan.cba.pl.  
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Za broń chwycić mieli wszyscy: szlachtę objęło pospolite ruszenie; w miastach powoływano 

Gwardię Narodową; po wioskach na wzór owej gwardii tworzono kompanie kosynierów. 

Organizację oddziałów w Broku oraz okolicy oddano w ręce Leopolda Szremera, 

naddzierżawcy Ekonomii Dóbr Narodowych Brok, byłego oficera polskich legionów we 

Włoszech. Już 1 maja 1809 r. wysłał ze wspomnianego szańca list, w którym meldował 

generałowi Aleksandrowi Rożnieckiemu, że ma pod komendą 2 tys. ludzi i jest gotowy do 

działań. Szaniec znajdował się tam, gdzie wówczas istniała przeprawa promowa, czyli 

naprzeciwko placu targowego, na którym w dwudziestoleciu międzywojennym wystawiono 

budynek szkoły. Wypadki toczyły się błyskawicznie. W połowie lipca polskie oddziały zajęły 

Kraków, a trzy miesiące później podpisano w Wiedniu kończący wojnę układ, na mocy którego 

obszary leżące na lewym brzegu Buga znalazły się w granicach Księstwa Warszawskiego. 

 

Ilustracja 46. List Leopolda Szremera wysłany w początkach maja 1809 r. z Wygody,                     

osady leżącej po drugiej stronie Buga, naprzeciwko Broku257. 

Pod odniesionym zwycięstwie, „Napoleon, licząc się przede wszystkim z potrzebami 

wojennymi armii i chcąc wyciągnąć z kraju w krótkim czasie możliwie największą ilość 

żołnierza i kontrybucji w naturaliach i pieniądzu, nie dążył do większych zmian w organizacji 

administracji, wprowadzonej przez Prusaków”258. Pierwszym po ucieczce Prusaków 

 
257 Zaskarżenie podprefekta powiatu ostrołęckiego Rowickiego i Rajmunda Rembielińskiego prefekta 
departamentu płockiego w sprawie o nadużycie władzy wobec naddzierżawcy ekonomii Brok Leopolda Szremera. 
K. 27, sygn. 35; zesp. 1/175/0, AGAD 
258 Henryk Grossman, Struktura społeczna i gospodarcza Księstwa Warszawskiego na podstawie spisów ludności 
1808-1810 roku, s. 18. 
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brokowskim burmistrzem został Józef Przyjemski, mąż Magdaleny z Kunkowskich. Podobnie 

jak w czasach pruskich, mieszkańcy miasta mieli niewiele, a właściwie nic wspólnego z 

wyborem swego gospodarza, gdyż i tym razem był to burmistrz delegowany. Dobrze 

przynajmniej, że burmistrza nie „przywieziono w teczce” czy raczej w sakwojażu, gdyż był 

mieszkańcem miasteczka już od lat wielu, a na kartach księgi zaślubin miejscowej parafii 

szlachetny Józef Przyjemski pojawia się jako świadek już w roku 1782259. Natychmiast 

przystąpił wraz z ławnikami do przygotowania budżetu (budżet zwano wówczas etatem, ale dla 

jasności przekazu używać będę określenia stosowanego współcześnie) na rok 1807/1808, co 

łatwe nie było, zważywszy, że „przy rewolucyi w kraju wszelkie rachunki zatracone zostały”260. 

Przychody oraz rozchody zaplanowano na bardzo niskim poziomie i nawet te plany okazały się 

zbyt ambitne, jako że „dla rewolucyi w kraju żadnego dochodu nie było”261. Nie stało nawet 

środków na kupno papieru kancelaryjnego, toteż magistraccy oficjaliści „z supmtu swego taki 

niedostatek zastępowali”262.  

W maju roku 1809 Przyjemski spotkał się z ławnikami w karczmie, by deliberować nad nowym 

budżetem na lata 1809/1810. Zbierali się w karczmie, bo ratusz groził zawaleniem i 

pogrzebaniem pod ruinami szlachetnych reprezentantów miejscowego patrycjatu. Praca, jaką 

mieli wykonać, przypominała kręcenie bicza z piasku, bo trudno przecież ułożyć budżet z 

niczego. Stan brokowskich finansów nie zachwycał już od około 150 lat, ale teraz był po prostu 

żałosny. Brokowscy patrycjusze, licząc zamiary na siły, nie popadli w hurraoptymizm i 

spróbowali jakiś dokument sklecić. Jedyną większą pozycją po stronie „ma” było 352 zł składki 

od obywateli, które mieli nadzieję wycisnąć z przymierających głodem mieszczan. Kasa 

departamentowa obiecała wprawdzie dodatek, taki sam jak za Prusaków, czyli 600 zł, ale nic 

nie wpłynie. Handel praktycznie zamarł, bo wszystko, co zebrano, wyhodowano i 

wyprodukowano, szło na potrzeby wojska, więc wpływy z tytułu opłat targowych i 

jarmarkowych zaplanowano nie jak np. w roku 1805 na złotych 90, ale raptem na 6. Dochody 

z brukowego to okrągłe zero, bo prawie każdy wóz wiózł coś dla wojska, a jeśli nawet nie 

wiózł, to wozak upierał się, że wiezie, więc z powodu ciągłych awantur poboru tej opłaty 

zaniechano. Jacyś chętni do przyjęcia obywatelstwa brokowskiego byli, ale „dla zamieszania 

krajowego”263 na wpływy z tego tytułu nie liczono, choć za Prusaków wyniosły 58 zł. W 

ogólnej nędzy nikt nie miałby serca wystawiać kar policyjnych za nieporządek na prywatnej 

posesji, więc przychód z tego tytułu zaplanowano na tym samym poziomie, co z nadania 

obywatelstwa.   

Pozostało ciąć wydatki. Pensję burmistrza obniżono w porównaniu z czasami pruskimi o 140 

zł, a kasjera o 60. Zrezygnowano ze sługi miejskiego i nocnego stróża, a pilnować porządku 

mieli podług rozpiski sami mieszkańcy. Zrezygnowano, z czego się dało, resztę zaś 

przykrojono, a po burzy mózgów udało się nawet zapisać 6 zł (sic!) na narzędzie ogniowe i 

remonty. Dotychczas, administrowaniem targiem zajmowali się dzierżawcy, ale teraz nikt nie 

widział w tym interesu, więc porządkiem na placu zajmował się osobiście burmistrz. Ławnicy 

 
259 Księga zaślubin parafii Brok, akt nr 8/1782. 
260 Miasto Brok, vol. II, k. 101. 
261 Tamże. 
262 Tamże, k. 104. 
263 Miasto Brok, vol. I, k. 107, jedn. 4277, zesp. 1/191/0, AGAD. 
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zdobyli się na odwagę i zwrócili władzom departamentowym uwagę, że liczne nieruchomości 

na terenie miasta należą do rządu oraz probostwa, a miasto żadnych wpływów z tego tytułu nie 

ma264. Do miejskiej kasy wpłynęło ogółem 316 zł, czyli mniej niż pensja burmistrza. Blisko 

związany z miasteczkiem burmistrz problemu nie robił i postanowił poczekać na lepsze czasy. 

Zresztą sytuacja w całym kraju była kryzysowa. Brakowało wartościowej monety, a jeśli ktoś 

już komuś za coś zapłacił, to papierowymi kwitami, więc zmieniano tylko liczby w księgach 

rachunkowych po stronie „winien” i „ma”. Mniej więcej w tym samym czasie, gdy burmistrz 

Przyjemski łamał sobie głowę nad stworzeniem brokowskiego budżetu, polski ekonomista 

szlacheckiego pochodzenia pisał o polskich miastach: „Okazałe zabytki dawnego ich 

przepychu, leżą, teraz w okropnych zwaliskach, zasłane brudami i wiecznym barłogiem. […] 

Nędzne chaty, klecone z uratowanych szczątków przedwiecznych zapasów, zastępują miejsca 

okazałych i chędogich niegdyś domów. Wywiędły mieszkaniec, pasując się z niedostatkiem i 

głodem, wyciąga z nich po wsparcie ręce sposobne do pracy i przemysłu”265. Według spisu 

powszechnego z roku 1810 w Broku przybyło nieco mieszkańców i teraz w 136 domach 

mieszkało ich 771, w Ostrowi zaś było ich 1376266. 

Następny budżet uratowała spostrzegawczość jakiegoś urzędnika, który wertując 

dokumenty dostrzegł, iż zgodnie z konstytucjami z ostatnich lat Rzeczypospolitej wolność 

propinacyjna nie powinna przysługiwać każdemu obywatelowi z osobna, ale miastu jako 

reprezentantowi ogółu mieszkańców267. Tym samym za pozwolenie na produkcję trunków 

wyskokowych oraz ich szynkowanie i prowadzenie karczm należna była miastu opłata. W 

drodze licytacji miasto wydzierżawiło pobór tych opłat majstrowi rzemiosła garbarskiego 

Michałowowi Szyszkowskiemu za kwotę 942 zł 15 gr268. Należy docenić optymizm i hojność 

Szyszkowskiego, gdyż w roku 1811 rząd Księstwa wydał dekret, tyczący miast, w których 

brakło funduszów na utrzymanie burmistrzów. Rząd polecił, aby „takowe miasteczka, dopóki 

nie znajdą u siebie funduszu na uformowanie kasy miejskiej i utrzymanie własnego burmistrza, 

tymczasowo w sposobie gminy wiejskiej administrowane były”269. Dziedzice miast 

prywatnych przeciwko powyższym ustaleniom nie protestowali, a wręcz przyjęli je z 

entuzjazmem, masowo występując z wnioskami o zamianę statusu swych miasteczek na wioski. 

Dochody z targów, jarmarków w upadłych miasteczkach były minimalne albo nie było ich 

wcale. Bywało, że w takim niby mieście funkcjonowało kilku ledwie rzemieślników, a 

perspektywy na poprawę były żadne. Nic zatem dziwnego, że właściciele woleli obrócić 

mieszczan w chłopów – najlepiej w pańszczyźnianych – tych zaś, co gospodarstw rolnych nie 

posiadali zagonić do pracy w folwarku. Mieszkańcy prywatnych miast zazwyczaj niczego 

dobrego po swych właścicielach nie oczekiwali, więc z reguły zażarcie bronili swych praw, 

wyrażając gotowość do ponoszenia wysokich kosztów utrzymania miejskiej administracji.  

 
264 Tamże, k. 1-10. 
265 Wawrzyniec Surowiecki, O upadku przemysłu i miast w Polsce, s. 5. 
266 Henryk Grossman, dz. cyt., s. 100.  
267 Opisy historyczno-topograficzno-statystyczne miast guberni płockiej. Miasto Narodowe Brok, k. 51. 
268 Miasto Brok, vol. II, k. 134-138. 
269 Dekret Króla Saskiego, Księcia Warszawskiego z 29.10.1811 r., „Dziennik Praw Księstwa Warszawskiego”, T. 3, 
nr 35, s. 434- 435. 



OPOWIEŚCI BROKOWSKIE. BROK – GRÓD, MIASTO, OSADA, MIASTECZKO 
 

81 
 

Budżet na rok 1811-1812 okazał się jeszcze trudniejszy niż poprzedni, bo najwidoczniej 

Szyszkowski za dzierżawę przepłacił. Nic w tym dziwnego, bo owszem, podczas przygotowań 

do wyprawy moskiewskiej przeciągały przez Brok różne wojska, a pić się wojakom chciało, 

ale łatwiej było dostać od żołnierza w twarz niż wyjednać zapłatę za trunek. Dodatkowo zima 

z przełomu lat 1811-1812 r. to nękająca Mazowsze klęska głodu. Na Mazowszu nie dochodzi 

wprawdzie do większych bitew, ale przemarsze wojsk pustoszą region. Nowy dzierżawca 

propinacji Stanisław Gawłowski licytował już tylko do 485 zł, w roku zaś następnym te 

praktycznie jedyne źródło magistrackich przychodów zostanie wydzierżawione za ledwie 340 

zł. Na domiar złego do Broku zawitali austriaccy żołnierze generała Karla von 

Schwarzenberga270. Strzec mieli Księstwa Warszawskiego przed kozakami, którzy panoszyli 

się na lewym Buga i pod Białymstokiem, podczas gdy wojska napoleońskie bawiły w Moskwie. 

Nic dziwnego, iż mawiano, że „głowa nasa na Moskwie, a w zakasany i opuscony zadek, 

Moskale batogiem walą”271. Powierzyć Austriakom troskę o mir domowy Polaków, to niczym 

zlecić lisowi pilnowanie kurnika, ale i tak miasto musiało zwrócić proboszczowi, 

naddzierżawcy ekonomii i dzierżawcy dóbr plebańskich Mędrzeckiemu ponad 260 zł, za świece 

wypalone przez sojuszników272.  

Rok budżetowy 1813-1814, czyli okres okupacji rosyjskiej, to jakby finansowa stabilizacja na 

poziomie mulistego dna jeziora. Propinację wydzierżawiono za tę samą, co w roku poprzednim 

sumę, ale przychody magistrackie nie opierały się już wyłącznie o alkohol, bo Boruch 

Lejzerowicz zaryzykował i wydzierżawił za 50 zł „jarmarkowe i brukowe”.  W marcu 1814 r. 

Józef Przyjemski, któremu magistrat winien był spore pieniądze, zapada na zdrowiu, a jego 

obowiązki przejmuje Stanisław Gawłowski. Tenże Gawłowski jest także zwiastunem zmiany 

koniunktury na lepsze, bo w maju, płaci za dzierżawę propinacji ponad 500 zł.  

W KRÓLESTWIE POLSKIM 

Po upadku Księstwa Warszawskiego i ponad dwuletniej rosyjskiej okupacji, w czerwcu 1915 

r. powstaje Królestwo Polskie, połączone unią personalną z Rosją. Powoli sytuacja ulega 

stabilizacji, a sprawy idą ku lepszemu także w Broku. W roku 1817 rajcom udało się 

wygospodarować 177 zł na zakup „miar i wag” oraz 42 zł na reperację ratusza. Suma 

przeznaczona na tę reperację zdaje się wyjątkowo skromna, ale mogła okazać się wystarczającą 

na odmalowanie niewielkiej budowli. Zdaje się bowiem, że dawny ratusz ostatecznie się 

rozpadł, gdyż za trzy lata burmistrz napomknie, iż „ratusz, czyli raczej mały domek więzienia 

stanowi ogół gmachów publicznych”273. W roku 1818274 rosną dochody z propinacji, wyszynku 

i jarmarkowego, pojawiają się spore sumy z dzierżawy miejskiego rybołówstwa i bindugi, a 

nawet zdarza się komuś zgrzeszyć i do kasy wpływa 6 zł z kar policyjnych. Władze wyższe 

decydują wreszcie o likwidacji fikcji w postaci wielotysięcznych, zaległych sum w rubrykach 

„winien” i „ma”. 

 
270 Więcej o tamtych wydarzeniach w opowieści Rok ów – 1812, na portalu madzelan.cba.pl.  
271 Julian Ursyn Niemcewicz, Pamiętniki 1811-1820, t. 1, 1811-1813, s. 381. 
272 Miasto Brok, vol. II, k. 164. 
273 Opisy historyczno-topograficzno-statystyczne miast guberni płockiej. Miasto Narodowe Brok, k. 51.  
274 Od roku 1818 rok budżetowy był liczony od 1 stycznia do ostatniego dnia grudnia. Wcześniej był liczony od 1 
czerwca do 31 maja roku następnego. 
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Poprawa przyszła w samą porę, gdyż w tym samym roku sprawę zamiany miast na wioski 

postawiono ostrzej niż przed siedmiu laty i sformułowano zasadę, wedle której miastom tak 

narodowym, jak i prywatnym, których mieszkańcy lub właściciele nie znajdą co najmniej 600 

zł na opłacenie burmistrza, zostaną owe prawa uchylone. Na szczęście miało to się odbyć przy 

zachowaniu dotychczasowych stosunków własnościowych275. Osłabiło to nieco zapał 

dziedziców do zamian swych miasteczek na wioski, ale tylko nieco. Mieszczanie zaś bronili się 

przed zamianami rękoma i nogami twierdząc, że dziedzice dokonują zamian tylko „dla 

własnych widoków”, ich zaś żadna ustawa nie uchroni przed popadnięciem w pańską niewolę. 

Nie było końca konfliktom. Już w roku 1818 zamiany udało się dokonać np. właścicielom 

miasta Rawa (obecnie wioska w województwie lubelskim), ale że mieszczanie nie chcieli się 

pogodzić z faktem dokonanym i wciąż słali do Warszawy protesty, to dziedzic rynek zaorał276. 

Komisja została dosłownie zalana wnioskami o zamiany, ale aby konfliktów nie mnożyć, 

przystawała tylko na nieliczne prośby właścicieli i w latach 1815-1827 prawa miejskie straciły 

jedynie 22 miejscowości277.  

 

Ilustracja 47. Fragment Mapy Generalnej Królestwa Polskiego z oznaczeniem pocztowych i 

partykularnych dróg, stacyi i odległości mil między nimi, Petersburg 1820 r.                                                                          

Źródło: staremapy.org. 

W roku 1819 po stronie przychodów pojawiły się choć niewielkie, to nowe dochody w 

postaci opłat za dzierżawę miejskiego gruntu ornego oraz miar i wag, a humory poprawiły się 

najwidoczniej i brokowiakom, bo kilka złotych wpadło do miejskiej kasy „za muzykę”. 

Magistrat wzbogacił się nawet o dzieło książkowe278. Na rok 1820 ułożono budżet tak 

zrównoważany, że miasto najprawdopodobniej nie widziało takiego od czasu potopu 

 
275 „Dziennik Praw Królestwa Polskiego”, T. 6, nr 22, s. 27-28. 
276 Józef Mazurkiewicz, Likwidacja ustroju miejskiego mniejszych miast w Księstwie Warszawskim i Królestwie 
Polskim w okresie przed masową zamianą miast na osady (1807-1864), s. 217.   
277 Ryszard Kołodziejczyk, Zamiana miast na osady w Królestwie Polskim, s. 192. 
278 Miasto Brok, vol. I, k. 42-48. 
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szwedzkiego. Przychody zostały zaplanowane na poziomie 1787 zł i wszystkie zrealizowano, 

a tylko chęć mieszkańców do tańca i śpiewów przeszacowano, bo „z muzyki” wpłynęło ledwie 

złotych 6 zamiast 20. Pozwoliło to zaplanować większe wydatki, a nawet zarezerwowano 293 

zł na restaurację cegielni. Były burmistrz Józef Przyjemski po otrzymaniu zaległych pensji 

mógł spać spokojniej. Różnica między przychodami miejskiej kasy a wydatkami, wyniosła 

prawie 500 zł, ale zamiast służyć miastu, została przekazana do dyspozycji Komisji Rządowej 

Spraw Wewnętrznych i Policji. Komisja obdzielała środkami zgromadzonymi przez 

zapobiegliwe magistraty te miasta, które nie posiadały wystarczających funduszy na niezbędne 

inwestycje. Rzecz jasna pieniądze nie przepadły, gdyż był to rodzaj depozytu, tyle że marnie 

oprocentowanego.  

Chwali się burmistrzowi Mierzejewskiemu i rajcom, że z dbałości o interes miasta 

rozpoczęli na drodze administracyjnej, a później i sądowej walkę o kilka spraw jednocześnie: 

o zlikwidowanie nielegalnej plebańskiej karczmy, „której być nie powinno”; o opłaty należne 

miastu z karczmy dawniej biskupiej a obecnie rządowej; o odrzucenie absurdalnych roszczeń 

urzędu leśnego do bindugi279; o zwrot znacznych terenów, które na mocy dawnych przywilejów 

przynależały miastu, a zostały zagarnięte przez urząd leśny280; o prawo do wrębu, gdyż na mocy 

przywilejów lokacyjnych mieszczanie winni mieć prawo do zbierania chrustu oraz rąbania 

drewna na opał i budowę domów; o prawo do rybołówstwa na Broczysku i innych wodach; o 

przychody z przewozu promowego przez Bug. Obszary odebrane miastu przez instytucje 

państwowe były spore. Według burmistrza Mierzejewskiego „zarośla przed tym znaczne do 

miasta należące, od lat 26 za Rządu Pruskiego miastu odebrane do borów narodowych 

przyłączone zostały”281. Natomiast Ekonomia Narodowa Brok miała dokonać bezprawnego 

zaboru należących do miasta 20 włók gruntów. 

W większości wymienionych spraw przeciwnikiem miasta były właśnie wszechmocne 

ekonomia narodowa i urząd leśny. Pomimo zasadnej argumentacji, nieliczne z tych sporów 

zakończyły się z korzyścią dla miasta. To w trakcie tych konfliktów decydowały się przyszłe 

losy miasta. Gdyby ekonomia i urząd leśny, dążąc do maksymalizacji zysków, nie traktowały 

miasta niczym wroga, to przyszłość Broku i jego mieszkańców mogłaby wyglądać zupełnie 

inaczej. Nawet w przypadku korzystnych decyzji władz nie było ich łatwo wyegzekwować. 

Pleban brokowski pomimo kolejnych nakazów latami odwlekał likwidację swej nielegalnej 

karczmy. Był to zresztą powszechny zwyczaj, że gdy na rzecz mieszkańców zapadały korzystne 

decyzje, to wielu sobiepanków za nic je miało. Choćby mieszkańcy Horodła żalili się w swej 

skardze, że mimo decyzji Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych dziedzic Wieniawski nadal 

zabiera im domy i grunty. Na stanowcze wezwanie władz do wykonania poleceń, Wieniawski 

odpowiedział – „Komisja Rządowa nie ma prawa mnie zabronić ani rozkazywać, ja jestem pan, 

co zechcę to uczynię”282.  

 
279 Więcej o sporze o bindugę i przeprawę promową w opowieści Mosty Nieszczęsne, na portalu madzelan.cba.pl. 
280 W efekcie tego zaboru miastu pozostał niewielki tylko kawałek gruntu zwany woźnieńskim, zwany tak, gdyż 
służył za uposażenie woźnego miejskiego. Więcej o tym sporze w zamieszczonej na tej stronie internetowej 
opowieści Ostała się ociupina.  
281 Tamże. 
282 Józef Mazurkiewicz, Władysław Ćwik, dz. cyt., s. 60, 61. 
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Ilustracja 48. Taryfa przeprawy promowej w Broku z 22 sierpnia 1820 r283. 

 
283 Dowody w sprawie magistratu miasta Brok przeciwko skarbowi o rybołówstwo, AGAD. 
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Mieszczanie, szczególnie ci z miast prywatnych, najbardziej obawiali się utraty prawa 

własności do swych nieruchomości. W archiwach dostępne są akta notarialne sporządzone 

przez ostrowskich rejentów. Brokowiacy bywali od roku 1818 częstymi gośćmi w kancelarii 

ostrowskiego rejenta Pawła Podbielskiego, później zaś jego syna Andrzeja284. Z kilkudziesięciu 

przejrzanych kontraktów kupna-sprzedaży wynika, że posesjonaci z Broku uznawali, iż mają 

pełen i niezaprzeczalny tytuł własności do swoich placów i gruntów, a co ważne, to pogląd ten 

podzielała także osoba zaufania publicznego, czyli rejent. W aktach powtarzają się stwierdzenia 

typu: „właściciel”, „właściciel i dziedziczny posiadacz”, „dziedzic majątku nieruchomego”, 

„dziedzic i właściwy posiadacz”, „własność dziedziczna”, „własność zupełna”. Widać zatem, 

że mieszkańcy Broku nie mieli żadnych wątpliwości, iż są właścicielami w całym tego słowa 

znaczeniu. Podobnego zdania był burmistrz Mierzejewski, który zapytany o prawa 

mieszkańców do posiadanych realności odpowiedział: „Grunta, role, łąki, ogrody, place, domy, 

szynki, karczmy są własnością mieszkańców dziedziczną”285. 

U progu trzeciej dekady XIX w. rzeczywistość miasta nie przedstawiała się w różowych 

barwach. Było wprawdzie pięć jarmarków w roku, ale „bardzo mizernych”, targ w tygodniu 

jeden, ale „mało znaczący”, miasto było „w małej części brukowane”, ludność zaś żyła „z 

samego tylko rolnictwa, a tylko niektóry z handlu drzewem”. Było w mieście: „Chrześcijan 

673, Żydów 185, innych wyznań 5, razem 866”286.  

Od 1 stycznia 1821 r. budżety poczęto planować aż na lat sześć. Obliczono, że roczne 

przychody kasy miejskiej będą w tym czasie wynosiły ponad 1800 zł, a z tego ponad połowa 

zostanie przeznaczona na płace dla burmistrza, kasjera i sługi miejskiego. Dziwić może, że 

nadal nie było pomysłu, co robić z pozostałymi środkami. Nie przeznaczono choćby grosza na 

inwestycje, a ponad 700 zł miało każdego roku zasilić depozyt w KRSWiP287. Oprócz składek 

na rzecz miasta mieszkańcy płacili w tym czasie prawie 2,5 tys. zł rocznie podatków 

państwowych i przeróżnych innych opłat, a najwięcej przypadało na: podatek podymny – 792 

zł; szarwark288 pieniężny – 620; do urzędu leśnego za ugaj – 400 zł; czynszu do ekonomii –344 

zł; składki ogniowej – 214 zł. Powoli, głównie za sprawą społeczności starozakonnej 

przybywało miasteczku mieszkańców. W roku 1825 w 141 brokowskich domach mieszkało 

1016 osób289, natomiast w 184 ostrowskich 1792290.  

Wkrótce okaże się, że środki zgromadzone w KRSWiP, mało, że nie zostaną 

przeznaczone na inwestycje, to będą zbyt małe, aby uporać się z istnym przekleństwem miasta, 

jakim był most na Broczysku. Most ten, choć miastu także potrzebny, to był niezbędny dla 

 
284 Kancelaria Andrzeja Podbielskiego, notariusza w Ostrowi Mazowieckiej, jedn.1-92, zesp. 78/419/0 [oraz] 
Kancelaria Pawła Podbielskiego, notariusza w Ostrowi Mazowieckiej, jedn.1-26, zesp. 78/420/0, AP w Warszawie 
Oddz. w Pułtusku. 
285 Opisy historyczno-topograficzno-statystyczne miast guberni płockiej. Miasto Narodowe Brok, k. 50.  
286 Tamże, k. 52, 53.  
287 Miasto Brok, vol. I, k. 161-164. 
288 Świadczenie nakładane na ludność w postaci przymusowych robót publicznych, głównie przy naprawie oraz 
budowie dróg, mostów, grobli. 
289 Tabella miast, wsi i osad Królestwa Polskiego, z wyróżnieniem ich położenia i ludności, alfabetycznie ułożona, 
t. 1, s. 11.  
290 Tamże, t. 2, s. 69.  
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sprawnego funkcjonowania klucza dóbr biskupich, następnie pruskiego urzędu domen, a w 

końcu ekonomii narodowej i urzędu leśnego. Tymczasem ciężary związane z remontami i 

odbudową przeprawy ponosiło właśnie miasto. Przekraczało to możliwości finansowe Broku. 

Dawniej, rozumieli to biskupi i zobowiązali miasto jedynie do zapewnienia ludzi do pomocy 

przy wzmiankowanych pracach: „Miasto to powinno do naprawy mostów ludzi wysyłać, które 

są na rzekach Brok i Turka w Bug wpadających jako i do grobli idącej koło ogrodu pałacu i 

budynku murowanego”291. Podobnie sprawę rozwiązali Prusacy.  

 

Ilustracja 49. Pieczęć burmistrza Broku na dokumencie z czerwca 1838 r.                                       

Podpisy złożyli burmistrz Ożarowski i kasjer miejski Ramięcki292. 

W roku 1829 most na Broczysku został całkowicie zniesiony przez spływające lody, a 

zniszczenia były na tyle poważne, że niezbędna stała się całkowita odbudowa. Przeszkodę 

stanowiła wojna polsko-rosyjska, więc przez trzy lata Broczysko trzeba było pokonywać 

objazdem przez Orło, na co wielce narzekały obie wcześniej wzmiankowane instytucje, czyli 

ekonomia i urząd leśny. Po dokonanej w roku 1832 odbudowie kolejne remonty 

przeprowadzono w latach 1835, 1839, 1840, w roku zaś 1845 miastu przyszło także odbudować 

mosty na Turce i Załęczówce. Przeciętnie, każdy z tych remontów pochłaniał nie mniej niż 

dwuletnie przychody miejskiej kasy, a przecież większość z nich i tak pożerały pensje 

burmistrza i oficjalistów oraz inne koszty związane z utrzymaniem magistratu. Kasa 

ustawicznie świeciła pustkami, więc choć były pomysły na inwestycje służące rozwojowi, jak 

folusze i blecharnie293, to na ich realizację brakło pieniędzy. Tak np. w roku 1841 burmistrz 

Ożarowski pisał w projekcie budżetu, iż miasto Brok „bardzo dogodne być może na założenie 

fabryk sukiennych i płóciennych, gdyż folusze na rzece Brok jak najwygodniej urządzić można. 

 
291 Lustracja dóbr zanarwiańskich biskupów płockich 1785, k. 94, AD w Płocku. 
292 Miasto Brok, vol. V, k. 430, jedn. 4281, zesp. 1/191/0, AGAD. 
293 Blecharnia – miejsce wybielania tkanin. 
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Blecharnie do płótna na łąkach miejskich za rzeką Bug wybornie założonemi być mogą”294. 

Środki kasy miejskiej zdeponowane wówczas w Banku Polskim wynosiły 10.857 złotych, ale 

w oczekiwaniu na kolejne zniesienie mostu, nie można było ich naruszyć. Przez kilkadziesiąt 

lat miasto zdobyło się na wybudowanie raptem ubojni, szopy do przechowywania narzędzi 

ogniowych oraz trzech studni, co w zaistniałej sytuacji i tak wydaje się sukcesem. Do kolejnej 

katastrofy doszło już w roku 1851 i to pomimo dzielnej obrony przeprawy:  

W czasie, gdy władza miejscowa przedsięwzięła ku obronie mostu najdzielniejsze 

środki i użyła w tym celu osiemdziesięciu ludzi, którzy niosące się drzewo bosakami 

odpychali, pisarz będący administratorem rzeczonego drzewa Pniewski, napływających 

kloców odpychać nie dozwolił, wołając na ludzi, aby zaprzestali tego czynić, gdyż jeżeli 

most będzie uszkodzony, to administracja bankowa zapłaci295.  

Most został zniesiony przez drewno lekkomyślnie złożone na brzegu Broczyska, a należące do 

Banku Polskiego. Bezpieczniej byłoby złożyć drewno na położonej u ujścia Broczyska do Buga 

bindudze, ale ta należała do Broku, więc po cóż płacić miastu za składowanie drewna? Zresztą 

to ustawiczne narażanie mostu na zniszczenie mogło wynikać ze złośliwości urzędu leśnego. 

Urząd ten przegrał bowiem sprawę toczoną z Brokiem o prawo własności do tejże bindugi. 

Miejsce to „od zawsze należało do miasta, ale w roku 1793 magistrat je na rok jeden 

wydzierżawił ówczesnemu Komisarzowi Konfederacji Ziemi Nurskiej Domaszewskiemu”296. 

Ta jednoroczna dzierżawa miała być podstawą do roszczeń, bo ponoć dowodziła, że binduga 

jest miastu niepotrzebna, a urzędowi leśnemu i owszem. Bank za odbudowę przeprawy płacić 

nie chciał, więc zwalił winę na spółkę żeglugową, która odpowiadała za przewóz drewna do 

Warszawy. Jeden z urzędników warszawskiej komisji rządowej stwierdził: 

Oczywisty jest dowód, że drzewo nieraz umyślnie składano w miejsca grożącym 

niebezpieczeństwem młynowi i mostowi, gdzie nie należało go składać, skoro binduga 

tam nie istniała. Za szkody wyrządzone odpowiedzialny jest drzewa właściciel, 

dobrowolnie przyjmujący na siebie przewidywane ryzyko, zwłaszcza gdy na skład 

drzewa jest niedaleko, bo jest binduga nad Bugiem. Czyją zaś tak niefrasobliwie 

działanie jest winą, KRSWiD297 wchodzić nie jest obowiązana i poszukuje 

wynagrodzenia od właściciela drzewa, czyli od Skarbu, któremu służyć może regres do 

dostawcy onego drzewa, z którym kontrakt o to Skarb zawierał. Zechce więc KRPiS298 

udowodnioną szkodę kasie ekonomicznej m. Brok zwrócić299.  

Inni zaś urzędnicy odważyli się napisać: „ponieważ most łączy także grunty folwarku 

należącego do rządu, przeto zdaniem komisji, skarb przynajmniej w połowie powinien koszty 

pokrywać”300. Nic to nie daje i most zostaje odbudowany na koszt miasta, a że środków brak, 

to przychodzi się miastu zadłużyć.  

 
294 Miasto Brok, vol. III, k. 421, jedn. 4279, zesp. 1/191/0, AGAD. 
295 Miasto Brok, vol. V, k. 47, 48. 
296 Opisy historyczno-topograficzno-statystyczne miast guberni płockiej. Miasto Narodowe Brok, k. 52. 
297 W tym czasie KRSW nosiła miano Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych [przyp. autora art.]. 
298 Komisja Rządowa Przychodów i Skarbu [przyp. autora art.].  
299 Miasto Brok, vol. V, k. 249. 
300 Akta reperacyi dróg w obrębie miasta Brok, k. 23-24, sygn. 14, zesp. 15, AP w Płocku. 
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Tymczasem już w roku następnym most „pod miastem Brokiem na rzece Broczysko położony, 

którego reperacja w roku 1853 dopełniona została i kosztowała kasę miasta Brok ponad rs. 418, 

z powodu roztopów śniegów i przybierającej wody zupełnie został zerwany”301. Teraz już 

nawet rząd gubernialny dostrzegł, że dalsze obciążanie miasta tak kolosalnymi kosztami 

prowadzi do jego ruiny, więc proponuje, aby nowy most pobudował skarb państwa, a jeśli nie, 

to koszt powinien być przynajmniej podzielony między skarb i miasto. Ulgą dla finansów 

miasta mogłoby być w tym drugim przypadku wprowadzenie opłat za przejazd mostem. 

Podobnego zdania jest także naczelnik powiatu, który apeluje: „Wokół są bory skarbowe, a 

drzewo spławiane już niejednokrotnie było przyczyną zerwania mostu […] Ze wszystkich więc 

względów, bliżej Skarb do utrzymywania tego mostu obowiązany jest, jak kasa miejska 

niemająca tam żadnych realności”302. Rząd gubernialny wnioskuje nawet, aby podjęto „decyzję 

o zwrocie także za most poprzedni”303. Kwotę należną miastu władze gubernialne porachowały 

na ponad 1060 rubli w srebrze, czyli przeszło 7000 zł304, co było dla miasta kwotą niebagatelną.  

 

Ilustracja 50. Plan gruntów położonych nad rzeką Broczysko oraz folwarku plebańskiego,                

folwarku Ekonomii Narodowej Brok, pastwiska Kępa i jeziora Tama.                                                         

Sporządzony w dworze w Orle 25 kwietnia 1848 r305. 

Miasto nie otrzymało jednak żadnego finansowego wsparcia ze strony władz i nie 

wprowadzono myta za przejazd mostem nad Broczyskiem. Roczne przychody kasy miejskiej 

na lata 1860-1861 zaplanowano w wysokości ponad 600 rubli. Na pensje burmistrza, kasjera, 

policjanta i stróża nocnego przeznaczono 359 rubli, a prawie wszystkie pozostałe pieniądze 

zarezerwowano na odbudowę mostu – ponownie nic nie zostało na inwestycje306. Warto 

nadmienić, że nawet w tak trudnych warunkach liczba ludności miasta systematycznie rosła i 

w roku 1856 żyło już w Broku 1003 chrześcijan i 703 Żydów307.  

 
301 Tamże, k. 60 
302 Tamże, k. 86, 87 
303 Tamże, k. 89, 90 
304 10 złotych stanowiło równowartość 1,5 rubla w srebrze.  
305 Dowody w sprawie magistratu miasta Brok przeciwko skarbowi o rybołówstwo, k. 13.  
306 Miasto Brok, vol. V, k. 264-265. 
307 Wykaz statystyczny miast Królestwa Polskiego za rok 1856 z akt urzędowych, s. 124.  
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Tuż po upadku Powstania Styczniowego zapadła decyzja o budowie na koszt 

brokowiaków mostu teoretycznie niezniszczalnego i odpowiednio kosztownego. 

Zaproponowano, aby to urząd leśny dostarczył drewna na budulec, gdyż obok ekonomii 

narodowej, to właśnie ten urząd najwięcej korzystał z przeprawy. Upadł także ten pomysł.  

Ciągłe odbudowy sprawiły, że Brok nie był w stanie podnieść się własnymi siłami, choć były 

ku temu szanse. Nadzieje wiązano jeszcze z budową Drogi Żelaznej Warszawsko-

Petersburskiej, gdyż jedna z koncepcji zakładała, że magistrala otrze się bezpośrednio Brok, ale 

plan ten nie znalazł uznania. Do rozwoju miasteczka mogłoby się jeszcze przyczynić 

poprowadzenie przez Brok szosy łączącej Ostrów ze stacją kolejową w Małkini, a nie przez 

Daniłowo: 

Przez Brok dystans ten wynosi tylko wiorst 17, to jest od miasta Ostrowi do Broku 

wiorst 10, a od Broku do Małkini wiorst 7, traktem równym, dobrym, suchym, w 

prostych liniach, bez żadnych przeszkód przeprowadzonym. […] Przy przeprowadzeniu 

zatem przez miasto Brok szosy, ułatwiłaby się dogodna komunikacja do spławnej rzeki 

Buga i do drogi żelaznej, jak dla obywateli ziemskich, kupców, tak i dla ogółu 

publiczności, zaś Komisja Rządowa Przychodów i Skarbu zyskałaby na cenie drzewa 

zakupywanego przez kupców na handel w Lasach Rządowych, jak również i przez 

podniesienie się konsumpcji w mieście. Miasto zaś przez wznoszenie się i osiedlanie 

kupców i innych przedsiębiorców, którzy by powiększyli dochody kasy miejskiej z 

propinacji i opłat od swych rękodzieł, przemysłów itp. […] Zaoszczędzi to też Rządowi 

kosztów budowy mostu we wsi Daniłowie na rzece Broczysku, gdyż na tejże rzece pod 

miastem Brok, na trakcie z Broku do Małkini funduszem kasy miejskiej nowy most 

wybudowanym został i ten obecnie w dobrym znajduje się stanie308.  

Niestety, także i ta idea nie znalazła uznania w oczach władz.  

 

Ilustracja 51. Plan sytuacyjny przygotowany przez inż. Lipskiego w lutym 1866 r. na potrzeby 

budowy nowego mostu na Broczysku309. 

 
308 Miasto Brok, vol. V, k. 298-300. 
309 Akta reperacyi dróg w obrębie miasta Brok, k. 298. 
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Tymczasem, do dziesiątek dziedziców marzących o pozbyciu się kłopotu w postaci 

miasta, dołączył pomazaniec Boży, car Wszech Rosji i król Królestwa Polskiego. W Królestwie 

szerzyła się okrutna plaga pijaństwa, a po przejrzeniu raportów gubernatorów cywilnych 

Królestwa, car Mikołaj I doszedł ponoć do wniosku, że źródłem szerzącego się zła są nazbyt 

liczne targi i jarmarki. Za najskuteczniejszy sposób urwania łba hydrze uznał zatem 

zredukowanie liczby miast, a tym samym źródła nieszczęść310. Słowa cara były prawem, ale 

potrzebna była tegoż prawa ustawowa interpretacja. Rozpoczęto więc prace nad odpowiednią 

ustawą, debatowano, debatowano… i wreszcie postanowiono, że najlepiej pozostać przy 

zasadach ukutych w roku 1818, czyli kto nie ma 600 zł na utrzymanie burmistrza, ten gapa i 

prawa miejskie traci. Namawiano, aby limit podwyższyć, a tym samym zamiany ułatwić, ale 

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych chłodno podeszła do tych propozycji. Podzielała 

bowiem obawy mieszkańców, że wielka dążność dziedziców do zamiany miast na wioski wiąże 

się z niebezpieczeństwem pozbawienia lub ograniczenia praw mieszczan do nieruchomości. 

Dotyczyło to szczególnie mieszkańców tych miejscowości, których mieszkańcy nie mogli 

przedstawić przywilejów dowodzących ich pełnego lub ograniczonego (np. dzierżawa 

wieczysta) prawa własności do gruntów. Zdaniem Komisji istniało także realne ryzyko, że 

dziedzice będą chcieli zajmować także majątek należący nie do poszczególnych mieszkańców, 

ale do miasta (choćby ratusze)311. W efekcie, pomimo iż Komisja nadal była zasypywana 

wnioskami dziedziców o zamiany, to w latach 1843-1849 nie pozbawiono praw miejskich 

żadnej miejscowości. Władze stanęły na stanowisku, że do zamiany może dość tylko wtedy, 

„jeżeli o to zgłoszą się sami właściciele miast łącznie z mieszkańcami”312 – oczywiście o taką 

wspólnotę interesów łatwo nie było. Sprawę zamian postanowiono odwlec także z tego 

względu, iż żywiono nadzieję na ożywienie małych, sennych miasteczek po planowanym 

zniesieniu granicy celnej pomiędzy Królestwem a Cesarstwem. W latach następnych doszło 

więc do ledwie kilku przypadków zamian. W roku 1861 prawa miejskie utracił np. Drohiczyn 

Ruski, leżący w po lewej stronie Buga, w granicach Królestwa. Później akcja ta uległa 

zahamowaniu, pomimo że właściciele małych miast nie przestawali słać wniosków do władz. 

Na określenie miejscowości pozbawionej praw miejskich używano określeń wieś, osada 

wiejska, osada miejska lub wolna osada. W dokumentach jednak zawsze dodawano, że zamiana 

nie wpływa na zmianę stosunków między mieszkańcami a właścicielem, obojętnie prywatnym 

czy państwowym313. To zastrzeżenie miało niewielką wartość dla mieszkańców tych miast, 

których właścicielom jeszcze przed zamianą udało się obciążyć mieszczan znacznym 

wymiarem robocizny – określenie wieś odpowiadało w tym przypadku stanowi faktycznemu. 

Obojętnie jednak jakby takiej miejscowości nie nazwać, to wraz z utratą prawa miejskiego 

ustawały targi, jarmarki, likwidowano wszelkie kramiki. Dozwolone było natomiast uprawianie 

rzemiosła. Wadą takiej zamiany był także fakt, że mieszkańcy dostawali się pod bezpośrednią 

władzę dziedzica, bo to on był wójtem. Los np. brokowiaków byłby więc w jeszcze większym 

stopniu zależny od naddzierżawców Ekonomii Dóbr Narodowych Brok, a jak już wiemy, dobro 

miasta nie było ich priorytetem.  

 
310 Ryszard Kołodziejczyk, dz. cyt., s. 193. 
311 Józef Mazurkiewicz, Likwidacja ustroju miejskiego mniejszych miast…, s. 217.   
312 KRSW, nr 202, k. 135-136, AGAD, [za:] Ryszard Kołodziejczyk, dz. cyt., s.  194. 
313 Józef Mazurkiewicz, Likwidacja ustroju miejskiego mniejszych miast…, s. 217.   
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ODEBRANIE PRAW MIEJSKICH 

Po ukazie uwłaszczeniowym z 1864 r. mieszkańcy miast, szczególnie tych prywatnych, ale do 

pewnego stopnia i rządowych znaleźli się w sytuacji gorszej od chłopów, którzy uzyskali pełną, 

potwierdzoną państwowym aktem własność posiadanej ziemi. W tym momencie sytuacja się 

odwróciła i teraz to wielu mieszkańców miast występowało z wnioskami o zrównanie ich w 

prawach z włościanami oraz zamianę ich miejscowości na wioski. Prosili o to np. mieszkańcy 

Nowej Wsi, rolniczego przedmieścia Krasnobrodu314.  

Dla mieszkańców miast prawdziwą rewolucję stanowił dopiero ukaz z 9 listopada 1866 r. o 

zniesieniu stosunków dominialnych w miastach315. Na mocy tego ukazu nieruchomości 

miejskie, także te, do których ich posiadacze nie rozporządzali pełnym prawem własności, 

przechodziły z dniem wydania ukazu na pełną własność tychże posiadaczy. Za stosunki 

dominialne uznano „nastałe w wiekach poprzednich i nieodpowiednie spółczesnym pojęciom i 

potrzebom”316. Jeden z ustępów ukazu głosił, iż jego celem było m.in. oswobodzenie 

„mieszkańców miast od zależności ich od dziedziców”. Nic zatem dziwnego, że w wielu 

miasteczkach wykonanie ukazu doprowadziło do ostrych konfliktów pomiędzy dziedzicami a 

mieszkańcami. Doszło do nich m.in. w Miedznej317. Ukaz obejmował te miejscowości, które 

posiadały administrację miejską. Tymczasem np. Zaręby Kościelne, które staraniem Szymona 

Zaręby uzyskały prawa miejskie w roku 1732, zostały w początkach wieku XIX pozbawione 

zarządu miejskiego i zamienione ni to w miejskie osiedle, ni to w wieś, w której jednak 

utrzymano dawne stosunki własnościowe. Na podobne miejscowości zasady ukazu z roku 

1866, rozciągnięto dopiero późniejszym zarządzeniem318.  

Nie zaprzestano prac nad zamianą większej liczby miast na osady. W tym celu rozesłano 

w roku 1865 po magistratach formularze ankietowe służące zebraniu materiału statystycznego. 

W roku 1867 opublikowano na jego podstawie zestawienie zbiorcze dla całego Królestwa. Po 

przeanalizowaniu danych wysunięto propozycję, aby pozbawieniu praw miejskich podlegały 

ośrodki: liczące do 3000 mieszkańców; w których co najmniej połowę właścicieli 

nieruchomości stanowią rolnicy; o rocznym przychodzie miejskiej kasy poniżej 1500 rubli 

(10.000 zł). Brok zamieszkiwało 2119 osób, przychody miejskiej kasy wynosiły 816 rubli i 72 

kopiejki, natomiast spośród 166 właścicieli posesji tylko 74 nie było posiadaczami gruntów 

rolnych319. Okazało się, że spośród 452 miast Królestwa, aż 329 kwalifikowało się do 

pozbawienia praw miejskich. Później uznano, że także z tych pozostałych, aż 20 nie posiada 

charakteru miejskiego, a pomimo to mieszkańcy płacą znacznie wyższe podatki niż mieszkańcy 

wsi. Miastami miały pozostać tylko te miejscowości, których mieszkańców stać było na 

utrzymanie biurokracji znacznie kosztowniejszej od gminnej. Co ważne, uznano, że 

mieszkańcom miast zamienionych na osady będzie przysługiwało nie tylko prawo do parania 

 
314 Józef Mazurkiewicz, O likwidacji stosunków dominialnych w miastach Królestwa Kongresowego w 1866 roku, 
s. 269. 
315 „Dziennik Praw Królestwa Polskiego”, T. 66, s. 27. 
316 W ukazie wyliczono wiele opłat i powinności, które z momentem jego wejścia w życie traciły moc, np. czynsze, 
obowiązkowe robocizny, opłaty targowe, brukowe, powinności rzemieślnicze itd.  
317 Józef Mazurkiewicz, O likwidacji stosunków dominialnych…, s. 274. 
318 Tamże, s. 274. 
319 Miasto Brok, vol. V, k. 496-505. 
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się rzemiosłem, jak to było wcześniej, ale również prawo do zajmowania się handlem, a tym 

samym, byłe miasta targowe, będą teraz osadami targowymi320.  W efekcie przeprowadzonej 

reformy z 30 znajdujących się w guberni łomżyńskiej miast, w latach 1869-1870 zamieniono 

na osady miejskie 21, a pośród nich, skutkiem postanowienia ogłoszonego 31 maja 1870 r. 

znalazł się Brok. W guberni łomżyńskiej osadami stały się jeszcze m.in. Andrzejów, 

Ciechanowiec, Mazowieck (ob. Wysokie Mazowieckie), Nur, Różan, Wyszków, Zambrów, W 

sąsiedniej zaś guberni siedleckiej na osady zamieniono 31 z istniejących tam uprzednio 43 

miast.  

 

Ilustracja 52. Ogłoszone 31 maja 1870 r. postanowienie o zastąpieniu m.in. w Broku zarządu 

miejskiego przez zarząd gminny oraz o przyłączeniu osady Brok do gminy Orło321. 

Poza likwidacją administracyjnej czapy, a ta, jak już wiemy, pochłaniała np. w przypadku 

Broku większość dochodów miasta, nic się właściwie w życiu podobnych miejscowości nie 

zmieniło. Po dawnemu mieszkali tu kupcy i rzemieślnicy, były otoczone sklepami rynki, 

odbywały się targi i jarmarki. To właśnie wtedy na określenie takich miejscowości, ukuto 

termin miasteczko. Brok stał się siedzibą urzędu gminy Orło, powstałej w roku 1868 skutkiem 

podziału gminy Nagoszewo na gminy Poręba i właśnie Orło. To, że swą nazwę gmina wzięła 

od niewielkiej wioski, może nieco dziwić, ale już w pierwszej połowie XVIII w. biskupi płoccy 

puścili tutejsze wójtostwo w dzierżawę322. Najpierw posesorką była Gertruda z Czerwińskich 

 
320 Ryszard Kołodziejczyk, dz. cyt., s. 198.  
321 „Dziennik Praw Królestwa Polskiego” 1870, T. 70, s. 81.  
322 W jednym z dokumentów mowa jest o sprzedaży, w innym zaś o dzierżawie, ale biorąc pod uwagę, że folwark 
zostanie później wraz z innymi dobrami biskupimi przejęty przez Prusaków, to sądzę, że chodziło o dzierżawę. 
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Gołębiowska, w roku zaś 1752 Orło przejęli oficer wojsk saskich Ludwik Champonier i jego 

małżonka Julianna323. Stworzyli z miejscowego folwarczku, dworku, parku i browarku istne 

cacko, które stawiano za wzór innym. Nic dziwnego, że do roku 1864 to w tym wygodnym 

dworze urzędowali naddzierżawcy Ekonomii Narodowej Brok, którzy jednocześnie byli 

wójtami dóbr należących do tejże ekonomii. Rok 1864 był końcem rządów naddzierżawców, 

bo wtedy ogłoszono ukaz, zgodnie z którym wójt gminy wiejskiej pochodził z wyboru 

gromady, zatwierdzanego przez naczelnika powiatu. Miało to istotne znacznie, bo przed 

mieszkańcami byłych miast prywatnych, nie stało już widmo dostania się pod władzę dziedzica. 

Niedługo po Powstaniu Styczniowym, Orło stało się jednym z ośmiu folwarków, które 

naczelnik IV Okręgu Korpusu Żandarmerii, generał-lejtnant Andriej Aleksandrowicz Kucyński 

otrzymał w nagrodę za swe zasługi324. Trudno więc, aby prywatny teraz dwór był nadal siedzibą 

wójta. Tenże skorzystał więc z faktu, że fotel burmistrzowski w Broku stał opustoszały i 

przeniósł się do miasteczka. Gmina była dosyć rozległa, a od leżącego na jej zachodnim skraju 

Broku, dzieliło mieszkańców np. Gaczkowa około 21 km. Nic zatem dziwnego, że wielu 

mieszkańców gminy, przebąkiwało jeszcze za czasów carskich, o konieczności zmiany 

siedziby władz gminy. Z przekazów prasowych wynika, że do próśb mieszkańców wschodnich 

zakątków gminy Orło, przychylnie odnieśli się dopiero Niemcy i w roku 1916 przyzwolili na 

przeniesienie siedziby gminy z Broku do Małkini Górnej325.   

 

Ilustracja 53. Plan Broku z roku 1895326. 

 
323 Lustracja dóbr zanarwiańskich biskupów płockich 1773, k. 172. 
324 Więcej o gen. Kucyńskim i darowanych mu dobrach w opowieści Grobowiec, poeci i rękawiczki, na portalu 
madzelan.cba.pl.  
325 „Gazeta Świąteczna” nr 53 (1874) z 31 grudnia 1916. 
326 Benon Dymek, Brok i Puszcza Biała w latach 1865-1939, s. 125. 
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Powolny rozwój Broku w drugiej połowie XIX i na początku wieku XX wynikał nie tyle z 

utraty praw miejskich, ale przede wszystkim z faktu, iż miejscowość znalazła się na uboczu 

głównych szlaków komunikacyjnych oraz z zastoju gospodarczego całej północno-wschodniej 

części Królestwa Polskiego. Przemysł skupił się w trzech okręgach Królestwa: warszawskim, 

łódzkim i dąbrowskim. To tam wytwarzano prawie 90% produkcji przemysłowej kraju. Sukces 

gospodarczy na wschodzie odniósł właściwie jedynie Białystok, chociaż i tego sukcesu nie 

można żadną miarą przyrównywać do kariery Łodzi, Częstochowy czy Sosnowca. Tam, gdzie 

rozwijał się przemysł, tam ludzie dążyli za pracą. W latach 1872-1909 przyrost ludności w 

guberni piotrkowskiej wyniósł 114,8%, w warszawskiej 91,6%, natomiast w łomżyńskiej 

26,4%, w suwalskiej zaś zaledwie 10,3%327. W powiecie ostrowskim przyrost ten wyniósł 

24%328.  

Brok odzyskał prawa miejskie w roku 1922. Dopiero w końcu lat trzydziestych XX w. 

liczba mieszkańców Broku przekroczyła 3000, a spis powszechny z roku 1939 wykazał ich 

3200. W roku 1946 w Broku mieszkało 2351 osób, natomiast czternaście lat później 1810329. 

W roku 2021 miasto liczyło 1876 mieszkańców330.   

 

Ilustracja 54. Brok, 29 czerwca 1936 r. Obchody „Dnia Morza”331. 

 
327 Edward Grabowski, dz. cyt., cz. 1, s. 56. 
328 Tamże, s. 70.  
329 Adam Jelonek, Ludność miast i osiedli typu miejskiego na ziemiach Polski od 181 do 1960 r., s. 5. 
330 Dane z portalu polskawliczbach.pl.  
331 Letnisko Brok n/B., s. 12. 
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ŹRÓDŁA ARCHIWALNE 

Księga Bractwa Różańca Świętego przy kościele parafialnym w Broku erygowanego, 

Kancelaria Parafii Rzymskokatolickiej p.w. św. Andrzeja Apostoła w Broku. 

Księgi chrztów, zaślubin, zmarłych parafii Brok, Kancelaria Parafii Rzymskokatolickiej p.w. 

św. Andrzeja Apostoła w Broku. 

Wizyty kościołów dekanatu ostrołęckiego zaczynając w roku 1773, [brak sygnatury], Archiwum 

Diecezjalne w Łomży.  
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10, k. 43 (70), Archiwum Diecezjalne w Płocku. 

Akta wizytacji różnych parafii 1711, nr 252, Archiwum Diecezjalne w Płocku. 

Akta wizytacji dekanatu Andrzejewo 1787-1822, nr 317, Archiwum Diecezjalne w Płocku. 

Inwentarz dóbr biskupich diecezji płockiej 1692, nr 5 b, Archiwum Diecezjalne w Płocku. 

Lustracja dóbr zanarwiańskich biskupów płockich 1773, Archiwum Diecezjalne w Płocku. 

Lustracja dóbr zanarwiańskich biskupów płockich 1785, Archiwum Diecezjalne w Płocku. 

Akta probostwa w Broku, sygn. 162, zesp. 15, Archiwum Państwowe w Płocku. 

Akta reperacyi dróg w obrębie miasta Brok, sygn. 14, zesp. 15, Archiwum Państwowe w 

Płocku. 

Kancelaria Andrzeja Podbielskiego, notariusza w Ostrowi Mazowieckiej, jedn. 1-92, zesp. 

78/419/0, Archiwum Państwowe w Warszawie Oddział w Pułtusku. 

Kancelaria Pawła Podbielskiego, notariusza w Ostrowi Mazowieckiej, jedn. 1-26, zesp. 

78/420/0, Archiwum Państwowe w Warszawie Oddział w Pułtusku. 
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Brok przeciwko Skarbowi Królestwa o rybołówstwo), jedn. 4285, zesp. 1/191/0, Archiwum 

Główne Akt Dawnych w Warszawie. 

Księgi Sądu Referendarskiego, Inwentarz Metryki Koronnej, MK 2.2, Archiwum Główne Akt 
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Miasto Brok, vol. V, jedn. 4281, zesp. 1/191/0, Archiwum Główne Akt Dawnych w Warszawie.  

Opisy historyczno-topograficzno-statystyczne miast guberni płockiej, jedn. 4206, zesp. 1/191/0, 

Archiwum Główne Akt Dawnych w Warszawie. 

Pułtuskie grodzkie jurysdykcji biskupiej, sygn. 8, 12, 14, zesp. 1/42/0, Archiwum Główne Akt 

Dawnych w Warszawie. 

Pułtuskie konsystorskie testamenta, sygn. 7, zesp. 1/42/0, Archiwum Główne Akt Dawnych w 

Warszawie. 

Spór miasta Broku z proboszczem, jedn. 4283, zesp. 1/191/0, Archiwum Główne Akt Dawnych 

w Warszawie. 

Zaskarżenie podprefekta powiatu ostrołęckiego Rowickiego i Rajmunda Rembielińskiego 

prefekta departamentu płockiego w sprawie o nadużycie władzy wobec naddzierżawcy 

ekonomii Brok Leopolda Szremera, sygn. 35; zesp. 1/175/0; Archiwum Główne Akt Dawnych 

w Warszawie. 

Materiały Adama Wolffa. Umowa z roku 1514 o budowę domu w Broku, sygn. III-226, zesp. 

302/339/0, Archiwum Polskiej Akademii Nauk w Warszawie. 
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ILUSTRACJA WYRÓŻNIAJĄCA ARTYKUŁ 

Pierwsza karta przywilejów powtórzonych i udzielonych mieszkańcom miasta Brok w roku 

1667 przez biskupa płockiego Jana Gembickiego. Tłumaczenia z języka łacińskiego na polski 

dokonał rejent ostrowski Paweł Podbielski332.  

 
332 Dowody w sprawie magistratu miasta Brok przeciwko skarbowi o rybołówstwo, k. 28. 


